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— Jest taka9 wiecie zająć,
delikatna sprawa na
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W następny piątek —
Kultury „Kopernik” w 1
się kolejne spotkanie w

Apel
Pomimo przyjętego programu porządkowania miasta i innych

działań podjętych w tym zakresie, stan sanitarny naszego miasta
jest wysoce niezadowalający.

Przeprowadzone w roku ubiegłym kontrole stanu sanitarnego
i porządkowego wykazały między innymi brak zainteresowania
większości jednostek gospodarczych oraz indywidualnych właści­
cieli nieruchomości porządkiem na terenie i wokół swojej posesji,
małą troskę o warunki sanitarno-higieniczne w jednostkach zbio­
rowego żywienia i obiektach publicznych, mało operatywną dzia­
łalność służb komunalnych.

W związku z tym zwracamy się do organizacji politycznych,
społecznych i młodzieżowych, wszystkich zakładów pracy i’ szkól,
do ogniw samorządu terytorialnego, do wszystkich mieszkańców
o podjęcie działań na rzecz utrzymania właściwego porządku, sta­
nu sanitarnego i upiększania naszego miasta, aby Legnica, będąca
siedzibą władz wojewódzkich mogła zasłużyć na miano czystej, go­
spodarnej i zadbanej.

Obradowa! Komitet Wojewódzki PZPR
Wczoraj odbyło się pleń une posiedzenie KW PZPR poświęcone

problemom umacniania samorządów społecznych i rad narodowych
w świetle uchwały VI Plenum KC PZPR. O przebiegu obrad
i przyjętych uchwałach — w następnym wydaniu „KonłcteLów”.
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© Złotoryja

Kursy dh dorosłych
i młodzieży

Zdobywanie nowych kwalifi­
kacji dających możliwość
datkowego zarobkowania,
je się coraz popularniejsze.
trzebom tym wychodzi naprze­
ciw Ośrodek Doskonalenia Za­
wodowego przy ZDZ w Złoto­
ryi, organizujący kursy upraw­
niające do wykonywania zawo­
du, mistrzowskie, bhp, a tak­
że kursy samochodowe. Te o-
statnie cieszą się szczególnym
zainteresowaniem młodzieży ko­
rzystającej z ulg w odpłatności
przy zdobywaniu prawa jazdy.

(hal)

W gminie Przemków jest co­
raz więcej ziemi przekazywanej
na Państwowy Fundusz Ziemi
przez zdających gospodarstwa
rolników, której nie chcą przy­
jąć ani PGR-y, ani spółdzielnie
produkcyjne. Trudno im się
zresztą dziwić, bo są to grunty
podmokłe, niższej klasy. Setki
hektarów nie zagospodarowa­
nych gruntów znajdują się w
pobliżu stawów rybnych Pań-
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Goście byli m.in. w byłym
obozie koncentracyjnym Gross
Rosen, w zamku w Książu, we
Wrocławiu obejrzeli Panoramę
Racławicką i eksponaty Mu­
zeum Śląskiego. Dwukrotnie
koncertowali w Legnicy (raz
wspólnie z chórem II LO). W
programie znalazły się utwory
Brahmsa, Mozarta, Mendelssoh­
na, a także odśpiewane po pol­
sku pieśni „Ogniska już dogasa
blask” i, „Sto lat”. Młodzież
obu szkół szybko zaprzyjaźni­
ła się i niecierpliwie oczekuje
rewizyty chórzystów z II LO
w Husum, której termin usta­
lono na kwiecień przyszłego ro­
ku.

© Polkowice

Nowy zajazd
W połowie kwietnia przy ruchliwej trasie Wrocław — Zielona

Góra w Polkowicach, otwarty zostanie zajazd „Górnicza Strze-
cha . W zajeździe będzie 10 pokoi hotelowych, sala restauracyjna
i bankietowa Jako ciekawostkę możemy już teraz podać, że w
„Górniczej Strzesze ’ podawane będą wyłącznie niskoprocentowe
napoje alkoholowe — nawet do zakąski!

kapusta biała 40 zł ogórkiJ50 zł jabłka 20o4oo S. o\
•■000 zł. pory 5—10 zł za •
!"a4nWa5ę nio ,sPr2^awanok

a zl-łSZC.ZVDlor 20 zl

ka ioo zł. zielona pietruszka 30 zł.

© Legnica

Zdążyli się
zaprzyjaźnić

Od 22 do 26 marca
ciele i młodzież z

Wyspiańskiego

Święto teatru
2ó marca, w przededniu Międzynarodowego Dnia Teatru, od­

było Się w legnickim Teatrze Dramatycznym uroczyste spotkanie,
na którym uhonorowano ..nagrodami aktorów i szczególnie zasłu­
żonych w propagowaniu kultury teatralnej nauczycieli z całego
wo.,ewództwa.

W spotkaniu wzięli udział członkowie partyjnych i administra­
cyjnych władz wojewódzkich, miejskich z Legnicy i Lubina.

(wka)

„Czyste wody — zdrowe ryby
— zdrowy człowiek"

pod tym hasłem przebiegać będą organizowane od 1 do 7
bm. obchody XXII Tygodnia Czystości Wód. Zarząd Wojewódzki
Ligi Ochrony Przyrody i Zarząd Okręgu Polskiego Związku Węd­
karskiego, rozpisali w związku z tym konkurs na najlepiej utrzy­
mane wody. Organizatorzy liczą na szerokie poparcie społeczne
i wyrażają nadzieją, że działania zmierzające do por>--'-'v czy­
stości wód nie ograniczą się do jednorazowej akcji.

nauczy-
--------- _ II LO im.

S. Wyspiańskiego w Legnicy
gościli 62-osobową grupę chó­
rzystów i ich opiekunów z
Gimnazjum Miejskiego w Hu-
sum (RFN). Ponieważ współpra­
ca między obu szkołami zorga­
nizowana została na zasadzie
wymiany bezdewizowej, ucz­
niowie i nauczyciele z Husum
mieszkali w domach gospoda­
rzy.

Awangarda — XXI"
- 8 bm. o godz. 16 w Osiedlowym Domu
Legnicy, przy ul. Koziorożca 1 rozpocznie

_ ./ klubie „Awangarda — XXI”. Wiodącym
tematem dyskusji będą problemy pieriestrojki. Wprowadzeniem do
dyskusji będą wykłady przygotowane przez lektorów KO KPZR
z Orenburga. Przewidziano także projekcję w dyskusyjnym klubie
filmowym.

O 23.03. •— podczas wyjazdowego posiedzenia Egzekutywy KM PZPR w Głogowie, które od­
było się w ZOZ omawiano problemy ochrony zdrowiaTśrodowiska w mieście. O 24.03. — Pre­
zydium WK SD w Legnicy oceniało działalność Izby Rzemieślniczej we Wrocławiu. 0 24.03. —
pracę POP w szkołach i placówkach oświatowych pod kątem zapewnienia realizacji zadań wy­
nikających z uchwały Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR omawiał KM
PZPR w Lubinie. 0 24.03. — MGK ZSL w Chocianowie omawiał zadania stronnictwa wobec eko­
nomicznych i socjalnych problemów wsi i rolnictwa. O 24.03 — problemy ochrony środowiska
i stan zaopatrzenia rolnictwa w środki ochrony roślin były przedmiotem obrad MGK ZSL
w Złotoryi. 0 25.03. — ZSL wobec ekonomicznych i socjalnych problemów wsi i rolnictwa — to
temat obrad MGK ZSL w Przemkowie. Q 28.03. — GK ZSL i KG PZPR w Gaworzycach oma­
wiały zadania gminnej instancji ZSL i PZPR w zakresie realizacji programu rozwoju rolnictwa.
© 29.03. — MGK ZSL w Prochowicach określił X Kongresu ZSL. 0 29.03. — GK ZSL w Grę­
bocicach omawiał problemy wsi j rolnictwa, zadania kół i członków ZSL w realizacji uchwały
© 31.03. — plan rozwoju perspektywicznego wsi do roku 2000 ocenił GK ZSL w Rui. © 31.03.
— zadania dla kól wynikające z uchwały X Kongresu .ZSL określił GK ZSL w Rudnej.

Handel i usługi w święta
•-<®„2„bnkJ:>-la-S'Yl,Ci hapjlowe czynno będą do godz. 15 z wy-
, - - «—• -•/• —b^rujiuniuMie pracować
będą do godz. 16. Do godz. 20, czynna będzie „Stara Zagora” a do

Potrzeba rozbudowy przemysłu
W środę obradował Wojewódzki Komitet ZSL w Legnicy. Prze­

wodniczył plenum prezes Wi< ZSL Eugeniusz Hasiuk, a uczestni­
czyli m. m. sekretarz KW PZPR Jerzy Szczepaniak, wiceprzewod­
niczący WRN Jan Kwakszyc i wicewojewoda Kazimierz Burtny.
Zajęto się problemem inwestycji w gospodarce żywnościowej woj.
Ic.mickicgo. W pierwszej części obrad prezes WK ZSL poinformo­
wał zebranych o problemach podejmowanych na X Kongresie
ZSL i przedstawi! członków władz naczelnych stronnictwa z za­
głębia miedziowego. W skład NK ZSL weszli: Waldemar Jaku­
bowski — rolnik z Kochlic i Józef Maziarz — dyrektor jawor­
skiego ZOZ-u, Zastępcą członka NK został Stanisław Grzyb, człon­
kiem GKR Eugeniusz Hasiuk, a członkiem Głównego Sądu Partyj-
nego Alfreda Mularczyk. Referat programowy wygłosił wiceprezes

K ZSL Bionisław Rybka. Stwierdził on in. in., iż w woj. leg­
nickim przemysł rolno-spożywczy produkuje towary wartości 23
mld zł. Ciągle jedna jest to przemysł niedoinwestowany. Większość
zakładów zbudowana została przed kilkudziesięcioma laty. Na in­
westycje w sferze gospodarki żywnościowej przeznacza się w Leg-
nickicm 19 proc, ogółu środków inwestycyjnych, a trzeba byłoby
tę kwotę podwoić.

Na legnickim łargowisku
VVe wtorek, 29 marca br. obo-

wiązywały na.steou.iace ceny na o-
woce i warzywa: ziemniaki 40-50
zł za 1 kg, marchew 40—50 zł. hu­
laki 40—45 zł. pietruszka 70—óo zł
selery 50—90 zł. cebula 50—60 zł.

© PRZEMKÓW

Jest okazja — brak konkurencji
stwowego Gospodarstwa Ryb­
nego w Przemkowie, wchodzą­
cego w skład kombinatu w Mi­
liczu.

Powiększenie powierzchni
stawów rybnych byłoby z pew­
nością opłacalne, ale kombinat
nie spieszy się z podjęciem de­
cyzji. A, może jest to okazja
dla tych wszystkich, którzy
szansę dla siebie widzą w
tworzeniu konkurencji? (SZ)

('■)

Zagłębie w ©gzach reporterów
Pod tym hasłem od 29 marca do 1 kwietnia odbywa się w Lu­

binie Ogólnopolska Sesja Reportażu Radiowego, zorganizowana
przez władze województwa legnickiego, KGHM i Redakcję Repor­
taży Programu IV PR. Organizatorom sesji połączonej z konkur­
sem na najciekawszy reportaż, zależy na szerokiej prezentacji
środowiska i problemów społeczno-zawodowych zagłębia miedzio­
wego. W programie sesji spotkania dziennikarzy z ośrodków ra­
diowych kraju z władzami polityczno-administracyjnymi woje­
wództwa, zarządem KGHM, zwiedzanie miejscowych zakładów
pracy, wręczenie nagród i przesłuchanie najlepszych reportaży.

(AS)

jątkiem „Delicji” (do godz. 17). Zakłady gastronomiczne
beda rln ęntl’/ Ifi Rn crn/i-z on cu___ n.
21. — restauracja „Dworcowa”.

®,.3 Plac*wki handlowe nie pracują. Czynne będą kioski
RS W: od 8 do 19 na dworcu PKS, od 8 do 16 przy placu Sło­
wiańskim, ul. Zlotoryjskiej, Jagiellońskiej, Śląskiej, Obrońców
Stajngradu. Dyżur pełnić bęją: snack-bar „Zodiak” (godz 12—22)
13WM)'nia ’ W-Z” (godz' 12~22> ‘ bufet na dworcu PKP (godzi

© 4 bm. — mleko i pieczywo kupić będzie można od godz. 8
f°„12 vLkawiarn* "w—Z” i barach „Orion”, „Rarytas”, „Miedzian-
ka 1 ”Y‘arus • Cz>'nne bl:aą kioski: od godz. 8 do 20 na dworcu
PKP, od godz. 8 do 16 przy placu Słowiańskim, ul. Wrocławskiej
(obok Szkoły Podstawowej nr 7), Karkonoskiej, Galaktycznej
Głogowskiej, Zlotoryjskiej, Śląskiej i Obrońców Stalingradu Za­
kłady gastronomiczne czynne będą jak w niedziele z wyjątkiem
„Starej Zagory”, kawiarni „W--Z” i snack-baru „Zodiak”.

© 2 bm. zakłady usługowe czynne będą do godz. 15,00.

© 3 bm. od godz. 8 do 14 dyżur pełnić będzie Zakład Mechaniki
Pojazdowej przy ul. Młynarskiej 6/43 (tel. 246-61) i zakład RTV
przy ul. Chojnowskiej 16 (tel. 225-43).

© 4 bm. od godz. 8 do 14 dyżur pełnić będą: Zakład Mecha­
niki Pojazdowej przy ul. Pszenicznej 13 (teł. 217-04) i zakład RTV
przy ul. Jaworzyńskiej 32 (tel. 249-57).

© 2 i 4 bm. całą dobę czynne będą stacje CPN przy ul. Spokoj-
nej i autostradzie

O 2 i 4 bm. autobusy komunikacji miejskiej będą
jak w dni wolne od pracy.

© 3 bm./autobusy na liniach miejskich będą kursować ze śred­
nią częstotliwością co 69 minut, a na liniach zamiejskich jak w
dni wolne od pracy.

czosnek 2000—2400 zł. cebula dym­
ka 350—650 zł chrzan 350 zł.

Ceny artykułów wielkanocnych:
lala 34 zł za l sztuko, mak 2000 zł
za i kc. baranki i zaiaczkl z cuk­
ru 50—120 zł nlsankl 50—80 zł ko­
szyczki 200—400 zł liście borówki
do orzvbrania koszyczka 30 zł.

(wka)

Reporłer
zanotował

© W nocy Z 16 na 17.03. Drży ul.
Grabowel w Lubinie dokonano

do oi-wnicy skąd śkra­
no oaoier toaletowy i wale
:ości około 10 tys. zł.

orokurator rejonowy w
wydał nakaz aresztowa-

Zbigniewa M. (lat 23), który
:zas włamania do oiwnicy

rower marki ,,Wigry-3” i
orze tworami owocowymi.

w Polkowicach w czasie
nieustalony uczestnik skradł

>ki Teresy B. oortmonetke z
w kwocie 14 tys. zł.

;v Szpitalu Chirurgicz-
Legnicy Wiesław K. w

wvoisvwania go ze szoitala
radiomagnetofon wartości

>. zł.
_ ------ prokurator rejonowy w

Jaworze zażadał poręczenia mająt­
kowego w wysokości 300 tvs. zł
od Wojciecha Ł. (lat 36). który u-
siłował przekupić funkcjonariusza
MO. Sprawca bez uprawnień w
stanie nietrzeźwym kierował ciąg­
nikiem.

Q 18.03. około godz. 13.55
nicv orzv ul. Pomorskiej :
(lat 13) bawiac sie nabojem
wodował jego eksplozje na skul
czego doznał obrażeń prawej sto­
py.

® 18.03. Sad Rejonowy w Lubi­
nie wymierzył Józefowi G. (lat 30)
grzywno w wysokości 40 tys. zł za
to że 16.03 w Lubinie zniszczył
drzwi wejściowe do klatki scho­
dowe 1 powoduiac straty w wy­
sokości 15 tys. zł.

(SA.)

® Legnica

Znakomity
koncert

Nieczęsto się zdarza, by re­
prezentacyjny Zespół Pieśni i
I™ P°ł.n?cnei Grupy Wojsk
Armn Radzieckiej dawał kon­
certy w szkołach. Tym więk­
szą więc frajdę miały uczenni­
ce Zespołu Szkół Medycznych
w Legnicy 25 marca br., gosz­
cząc radzieckich artystów. Pro­
gram był znakomity. Przyszłym
pielęgniarkom najbardziej po­
dobały się tańce białoruskie
rosyjskie, pieśni wojskowe, a’
szczególnie występ solistki W.
Gajdasz, śpiewającej po polsku
m.in. piosenki o Warszawie.

. K.°ncert radzieckiego zespołu
pieśni i tańca stanowił dowód
uznania dla działalności koła
TPPR W legnickim Zespole
Szkół Medycznych, kierowanym
przez panią Stanisławę Zygman.

(J-P.)
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ZITkontroiiOgólna ocena
Wyniosła 3,24.

Wojewoda Ryszard Jelonek w
swoim wystąpieniu ustosunko­
wał się do wyników kontroli
podkreślając m.in., że będą one
stanowiły przedmiot szczególnej
uwagi władz administracyjnych
w najbliższym czasie.

W naradzie uczestniczyli: se-

które
dobrze
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li mandatami oraz w postępo­
waniu karno-administracyjnym
87 osób, na łączną kwotę ponad
600 tys. zł. Z powodu brudu
i bałaganu zamknięto cztery o-
biekty, 129 .maszyn i urządzeń
zostało unieruchomionych ze
względu na zły stan techniczny
i zagrożenie dla życia i zdro­
wia. W postępowaniu dyscypli­
narnym i służbowym ukarano
139 osób, a 84 pracowników
odsunięto od dotychczas wyko­
nywanych czynności. Jednocześ­
nie inspektorzy ZIT-u wystą­
pili do wojewody legnickiego
z wnioskami o wyróżnienie 56
osób za wzorowe wywiązywanie
się z obowiązków służbowych.

© Dziękuję za rozmowę. Czy
będę mógł liczyć na wywiad
dla „Konkretów” w przyszłoś­
ci?

zakończona

— Ogólna ocena: trzy z ma­
łym plusem, a dokładnie 3,24.

® Znaczy, nic najlepiej.
— To zależy od punktu wi­

dzenia. Do ideału, czyli szkol­
nej piątki — daleko, ale też
w naszej, pięcioletniej działal­
ności kontrolnej, żadne z wo­
jewództw nie otrzymało pełnej
czwórki. Ocena 3,24 sytuuje
Legnickie powyżej średniej.

@ Wiciu denerwuje takie

kretarz stanu w Urzędzie Rady
Ministrów prof. Zygmunt Ry­
bicki (na zdjęciu), I sekretarz
Kw PZPR Henryk Nowak, pre­
zes WK ZSL Eugeniusz Hasiuk
przewodniczący WK SD Janusz

I w
iii

sl
Miś

• Pierwsze pytanie, oczy­
wiście, to: Czy kontrola ZIT-u
została zaliczona?

kacja i transport — 3,31, rol­
nictwo i gospodarka żywnościo­
wa — 3,45, handel i usługi dla
ludności — 3,12, oświata i wy­
chowanie — 3,42, kultura i sztu­
ka — 3,26, kultura fizyczna i
turystyka — 3,37, ochrona zdro­
wia j opieka spcleczna — 3,25,
stan sanitarno-higlcniczny i bhp
— 3,03, zabezpieczenie mienia
w jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej — 3,35, ochrona przed
pożarami — 3,40 i ochrona śro­
dowiska — 3,11.

W czasie narady kierownicy
poszczególnych podzespołów
kontrolnych przedstawili wy­
niki -pracy swoich zespołów,
podając pozytywne i negatyw­
ne przykłady z kontrolowanych
jednostek. Za nieprzestrzeganie
przepisów sanitarnych, bhp,
ochrony środowiska i przeciw­
pożarowych, inspektorzy ukara-

tywnych przypadków. Jednak
pewne fakty, szczególnie z ;
podarki komunalnej i miesz­
kaniowej po prostu przerażają.
Przykład: w wykazie wyre­
montowanych mieszkań zna­
lazły się takie, w których za­
łożono tylko anteny telewizyj­
ne... Natomiast, może drobnym,
ale istotnym przykładem pozy­
tywnym jest, że wszystkie stud­
nie i ujęcia wody były spraw­
ne.

© Właśnie
stan
w

30 marca w siedzibie Urzę­
du Wojewódzkiego odbyła się
narada aktywu poświęcona o-
mówieniu wyników komplekso­
wej kontroli naszego woje­
wództwa przeprowadzonej w
dniach 14—29 marca przez Ze­
spól Inspekcji Terenowej U-
rzędu Rady Ministrów, który
pracował pod kierownictwem
głównego inspektora kontroli w
URM, gen. Edwarda Drzazgi.
Kontroli peddano działalność
terenowych urzędów admini­
stracji państwowej, jednostek
podporządkowanych i nie pod­
porządkowanych radom narodo­
wym oraz jednostek spółdziel­
czych w zakresie czternastu
najważniejszych dziedzin życia
społecznego i gospodarczego. I
tak: funkcjonowanie i zarządza­
nie terenowych organów admi­
nistracji państwowej zostało
ocenione na 3,36, budownictwo
mieszkaniowe i towarzyszące —
3,13, gospodarka komunalna i
mieszkaniowa — 2,82, komuni-

•■■i"

czwórki. Ocena 3,24

© Wielu denerwuje
„szkolne" ocenianie?

— Chodzi zapewne o stoso­
wanie szkolnej skali ocen. Tak,
wiem o tym, ale, jak dotych­
czas, nie udało mi się znaleźć
lepszej. I będę wdzięczny, jeśli
ktoś mi _ podsunie jakąś inną
propozycję oceny porównaw­
czej.

© Jaki był zakres kontroli?
— Skontrolowana została

działalność: Urzędu Wojewódz­
kiego, 19 urzędów terenowej
administracji państwowej, 272
jednostek organizacyjnych, a
w tym 600 obiektów takich jak:
sklepy, magazyny, place bu­
dowy, punkty skupu, ośrodki
zdrowia i wiele innych.

© Jakie wrażenia ma kie­
rowany przez Pana zespół po
wykonaniu tej pracy?

— Kontrolowane dziedziny
życia społecznego i gospodar­
czego, wymienione instytucje i
zakłady składają się na obraz
zróżnicowany, niejednorodny,
tak w kolorystyce, jak i w
jakości. Przeważają pozytywne
dokonania i korzystne przeo­
brażenia, tak w postawach lu­
dzi, jak i w konkretnych, wy­
miernych efektach ich pracy.
Ale nie chodzi chyba o wra­
żenia, lecz o zobiektywizowaną
skalę ocen. I według tych ocen
najlepiej prezentują się: rol­
nictwo i gospodarka żywnoś­
ciowa, oświata i wychowanie,
ochrona przed pożarami, funk­
cjonowanie administracji i
rządzanie...

Ó Jakie dziedziny wypadły
najgorzej?

— Najsłabiej wypadła gos­
podarka komunalna i mieszka­
niowa, potem bezpieczeństwo i
higiena pracy, stan sanitarno-
-higieniczny oraz handel i u-
sługi.
9 A pozostałe działy?
— Średnio, oczywiście w po­

równaniu do innych regionów
kraju.

0 Co Pana zaskoczyło w na­
szym województwie, pozytyw­
nie bądź negatywnie?

— Przyznam, że trudno mnie
już czymś zaskoczyć. Ale zwró­
ciło moją uwagę, że nie cze­
kając na nasz przyjazd, ko­
rzystając z informacji o prze­
biegu i wynikach kontroli w
innych regionach, władze Leg­
nickiego podjęły właściwe
starania i dlatego też nie spot­
kaliśmy takich skrajnie nega-

odnieść także do kadry kie­
rowniczej naszego regionu. I
pytanie wprost: Czy, a jeśli
tak, to w jakim stopniu, wy­
stępujące niedostatki życia
społecznego i gospodarczego
mają swoje przyczyny w sła­
bościach pracy centrali, czy też

. w ludziach zajmujących
kierownicze stanowiska w na-

. szym województwie?
— Jeśli pan się spodziewa, że

będę bronił tezy o nieomylnoś­
ci centrali i jej monopolu na
wszelką mądrość — to jest
pan w błędzie. Nie zamierzam
też komplementować władz ad­
ministracyjnych waszego regio­
nu. Myślę, że odpowiedzialność

' jest podzielona. Nie możemy
; zapominać, że jeszcze niedaw­

no, przed rozpoczęciem procesu
reformowania naszej gospodar­
ki, rezultaty pracy kadr woje­
wódzkich były ściśle zależne od
centrali dysponującej tzw. pa­
rametrami, wskaźnikami i sys­
temem rozdzielczym. Obecnie
jest już inaczej. Dyrygowanie
organizmami gospodarczymi
przez centralę należy już do
przeszłości, no, może jeszcze
pozostały pewne elementy tego
systemu, ale odgrywają one
coraz mniejszą rolę. Zakres sa-

; modzielności przedsiębiorstw
ciągle się poszerza. Spotkałem
wiele takich zakładów, które
dobrze, nawet bardzo ' '
się czują w reformie...

O Mówi Pan o gospodarce,
a przecież...

— ... przecież gospodarka
jest podstawą. Tutaj wytwa­
rza się dobra materialne, a to,
jednoznacznie, związane jest z
obowiązkami. I dopiero z tych
obowiązków wynikają okreś­
lone prawa. Społeczeństwo o-
czekuje, i słusznie, że powin­
niśmy szybciej reformować
naszą gospodarkę, poprawiać
warunki bytowe ludzi. Tylko
że nie zawsze się pamięta, iż
podstawowym tego warunkiem
jest lepsza, wydajniejsza praca.
Gospodarcza potęga Japonii nie
powstała z przywilejów, lecz z
pracy, właśnie z sumy obo­
wiązków obywateli tego kraju.

© Wracając do problemów
kontroli. Czy wyobraża Pan
sobie województwo, które u-
zyska ocenę bardzo dobrą?

— Na razie — nie. Piątka, to
jak powiedziałem na początku
naszej rozmowy — ideał. A
my, realistycznie oceniamy
rzeczywistość, taką jaka jest,
bez upiększeń. Staramy się to
robić konkretnie i obiektyw­
nie. Myślę, że nasze oceny, w
znacznej mierze, pokrywają się
z ocenami, które na co dzień
wystawia nam społeczeństwo.

trolnego, zgodnie z założenia­
mi II etapu reformy gospo­
darczej. Te decyzje, i — coraz
szerzej przywracane do łask —
elementy praw ekonomicznych,
w istotnym stopniu zmodyfiku­
ją obecny system kontroli w
naszym kraju.

© Jak określiłby Pan efek­
tywność dotychczas podejmo­
wanych działań kontrolnych,
rolę systemu kontrolnego w
poprawianiu naszej rzeczywis­
tości społecznej i gospodarczej?

— Zanim odpowiem na to
pytanie, pragnę podkreślić, że
aby mówić o mierzeniu efek­
tywności kontroli, trzeba wye­
liminować występujące u nas
zakłócenia i zachwiania, co
zniekształca właśnie kategorię
efektywności. Jednak, pomimo
tych zakłóceń, na podstawie
dotychczasowych doświadczeń
mogę powiedzieć, że nasza
działalność w istotnym stop­
niu zmienia obraz życia spo­
łecznego i gospodarczego w
kontrolowanych regionach.
Przy stosowaniu takich samych
kryteriów przez tych samych
kontrolerów okazuje się, że o-
ceny z kontroli sprawdzają­
cych lub powtórnych są, z re­
guły, znacznie wyższe niż z
pierwszej kontroli.

© Panic generale, spotkałem
się z tezą, że ludzie tak pra­
cują, jak się im tę pracę zor­
ganizuje. Myślę, że można

jak Pan ocenia
„pogotowia kontrolnego”

naszym województwie,
skali Beauforta?

—- Hm... Koło ósemki.
@ Pozwolę sobie na pytanie

ogólniejszej natury. Moim zda­
niem w wielu krajach jest
mniej kontroli, a organizacja
życia społecznego i gospodar­
czego satysfakcjonuje obywate­
li tych państw. Czy mógłby
Pan podzielić się swoimi uwa­
gami na ten temat?

—■ Pytanie na czasie. Moim
zdaniem, tak się dzieje w tych
państwach, w których prawa
ekonomiczne są głównym re­
gulatorem stosunków społecz­
nych, siłą napędową postępo­
wania pojedynczych osób i
większych zbiorowości. Mam
świadomość, że mogą one być
w skrajnej postaci, nawet bru­
talne, ale nie można zaprze­
czyć, że są konieczne, po pros­
tu, zdrowe, pozwalają się roz-

dnak i wijać jednostkom aktywnym,
gos- | pracowitym. U nas, niestety,

póki co, na obecnym etapie re­
formy gospodarczej, prawa e-
konomiczne nie działają w ta­
kim wymiarze, w jakim po­
winny. I dlatego też, w takich
warunkach są one zastępowa­
ne m.in. działaniami kontrolny­
mi. Mam świadomość, że na­
szymi przedsięwzięciami kon­
trolnymi wywołujemy swoisty
motyw zagrożenia, nacisku. To
maksimum tego, co w obec­
nych warunkach możemy ro­
bić. Odważę się nawet stwier­
dzić, że to dobrze. To zarazem
dowodzi, że ludzie nie są obo­
jętni, że im zależy aby było
lepiej. To też jest pewną war­
tością.

I druga przyczyna, to niepra­
widłowe działanie kontroli
wewnętrznych. Gdyby więc te
dwa elementy: motyw ekono­
miczny i nadzór wewnętrzny
dobrze działały — taka kontro­
la, jak nasza, miałaby niewie­
le pracy.

© A może, w
łaby potrzebna?

— Może. Przy okazji, chcę
zwrócić uwagę, że niedawno
Biuro Polityczne zaakceptowa­
ło przedstawiony przez rząd
usprawniający system kontroli
w naszym kraju, - zmierzający
m.in. do scalenia -systemu kon­
troli, lepszej jego koordynacji,
zmniejszenia personelu kon-

Chutkowski, przewodniczący
WRN Eugeniusz Barczyński,
wicewojewodowie, dyrektorzy i
kierownicy instytucji i zakła­
dów pracy.



oh!łc~a Merkurego

Coś za coś

Agnieszka Szydłowska

&

Oferta
Wyliczył

pozyskaniu rzetel-

.7^

wa-

3

f /
/

0
♦

w
władz

g

przesłania troskę o
czucie klienta, nie
cie handlowej.

1

olei tę konkurencyjną wobec DT Hcen„
irum”. Sam sklep wymaga remontu i I

I

IiI
I

na glinianych nogach

roku osiągnęliśmy obroty w wysokoś­
ci 1 miliarda 600 milionów złotych. Co
prawda, końcówka roku była nietypo- '

-/ Ź7AM SIĘ RZECZ
NORMALNA ■ MZEPEEM PO
SKLEPU l NORMALNIE KUPIŁEM.

91 ■ ■m -racje i emocje

8

i
i

ł
I

f
ri?

8It.

i

P.S, Wypowiedzi osób zamieszczone
wyżej nie były autoryzowane.

Alina Jurkowska: — Posadzka była
źle wykonana. Sprzątaczki zmywają ją
codziennie, ale już w godzinę po o-
twarciu sklepu na pylistej podłodze
zbiera się kurz. Sprzątać w godzinach
pracy nie sposób, byłoby to zbyt ucią­
żliwe dla klientów. Wad i usterek ma

opracowania nowej wręcz koncepcji je,
go zagospodarowania.

Jak się kupuje
w „Megasamie”

Leon Kacala — dyrektor Wydziału
Handlu Urzędu Wojewódzkiego: — Cho­
ciaż legnicka PSS „Społem” bardzo się
stara, to w sprawie zagospodarowania
„Megasamu” wykazuje nieporadność. O
ile jeszcze stoiska działu spożywczego
na parterze można ocenić na trójkę to
piętro jest nagie i świeci pustkami. W
odczuciu społecznym „Megasam” nie
spełnia roli pokazowej placówki w
mieście.

Alina Jurkowska, dyrektor OH „Me­
gasam”: — Jest to bardzo dobry sklep

Potencjalnym nabywcą „Megasamu”
są Domy Towarowe „Centrum’' — kon­
kurent ekspansywny i rosnący w silę.
Jeszcze w tym roku rozpocznic sprze­
daż w Lubinie i w Głogowie, chce wejść
także do Legnicy, ale pod warunkiem*,
że PSS „Społem” odsprzeda „Megasam”.
Konkurencja jeszcze dwa lata temu
proponowała za „Megasam” 600 min
złotych, obecnie cena byłaby odpowied­
nio wyższa. DT „Centrum” obiecują też,
że obroty w „Megasamie’’ wzrosną z 1,6
do 5—6 mld złotych rocznie i — praw­
dopodobnie w tej kwocie zmieszczą się
towary znacznie bardziej atrakcyjne.
A 5 miliardów to nie bagatela. Zaopa­
trzenie w naszym województwie dalekie
jest od stanu nawet chwiejnej równo­
wagi podaży i popytu. Średnie płace w
przemyśle lokują nasze województwo
na drugim miejscu w kraju, a niski
wskaźnik wielkości sprzedaży w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca sytuuje
nas dopiero na 19 pozycji. Statystyczny
mieszkaniec Legnickiego wykupił w ro­
ku ubiegłym towary o wartości 168 ty­
sięcy złotych. Statystyczny mieszkaniec
Wrocławskiego — za 205 tysięcy. W
rzeczywistości we wrocławskiej średniej
są i legnickie złotówki. Znamy to prze­
cież na co dzień: po zakupy jeździ się
do Łodzi, Warszawy, Katowic, Opola,
Wrocławia, a nawet Zar i Zagania...

O zaopatrzeniu i handlu mówi się na
wszystkich spotkaniach z władzami, ra­
dnymi i posłami. Temat, można rzec,
dyżurny. W sierpniu 1986 roku praca
handlu była przedmiotem obrad Egzeku­
tywy KW PZPR. Opracowano wówczas
program uzdrowienia handlu, który
kładzie nacisk m. in. na rozwój sieci
sklepów, usprawnienie obsługi klientów
a także — czy się to komuś podoba czy
nie — wprowadzenie na nasz teren kon­
kurencyjnych przedsiębiorstw hadlo-
wych.

— Handel jest najsłabszą dziedziną
gospodarki województwa — twierdzi
Krzysztof Jeż, sekretarz KW PZPR.
Mimo znacznej poprawy pracy WPHW
i PSS nadal siła nabywcza ludności
przewyższa podaż towarów. Chcielibyś-
rny, aby i u nas sprzedawało się atra­
kcyjne towary a nie buble. Z doświad­
czenia wiemy, że każdy dodatkowy ge-

■flor zapewnia przypływ masy towaro­
wej i ożywia konkurencję. Chcemy, aby
Legnica miała nowoczesne i dobrze za­
opatrzone centrum handlowe, chcemy
stworzyć kompleks sklepów na najwyż­
szym poziomie. Takim partnerem są
Domy Towarowe „Centrum”, które są
zainteresowane Legnicą, ale pod
runkiem, że kupią „Megasam”. Budo­
wać w Legnicy nie zamierzają i trudno
im się dziwić. Potrzebujemy ich bar­
dziej niż oni nas, bo DT „Centrum”
prosperują doskonale i bez Legnicy.
$Jie chcemy w żadnym wypadku, aby
nowy gestor rozwijał się kosztem PSS
1 nie zamierzamy zubożyć jego powierz­
chni handlowej. Mając ten atut, że to
DT „Centrum” zabiegają o kupno „Me­
gasamu”, a nie odwrotnie, PSS ma bar­
dzo dobrą pozycję przetargową i może
na tej transakcji wiele zyskać... Dwa
łata temu propozycja DT „Centrum”
popierana przez władze polityczne i
Administracyjne napotkała na silny opór
spółdzielców, a PSS „Społem” w Le­
gnicy postanowiła pokazać, że potrafi
sprowadzić towar dobry i poszukiwany.
I trzeba przyznać, że nie skończyło się
tfia samych obietnicach. Jednak, mimo
Wszystko, zaopatrzenie w mieście nadal
lałekie jest od oczekiwań, większe za-
jupy robi się poza granicami wojewódz-

’’’

fc Kolos
•^Super-sklep województwa powstał w
latach, gdy wszystko co budowano, mu-

4 Konkret)'

do sprzedaży każdego towaru, a rotacja , „Megasam” mnóstwo. Ekspertyza tech-
klientów jest bardzo duża. W ubiegłym niczna wykazała na przykład, że schody

.................. 1 x zewnętrzne i wewnętrzne stwarzają za-

Mieczysław Janczewski: — W cen­
trum miasta wszystko można sprzedać.
„Megasamu” nie zrekompensują sklepy
na peryferiach miasta. Jako mieszka­
niec miasta chciałbym, aby DT „Cen­
trum” miały swoją placówką w Legnicy,
ale musimy opracować taką koncepcję,
która przyniosłaby korzyści i miastu i
spółdzielcom.

Henryk Wytrykowski: — Decyzja
tak czy inaczej zależeć będzie od zgro­
madzenia przedstawicieli PSS. Na pe­
wno będą się zastanawiać i nad tym,
czy zmiana szyldu wyjdzie miastu na
dobre, a także rozważą bilans strat i
korzyści z tytułu sprzedaży „Megasa­
mu”.

trzeba odstać w kolejce i po kos^k’
i do kasy, i przy każdym stotsku oso­
bno. Niby dużo miejsca a ciasno. Lodzie
potrącają się w przejściach. Nie lubię
tu kupować.

Adolf Wojciel, wiceprezes PSS „Spo­
łem” w Legnicy: - Można mówić: ze
w sklepie jest zła wentylacja, ale takie
a nie inne urządzenia wentylacyjne
produkuje się w kraju i wpływu ra to
nie mamy. „Megasam” to nasz najwię­
kszy sklep: w roku ubiegłym PSS osią­
gnęła 9,3 mld złotych obrotu i 170 min
zysku, w tym „Megasam” odpowiednio.
1,6 mld obrotów i 29 min zysku. Obro-
ty w tym roku w „Megasamie” powrn-
ny wzrosnąć do 2 mld 850 min, zysk —-
do 50 min. Sklep ma dużą samodziel­
ność, 40 proc, towarów sprowadza się
we własnym zakresie.

Maria Balacka, starszy inspektor kon­
troli Oddziału NIK: — Jako klientka o
„Megasamie” mogę powiedzieć tyle, że...
jak nie muszę to tam nie wchodzę.
Mały wybór towarów, brak kompozy­
cji i ekspozycji, częste przerwy w pra­
cy sklepu. Oferta handlowa niektórych
stoisk, na przykład papierniczego —
bardzo uboga...

--- ---------- . jwiuwnaTrroBa

Jeszcze kilka lat temu nikt nie py­
tałby ich o zdanie, a decyzja o sprze­
daży „Megasamu” zapadlaby w trybie
administracyjnym. Demokratyzacja życia
społecznego jest jednak faktem nie­
odwracalnym. 1 dlatego, w lej sprawie,
decyzję podejmą spółdzielcy, a ściślej
mówiąc — Walne Zgromadzenie Przed­
stawicieli PSS „Społem” w Legnicy.

! grożenie dla użytkowników.

wa, klienci robili wszystko, aby się po- ;
zbyć pieniędzy. Sprzedaliśmy duże zapa­
sy towarów.

Kierowniczka sklepu przemysłowego
w Legnicy („Chętnie powiem, co my­
ślą, ale proszę o anonimowość”); —
„Megasam” jei.t „zimny”, robi zle wra­
żenie, być może ma na to wpływ tak
duża' powierzchnia sklepu, ale na pe­
wno także zła koncepcja zagospodaro­
wania. Często jeżdżę po całym kraju w
poszukiwaniu towaru i widziałam, jak,
bez porównania lepiej, eksponują towa­
ry i organizują sprzedaż podobne pla­
cówki handlowe.

Klientka („Bez nazwiska proszę”): —
Taki duży sklep i tylko dwa wejścia!-
Już przy wejściu jest się potrącanym,
to samo na schodach. „Bukiet” zapa­
chów przyprawia o mdłości, wszędzie
kurz. Sklep jest fatalnie urządzony,

Świadomość tego drugiego faktu sze­
fowie PSS zapewne mają, gdyż doszło
do wstępnych rozmów o sprzedaży o.
biektu. 24 marca na spotkaniu zarządu
i prezydium Rady Nadzorczej PSS „Spo.
lem” w Legnicy z przedstawicielami
władz polityczno-administracyjnych
miasta: sekretarzem KM PZPR Zbignie­
wem Fudalim. wiceprezydentem Tadeu.
szem Miśliwcem i kierownikiem Wy-
działu Handlu Urzędu Miejskiego Ja­
dwigą Wirkus, prezes PSS Bronisław
Kędzierski postawił sprawę po kupiec-
ku (w dobrym tego słowa znaczeniu):
— Coś za coś. PSS w żadnym wypad­
ku nie może na transakcji stracić, a
powinna zarobić. Czy warto przystąpić
do targu? Co władze miasta proponują
spółdzielcom w zamian?

Wiceprezydent Myśliwiec wyliczył
placówki handlowo-usługowe na osiedlu
Kopernik I i II, Piekary C i B, przy
ul. Wrocławskiej, Rosenbergów i na Zo-
sinku. Razem — 6.907 m kw. powierz-
chn handlowej, nieco więcej niż w
„Megasamie”. Oprócz tego, jeśli PSS
chce bacować nowy sklep o wielkości
„Megasamu”. władze miejskie wskążą
teren w centrum miasta. Sekretarz Fu­
dali dodał, że władze miejskie i woje­
wódzkie pomogą w
nego wykonawcy.

— Uważamy, że sprzedaż „Megasa­
mu” nie może osłabić PSS — stwierdza
sekretarz Fudali. To nie leży v. niczyim
interesie. Przeciwnie — liczymy na
większą aktywność miejscowych han­
dlowców po wprowadzeniu konkuren­
cyjnego przedsiębiorstwa.

— PSS nie boi się konkurencji, lecz
uszczuplenia zysków po pozbyciu się
„Megasamu”. Członkowie Rady Nadzor­
czej wypowiadają się ostrożnie i bez
entuzjazmu. To nie im zależy na sprze­
daży. Coś za coś — mówi prezes Kę­
dzierski.

Stanisław Szczygielski: — Popieram
kupiecki sposób podejścia do sprawy.
Jestem otwarty na mocne argumenty.
Deklaracja to jednak nie gwarancja a
gwarancję, że nie stracimy, mieć musi­
my. Obowiązkiem moralnym Rady Nad­
zorczej jest troszczyć się o dobro firmy.

dlową, gdzie robi się zakupy. • c ;r
: skupiskiem
a zasada, aby

sprzedawać,
wygodę i samopo-

mówiąc już o ofer-

Edward Maras: — Propozycje nie
są na tyle zachęcające aby yodejść do
nich z entuzjazmem. Nie nam potrzeb­
na sprzedaż, ale komuś kupno...

Janina Darkowska: — A jeśli na­
bywcy dokładnie się rozejrzą i dojdą
do wniosku, że nie opłaci się kupić i
remontować „Megasamu”? Bo remontu
to on wymaga-

Irena Lachowicz: — Nie chodzi o to
byśmy potakiwali. Trzeba sprawę po;
stawić jasno, bez niedomówień. Jeżeli
zgromadzenie ma dyskutować nad
dążą .Megasamu”. to niech to będą
propozycje atrakcyjne i konkretne.
cyzję będzie podjąć ciężko, bo „ eg
sam” to serce „Społem”.

I władze miasta przystają na kolejne
żądania PSS: sprzedaż swoją drogą,
ale za duże pieniądze. PSS chce me
tylko rozpocząć budowę nowego dom
towarowego, ale także wykupić sklepy
dzierżawione w centrum miasta. Oproc^
rekompensaty w postaci sklepów
równujących” sprzedaż „Megasamu ,
PSS domaga się ulg podatkowych rów­
nych zyskom „Megasamu”. Ta ostatni
sprawa musi być konsultowana z rad­
nymi WRN. Propozycje władz miasta i

; żądania PSS są jeszcze zbyt ogólne,
; trzeba je uściślić I sprecyzować przed

plenum Rady Nadzorczej i Walni™
Zgromadzeniem Przedstawcieli PS:>
Czy argumenty władz będą orzekony*
wające?

Z protokołu pokontrolnego IRCh-y z
' -.z KT7 (...) Kontrolą obję-

że tego dnia brakowało margaryny
Zamiast 25 osób,

pracowało " ' '
zamrażarek ___„____
(w tym sześć niesprawnych). Pomieszcze-

j wyposażone
połamane sprzęty, stan higieniczno-

sanitarny działu oceniono jako nieza­
dowalający, w sklepie były duże kolej­
ki. Wykorzystanie powierzchni handlo­
wej oszacowano na 50 procent. (...)"

Jeśli pokusić się o podsumowanie tej
wycinkowej sondy to o „Megasamie”
można powiedzieć krótko: poprawia się,
ale nie jest to poprawa oszałamiająca
klienta i nic -nie wskazuje na to, że
PSS przedstawi' w najbliższych latach

14 lipca 1987 roku: (...) Kontrolą obję­
to pracę działu spożywczego. Stwierdzo­
no, ż~ '
i serów topionych.

13, z ośmiu sklepowych
wszystkie były nieczynne

nia socjalne były brudne i
w

siało być okazale i pomnikowe. I nie­
chcący stal się odbiciem dwoistości swo­
jego czasu: majestatyczny i solidny na
zewnątrz, w środku pełen niedoróbek i
usterek. „Megasam” ma też zalety:
główną — jest idealne z handlowego
punktu widzenia usytuowanie w cen­
trum miasta, drugą w kolejności —du­
ża powierzchnia handlowa. Sklep o-
twarto w grudniu 1979 roku, po pra­
wie dziesięciu latach budowy. W wyo­
brażeniach legniczan miał być komforto­
wą i bogato zaopatrzoną placówką han­
dlową, gdzie robi się zakupy bez tło­
ku i stresów. Stał się — o ironio!
czymś wręcz przeciwnym:
przypadkowych kramów, a
czymś go zapełnić i coś
-------i—1.„ - "fygodę i samopo-
czucie klienta,
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— Czy władze miasta widziały to wy-
sypisko? — zastanawia się Władysław
Osesik. — Może pani napisać, że stan
wysypiska i budynków socjalnych jest
wręcz żałosny.

W protokole 'pokontrolnym notuje się
też przekroczenia dopuszczalnych zanie­
czyszczeń w oczyszczonych ściekach,

min. pozostałości starej Fabryki Kwasu
Siarkowego. Wysypisko jest przepełnio­
ne, zwały gruzu rozrzucono bezładnie.
Znajduje to, oczywiście, odbicie w pro­
tokole pokontrolnym. Termin rozplan­
towania gruzu i uporządkowania wysy­
piska wyznaczono na koniec marca.

"Towarzysząca nam Mirosława Moskwa,
inspektor Wydziału Ochrony Środowis­
ka, Gospodarki Wodnej i Geologii U-
rzędu Wojewódzkiego wypisuje mandat
kierownikowi ZOM. Po powrocie do U-
rzędu Miejskiego inspektor Osesik spi­
suje protokół pokontrolny według sta­
łej formuły: ustalono... zaleca się... Li­
sta zaleceń długa, bo wysypisko' eksplo­
atowane jest niezgodnie z wymogami
ochrony środowiska.

Po drodze do Dobrzejowa. mijamy wy-
. wrotki wiozące śmiech Któraś z nich nie
. dojechała do miejsca przeznaczenia. —

przy drodze piętrzy się sterta śmieci,
których kierowcy nie chciało się wozić
aż na wysypisko. Przy wjeździe ..na wy­
sypisko. dwa obskurne baraki i buda o-
toczcna gratami niewiadomego pocho­
dzenia i przeznaczenia. Błoto, brud, nad

"wysypiskiem krążą stada rybitw i roi-
krzyczanych wron. Ciężarówki wjeżdżają
i .wyje/dźają,. nikt nie zapisuje kursów
i ładunków. Dyrektor Przedsiębiorstwa
Gospodarki Komunalnej i kierownik
Zakładu .Oczyszczania Miasta wyruszają
na poszukiwanie pracownika, który
gdzieś się zapodział.

tętników o nadsyłanie
sów. Gdy będę dobre to może i profe-
sorowi Krasińskiemu kilka z nich prze-
ślę do Waszyngtonu. Ale się chłppisko
ucieszy, bo podobno A-----------
jajowy kryzys.

Po kontroli w Urzędzie Miejskim , ze­
spół rodziela się: Janusz Napieralski je-
dzie do „Lefany”, „Elpo”, „Milany” i SP
„Mechanik — Elektromet”, pozostali
członkowie zespołu (Janina Malinowska,
Piotr Fiszer, Władysław Osesik i Elżbie­
ta Dziedzic, wiceprzewodnicząca Komi­
sji Ochrony Środowiska WRN) skontro­
lują Miejską Oczyszczalnię Ścieków i
Hutę Miedzi „Legnica”. Wybieram o-
czyszczalnię ścieków i hutę.

chociaż są one minimalne 1 występują
sporadycznie, a także brak urządzeń od­
pylających w ciepłowni należącej do o-
czyszczalni. Sprawy formalno-prawne —
uregulowane, eksploatacja urządzeń tech-

. nologicznych oczyszczalni prawidłowa.

W Hucie Miedzi' „Legnica” spędzamy
prawie cztery godziny. Zespól kontrolu­
jący interesuje się wielkością emisji
substancji szkodliwych, nakładami inwe­
stycyjnymi na ochronę środowiska, struk­
turą służby ochrony środowiska, zago­
spodarowaniem strefy ochronnej. Szcze­
gółową kontrolą objęte będą składowiska
odpadow przemysłowych, oczyszczalnia
ścieków i urządzenia odpylające w hu­
cie.

Huta Miedzi „Legnica” uważana" jest
powszechnie za głównego emitora szko­
dliwych dla środowiska pyłów i gazów.
W latach siedemdziesiątych wzrastały
jej zdolności produkcyjne, a malała wy­
dolność, przerabiającej siarkonośne ga­
zy, Fabryki Kwasu Siarkowego. W efek­
cie notowano wielokrotne przekroczenie
dopuszczalnych norm emisji gazów.
Niewiele też robiono, aby zmniejszyć e-
misję pyłów zawierających metale cięż-'
kie, a więc szczególnie niebezpiecznych
dla środowiska i zdrowia. Od 1980 ro­
ku podejście do zagadnień środowiska
zmieniło się radykalnie, o czym świad­
czą m.in. nakłady zakładu, na *•
cje związane z ograniczeniem
substancji szkodliwych: wynoszą
średnio miliard złotych rocznie. Wybu­
dowano- I etap nowej Fabryki Kwasu
Siarkowego, w roku 1990 zakończy się
budowa II etapu FKS i wybuduje się
instalacje do spalania gazów z pieców
szybowych. Od dwu lat cofają się
olbrzymie hałdy żużla wielkopiecowego,
dzięki racjonalnemu zagospodarowaniu
surowca odpadowego. Ciekawe osiągnię­
cia ma huta w zagospodarowaniu strefy
ochronnej: na powierzchni kilkuset hek­
tarów, zgodnie ze wskazówkami naukow­
ców, uprawia się zboże na naszę

— Będziemy tu - jeszcze z godzinę. Zdą­
żysz obejrzeć to wysypisko? — pyta in­
spektora Osesika.

Oczyszczalnia ścieków w Legnicy nie
ma dobrej sławy. Wybudowano ją w
1979 roku, ale dotychczas funkcjonowa­
ła tylko jako oczyszczalnia mechanicz­
na. W ubiegłym roku przystąpiono do u-
ruchcmienia części biologicznej oczysz­
czalni. Rozruch technologiczny trwa w
dalszym ciągu, a przewidzianą w pro­
jekcie wydajność osiągnie oczyszczalnia
we wrześniu tego roku.

Wracając jednak do lematu, muszę z
przykrością stwierdzić, że lubię jaja.
Przed laty, kiedy jeszcze jaja niosły
normalne kury, które chodziły sobie
koło chłopskich chałup (jajo .kosztowa­
ło 1,40 zł komu to przeszkadzało?).
Wtedy mogłem sobie pozwolić, nawet
przy ubożuchnym stypendium studenc­
kim, na zjedzenie na śniadanie jajecz­
nicy z czterech jaj. To bpły czasy!
Teraz mamy jaja od tzw. niosek, któ­
re bożego świata nigdy nie widziały,
bo tylko siedzą w kurnikach, gdzie
świecą się jarzeniówki i znoszę co im
kazano. Oto teraz za jajo trzeba pła­
cić w Legnicy 36 zł (we Wrocławiu
tylko 24 zł). Żebwn więc nawet praco­
wał od świtu do nocy to sobie już na
taką, jak dawniej, jajecznicę nie po­
zwolę, bo mnie po prostu nie stać, ja­
ko że moje pobory muszę starczyć na
jaja dla mnie i moich dzieci. Szkoda.
że nie potrafię, tak jak żona profesora
Krasińskiego, robić dla trzech osób ja­
jecznicę z dwóch jaj, bo byłbr to nie­
samowity interes. Ale słyszałem. że
sę różne oszczędnościowe sposoby ha
jajecznicę W niektórych nawet jaj nie
potrzeba. Proszę więc Szanownych Czy-

takich przepi-

Mimo szalejącego
pracy urządzeń jest
Kontrolerzy przechodzą na zaplecze. Na
placu manewrowym — pryzma żużla z
pieców lokalnej kotłowni. Niemiły zgrzyt.
Ten „kwiatek” zanieczyszcza środowisko
i szpeci zadbany teren oczyszczalni. Ale
obywa się bez mandatu — chyba dlate­
go, że załoga przytomnie przystępuje
do natychmiastowego usunięcia żużla.

O jajach można pisać filozoficzne roz­
prawy. O tym wie prawie każdy, bo
przecież problem: co było pierwsze — ku­
ra czy jajo, pozostaje ciągle otwarty).
Osobiście przychylam się do tych opi­
nii, które sugerują wyższość jaja nad
kurą. Może to wynika z tego, że wszel­
kie przejawy dominacji kobiet nad
mężczyznami albo, jak kto woli, płci
pięknej nad brzydką bardzo mnie de­
nerwują, jak każdego, kto choć trochę
czuje się mężczyzną. Oczywiście, wcale
nie przeszkadza mi to być pantoflarzem,
bo czasami z tym naprawdę wygodniej
żyć.

Co by jednak o jajach nie pisać, to
jest to dziwny twór natury. Gdy go­
tuję kapustę to robi się coraz bardziej
miękka; podobnie mięso, ziemniaki,
marchew i co tam jeszcze jest. Nawet
nasza złotówka jest coraz bardziej mięk­
ka, im dłużej ją reformujemy. A z ja­
jem na odwrót. Coś w tym musi więc
być niesamowitego. To jest tak jak z
naszą gospodarką. Im więcej się stara­
my, im więcej mamy dobrych progra­
mów, im w.ęcej oszczędzamy, tym ży-
je się nam udniej, długi rosną, a
końca kłopotów nie widać, boć przecież
reforma nie skończy się na III czy IV
etapie

Niedawno wyczytałem, w coraz - lep­
szej „Kulturze”,-dowcip, który zacytował
profesor Jan Szczepański — człowiek,
który jako jeden z: nielicznych wybit­
nych polskich humanistów w ostatnich
latach poglądów swoich nie zmienił.
Oto, profesor powiada, że: są dwa
sposoby wyjścia z polskiego kryzysu.
Jeden można nazwać naturalnym, a
drugi — cudownym. Sposób naturalny
polega na tym, że do naszego kraju
zejdzie z niebios hufiec aniołów, który
będzie pracował w pocie czoła przez 24
godziny na dobę i po pewnym, określo­
nym czasie wyciągnie nas z kryzysu.
Sposób cudowny polega natomiast na
tym. że Polacy sami s ę zabiorą do pra­
cy i będą tak pracować jak, nie przy­
mierzając, stachanowcy albo Japończy­
cy (którzy podobno sę znacznie lepsi od
następców Stachanowa), i po . jakimś
czasie (tu nie ma ściślejszego określenial'
wyjdziemy z kryzysu na prostą drogę.
na której stać będą ciężarówki pełne
żarcia i innych potrzebnych nam towa­
rów

to Ameryce też

Trzeba powiedzieć, że sposób natu­
ralny jest znacznie prostszy, choć wy­
maga pewnych znajomości w określo­
nych kręgach. Jednak, jak to się mó­
wi: wedle Wielkiej Nocy o to i o owo,
można siły nadprzyrodzone poprosić.
Przy okazji, można też pomyśleć o tym,
aby ów anielski hufiec przywiózł nam
z niebios kilka kwadratowych jaj, bo
takie będą się lepiej układać w pojem­
nikach, co nie jest sprawą błahą przy
naszych kłopotach z papierem i opako­
waniami.

Po powrocie do Urzędu Wojewódzkie­
go od Janusza Napieralskiego, szefa ze­
społu kontroli ochrony środowiska do­
wiaduję się, że... w „Elpo”, „Milanie” i
„Lefanie” nie miał co kontrolować, bo
żadna z lokalnych kotłowni nie ma u-
rządzeń odpylających. Zresztą, z tech­
nologicznych względów nawet nie można

■byłoby tam, takich urządzeń zainstalo­
wać. Ogólny bałagan i lekceważenie za­
gadnień ochrony środowiska (zarówno
od strony przestrzegania przepisów for­
malno-prawnych, jak i w procesie pro-.
dukcji) stwierdzono w SP „Mechanik- ,
-Elektromet”. Mandatem ukarano wice­
prezesa spóldzielni.-

Za wcześnie na oceny i wysnuwanie
wniosków — wszak zespół dopiero co
przystąpił do kontroli. I w każdym z
kontrolowanych obiektów znalazł coś
niewłaściwego, niezgodnego i z przepi­
sami, i z elementarną troską o środowi­
sko, w którym żyjemy. Z pewnością ma
na to wpływ fakt, że kontrolerzy są
fachowcami w swojej dziedzinie i ich
czujnej uwadze nic nie umyka. Z dru­
giej jednak strony postronny obserwa­
tor może czuć się zaniepokojony. Na
brak kontroli w naszym kraju, począw­
szy od wewnątrzzakładowych, a na cen­
tralnych kończąc, narzekać nie możemy.
I mimo to kolejni kontrolerzy odkrywa- .
ją wykroczenia przeciw środowisku, ja­
kie nie powinny mieć miejsca. Coś tu
nie gra...

W Urzędzie Miejskim w Legnicy —.
remont. Franciszek Stasiak przyjmuje
niespodziewanych gości w ciasnym po­
koiku, bo w reprezentacyjnym gabinecie
prezydenta urzędują malarze. Nie tra­
cąc 'czasu na uprzejmości, inspektorzy
przystępują do sedna sprawy. Pytają
między innymi o wysypisko śmieci w

■ mieście. Kierownik zespołu, Janusz Na-
■ pieralski, patrzy na zegarek.

Dwa poprzednie dni członkowie

społu kontroli ochrony środowiska spę­

dzili w Urzędzie Wojewódzkim zapozna­

jąc się z zagadnieniami stanowiącymi

przedmiot kontroli i przygotowując- roz­

kład wizyt w terenie. Plan kontroli

trzymywany jest w tajemnicy, nie

ją go nawet osoby towarzyszące. 16

ća inspektorzy wyruszają w teren

Inspektorzy wyruszają w teren. Naj­
szybciej wraca Janina Malinowska: do
budowanej przy hucie oczyszczalni ście-

. ków nie sposób dotrzeć. Najpierw w
błocie ugrzązł samochód, potem inspek­
tor z przewodnikiem. Włodzimierz Ose­
sik obejrzał hałdy żużla i wysypisko od­
padów „nieprodukcyjnych” gromadzące

Piotr Fiszer stwierdził, że urządzenia
odpylające w hucie są sprawne i pra­
widłowo zabezpieczone. Ale wędrując po
terenie zakładu znalazł „coś”: przy Od­
dziale Oczyszczania Elektrolitów skła­
duje się siarczany miedzi i niklu w
sposób nieprawidłowy i zagrażający
środowisku. Znów znalazł się zapis w
protokole, a dyrektora huty zobowiąza­
no do uprzątnięcia magazynu „pod
chmurką” do 24 marca. Pikanterii ca­
łej sprawie dodaje fakt, że worki z siar­
czanami składowano w ten sposób od lat
kilkunastu.
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Roboty posadzkarskie w
ska 5.

rej. LGG 533F, sto-
■ 200 000 zł,

Samochód "dostawczy ŻUK A-03, nr rej. LGG 034F, stopień

Celem zebrania jest przekazanie infor­
macji o rozmiarach budownictwa mie-
izkanioWego, jak również jego nowego
sposobu finansowania.

i
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Termin składania ofert do 14 dni od chwili ukazania się ogłoszenia. Przetarg odbę­
dzie się w 15 dniu po ogłoszeniu, o godz. 11.00 w dyrekcji Specjalistycznego Szpitala
Chirurgicznego. Na kopertach zawierających oferty należy umieścić napis „prze­
targ”.
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na wykonanie niżej wymienionych prac:

Roboty malarskie wnętrz w szpitalu chirurgicznym i Oddziale
Pomocy Doraźnej — ul. Rewolucji Październikowej 1,

Malowanie elewacji szpitala — ul. Murarska 5,

Roboty dekarskie — budynek Oddziału Pomocy Doraźnej, ul.
Rewolucji Październikowej 1 oraz magazyn, ul. Kąpielowa,

szpitalu chirurgicznym — ul. Murar-

nr cwid.

Za wady ukryte i usterki przedsiębiorstwo nasze nie odpowiada.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu w części lub w całości.

  I. GOSPODARSTWO ROLNE LUDWIKOWO:
Rudnej, ul. Krochmalna 4, w godzinach pracy. . j - - ’ —

1_ ____ ss___ . __ in nrzin npnv WV-

2.

RADA NADZORCZA I ZARZĄD
WIELOBRANŻOWEJ

SPÓŁDZIELNI RZEMIEŚLNICZEJ
w Lubinie

Samochód osobowo-terenowy UAZ-469, nr rej. LGG 015E, sto­
pień zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 266 000 zł,
Samochód uniwersalny SYRENA R-20, nr rej. LGA 089E, sto­
pień zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 86 250 zł,
Samochód uniwersalny TARPAN 233, nr i" T'~'A1 eoot?
pień zużycia 75 proc., cena wywoławcza

pa.s
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W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i nieuspo-
łecznione.
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PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE
w Tarnówku, 59-320 Polkowice

Wartość robót około 15 000 000 złotych. Termin wykonania wyżej wymienionych
prac: od 1 IV 1988 r. do 31 IX 1988 r. Rozliczenie za powyższe roboty następować
będzie kosztorysami powykonawczymi na podstawie obowiązujących przepisów w
1988 roku.

SPECJALISTYCZNY SZPITAL CHIRURGICZNY
w Legnicy, ul. Rewolucji Październikowej 1

1. Przyczepa skrzyniowa, typ D-50, nr ewidencyjny 415/748,
rok prod. 1977,

2. Przyczepa skrzyniowa, typ D-50, nr ewidencyjny 444/748,

  „ podnośnikiem kubełkowym, typ
MM-5D, nr ewidencyjny 421/596, rok prod. 1975;

III. ZAKŁAD BUDOWLANO-TRANSPORTOWY

o godz. 11.00. W przypadku, gdy
, 0 SO(jz 12.00 zostanie

przeprowadzony n przetarg. Sprzęt można oglądać w dni
-Z-zzzz gedz. C.C2—13.22, w gospodarstwach, które zgło­
siły sprzęt do przetargu. Wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej należy wpłacić najpóźniej godzinę przed roz-

. poczęciem przetargu, w gospodarstwie, w którym znajduje
| się zgłoszony sprzęt.
, W przetargu mogą brać udział jednostki państwowe, spół­

dzielnie oraz rolnicy legitymujący się zaświadczeniem place- j
nia podatku gruntowego.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez po- !
dania przyczyny. Jednocześnie informujemy, że posiadamy
do sprzedaży wybór części zamiennych do sprzętu rolnicze-

' go oraz samochodowego.
  . «?.*

DYRE KTÓRA
i1. Kandydat powinien spełniać następujące warunki:

 wykształcenie wyższe budowlane lub ekonomiczne,
— staż pracy minimum 5 łat na stanowisku kierowniczym,
— wiek do 45 lat.
Do podania należy dołączyć:

— kwestionariusz osobowy i życiorys,,
 odpis dyplomu ukończenia studiów wyzszjch,

— opinię z ostatnich S lat pracy,
— dokumenty stwierdzające wymagany staż pracy. resem. wie-
rodanie wraz z dokumentami należy f,°_d --MO Lubin,
lobranżowa Spółdzielnia Rzemieślnicza uI. 1 MjJj «. 59 »
w terminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w prasie.

015-K

zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 202 OOO^zł,
Samochód ciężarowy STAR A-29, nr i . r
zużycia 80 proc., cena wywoławcza — 290 000 zł.

Przetarg odbędzie się 12 kwietnia 1988 r. o
tlicy ZR-B w Rudnej, ul. Krochmalna 4.

Pojazdy zgłoszone do przetargu oglądać można w dniach 11 i 12 kwietnia, na tere-
* _ . . w, i ••__ ’___ s i.’j ««, <rA<i7inuen nrarv.nic Zakładu Przetwórstwa Rolnego w I---------- -e

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej — najpóźniej na godzinę przed rozpoczęciem przetargu, w kasie zakładu.

Nabywcy pojazdów zobowiązani są do odbioru tych pojazdów w dniu ich nabycia.

— na zebranie w dniu 14 .IV 1988 r.
o godz. 17.00 w klubie „Nasza Cha­
ta”, ul. Dąbrowszczaków 1 w Lu­
binie.

j  na sprzedaż samochodu marki FIAT 125p 1500, nr
rej. LGA 197N, nr fabr. 764531, nr silnika 546595,
stopień zużycia 65 proc., rok prod. 1978, cena wy­
woławcza — 425 250 zł.

Pojazd można oglądać codziennie w siedzibie Rady
I Wojewódzkiej ZLZS przy ul. Rosenbergów 5.

Przetarg odbędzie się 7 IV 1988 r. o godz. 10.00 w sie-
[ dalbie Rady Wojewódzkiej.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej na-
j leży wpłacić do kasy Rady Wojewódzkiej, najpóźniej
' do godz. 9.00 w dniu przetargu.

Rada Wojewódzka zastrzega sobie prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn;

prod. 1979,

8/762, rok prod. 1979.

U.---------------------------
1. Samochód Syrena bosto, typ 105B,

na wywoławcza — 119’600 zł,
------- • LGA 956F, eena wywoław-

rej. LGD 433C, cena wywoław-

 rej. LGA 289K, cena wywoław­
cza — 908 146 zł,

5. Ciągnik Ursus C-360, nr rej. LGA 249R, cena wywoław­
cza —. 737 346 zł;

sprzęt po cenie złomu użytkowego:

rok prod. 1977,

rok prod. 1977,
3. Młynek młotkowy

w Legnicy, ul. Jaworzyńska 199

OGŁASZA PRZETARG OGRANICZONY i
na sprzedaż sprzętu znajdującego się w następujących

gospodarstwach:

Ciągnik Ursus Ć-355, nr rej. LGB 061M,
cza — 472 414 zł,
Kombajn zbożowy Bizon Z-050, nr
cena wywoławcza —- 1 641 352 zł;

oraz sprzęt po cenie złomu użytkowego: I) kolczatka,
szt. 3, 2) pług 3-skibowy, szt. 1, 3) plugofrezarka, szt. 1.
4) pług 5-skibowy do T-150K, szt. 1;

GOSPODARSTWO ROLNE JAKUSZÓW:
— nr rcj LGA 237S, ce-

wywolawcza — 119 600 zł,
2. Ciągnik Ursus C-360, nr rej. 1

cza — 632 546 zł,
3. Ciągnik Ursus C-360,

cza — 908 146 zł,
4. Ciągnik Ursus C-360,

cza — 908 146 zł,

w Legni­
cy, ul. Wielogórska 35:

1, Samochód do przewozu bydła Star 28, nr rej. LGA 487S,
cena wywoławcza — 435 830 zł;

oraz sprzęt w cenie złomu użytkowego:

1. Dźwignik 4-kolumnowy, nr inw. 127/800, rok prod. 1975;

IV. GOSPODARSTWO ROLNE POŁOWICE:
1. Ładowacz Cyklop, typ T-214, nr ewid. 539/591, cena wy­

woławcza — 69 493 zł,
2. Siewnik zbożowy, typ SZU-36, nr ewid. 479/591, cena

wywoławcza — 97 252 zł,
3. Ciaguik Ursus C-360, nr rej. LGA 150H, cena wywoław­

cza — 566 546 zł;

oraz sprzęt po cenie złomu użytkowego:
1. Przyczepa samozbiciająca T-009, nr cwid. 472/748, zuży­

cie 98 proc.,
2. Beczkowóz PT-28, nr ewid. 586/599,
3. Przyczepa D-47A, nr ewid. 336/748,
4. Przyczepa D-47A, nr ewid. 288/748;

V. PRZEMYSŁOWA FERMA TUCZU TRZODY CHLEWNEJ
w Nowej Wsi Legnickiej — sprzęt po cenie złomu użyt-

l kowego:
1 1. Wózek akumulatorowy, typ ET-506.3, nr ewid. 2/762, rok

1 prod. 1977,
2. Wózek akumulatorowy, typ EV-738.11, nr ewid. 39/762,

rok prod. 1978,
i 3. Wózek akumulatorowy, typ ET-506.3, nr ewid. 1/761, rok

prod. 1979,
4. Wózek akumulatorowy, typ 800 12X3 KT-285,

8/762, rok prod. 1979,
i 5. Silnik do samochodu Zuk, dolnozaworowy, szt. 1.

' Przetarg odbędzie się 14 IV 1988 r. w świetlicy PGR w Leg-
1 nicy, ul. Jaworzyńska 199, - 7
1 I przetarg nie dojdzie do skutku,

robocze w godz. 9.00—13.00,
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Ryszard Adamów
Z wieżami

Poczta
Alleluja
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Urszula Sobicsiak

Zając niecnota

niosą ludzkości głos
umiłowania.

Dzień dopełnienia głoszą
i chwały
Pana naszego, którego
złe moce ukrzyżowały,
jednak Mu rady nie dały.
Biją rytmicznie dzwony,
biją już długo one.
Slą ludziom dobrą wieść.
Ku Jego chwale.
Na Jego cześć.

Krzysztof Mąka

Święta

Maria Zbrojek

Wielkanoc 1987

Małgorzata Malatyńska

Ostatnia
niedziela •

Mama kopą jaj gotuje
Ciocia Fela stół szykuje
Tata łeb pod kranem trzyma
Wuj Ignacy ledwie kima
Okropnie ich suszy pall
Gdyż od dwóch dni świętowali
Tata w swym zakładzie pracy
Na melinie wuj Ignacy
W domu ździebko poprawili
I kaca się nabawili
Zaraz strzelą sobie kHna
I odmieni im się mina
Stół świąteczny zastawiony
Mięsa torty balerony
A pośrodku niczym wieże
Rząd butelek już się jeży
Żytnia czysta wyborowa
I dziadzia samogonowa

Marla Koper

Świąteczny, stół
Stoi na stole bateria piwa,
A w każdej flaszce
Płyn złoty pływa.
Będzie oliwa!

idę
macam
me łono płonie
a wokół śpiewają
alleluja
z martwych nam wstał

Pan Staszek wpadnle
Z tą swoją nową,
Urozmaici stół „księżycową”. -
Śledzia dorzuci,
Rzecz to możliwa.
Będzie zagrycha l
Będzie oliwa!

Biją nad miastem dzwony,
biją już długo one.
Radość zwiastują

zmartwychwstania,
Przyjdzie pan Franio,
Postawi „czystą”.
Zajrzy pan Bolo
Z białą „bałtycką".
I pan Jan wniesie
Trochę „paliwa”.
Będzie oliwa!

Połączyła nas Palmowa
Niedziela'

Ta ostatnia jasna niedziela
Dusze nasze związała
Węzłem przeznaczenia
To miało być wieczne
Ta ostatnia niedziela
Serca nasze lgnęły
Przyciągane ku sobie
Potężnym magnesem uczucia '
Przysięgaliśmy
Trwać
Być
Zawsze
Razem i na wieki
Dotrwaliśmy do Wielkiej Nocą;
Do Wielkiej Niedzieli
Powiedziałeś
To była pomyłka
Wybacz
Wybaczyłam
I weszłam
-W nie kończący się mrok

jestestwo mego ducha
utonęło w czarnej
próżni przeznaczenia
stąpam niby ślepa ulicznica
zerwany i zwiędły
kwiat paproci
nie widzę ni ludzi
ni ciebie
ni barw
precz
nie chcę widzieć
nie chcę słyszeć
ma jaźń rozdwojona
okrutnym toporem

przeznaczenia!

Siedzi zajączek przy drodza
I bardzo się dziwuje,
że tyle, tyle dzieci dokądś

maszeruje.
W rączkach mają koszyczki,
w koszyczkach pierniczki,
koło pierniczków pisanki
i zaraz przy ruch baranki.
Nie wie zajączek niecnota,
Ze dziś jest Wielka Sobota,
że dziś się święci pisanki,
chrzan, baby, szynkę i

obwarzanki.

Na dobre rozkręciła się ju-i Ligowa ka­
ruzela, a znawcy przedmiotu i kibice
toczą niekończące się spory na temat
dnia dzisiejszego i przyszłości polskiego
futbolu. W dyskusji można zaobserwo­
wać ostatnio dwie co najmniej różniące
się od siebie opcje. Jedni starają się co
prawda krytykować patologiczne zjawi­
ska w omawianej materii, ale czynią to
zbyt delikatnie, a przez to mało sku­
tecznie. Drudzy zamiast żądań radykal­
nych zmian bronią odpowiedzialnych za
katastrofalny stan naszego futbolu.

Obronę szkoleniowców sprowadzić
można do stwierdzenia, że skoro nie ma
utalentowanych, wybijających się i chęt­
nych do pracy zawodników, najbardziej
fachowy trener nie jest w stanie zmon­
tować poprawnie grającej drużyny. Teo­
rię taką lansuje głównie telewizja. Zbyt
często w TV pokazuje się ludzi kieru­
jących pracą reprezentacji czy drużyn
klubowych, których jedynym argumen-

Pan Marian Sowa z Głogowa
w skierowanym do mnie Hicie
(doić obszernym) pisze m. in,:

W marcu zeszłego roku z
okazji 42. rocznicy wyzwolenia
Głogowa wysłałem do pana
wiersz pt. „Zwycięzcy” — nie
ukazał się w druku. W lipcu
kolejny tekst (balladę) z okazji
Święta Odrodzenia — też nic.
W grudniu napisałem piękny
wiersz o powitaniu Nowego
Roku, o kojarzących się z nim
nadziejach i oczekiwaniach —
nie wydrukowaliście. Teraz za­
łączam równie dobry, a może
nawet lepszy wiersz o Wielka­
nocy. Pewnie i ten nie ukaze
się w dodatku literackim. Czy
pan w ogóle nie obchodzi
świąt?”

W purpurze słońca i błękitnego
nieba

Dumnie wzniesiona nad
Kaczawą

Od wieków tocząca swe wody
Ku prapolskiej rzece Odrze
Legnica rozbrzmiewa pieśnią

dziękczynną

Gdzież dni, co przepadłyf
Gdzież dni co minęły?
Gdzie młodość szalona?
Gdzie radość? Gdzie śpiewy?
Pamiętam, ma miła,
Rok trzydziesty ósmy,
Pamiętam w Wielkanoc
Twe gorące usty
Złączyły się po raz pierwszy
Z ustami moimi.
Jakże błogo nam było!
Jakże tęskno za niemi!

zaciekła obrona nietykalnych promineą*
tów. Tych, którzy atakują, potępiają
wytykają błędy i niedociągnięcia, kryty
kują złe decyzje i brak kompetencji
działaczy jest niewielu. Dlaczego tak sią
dzieje? Odpowiedź jest prosta. Tacy bo­
wiem skazują się na swoistą banieję_ s
tego specyficznego światka. Nie uda im
się „załapać" na atrakcyjne wyjazdy I
przepadną profity. Lepiej widziane są
półprawdy, półsłówka i aluzje. Bczpieo
niej. .

Efekt opisanych wyżej praktyk jest
znany. To, co dzieje się dzisiaj na Li­
powych i innych boiskach, jest tragicz­
nie smutne. Oglądać to mogą jedyni*
ci, którzy akurat nie mają nic lepszego
do roboty; ci, którzy chcą się wreszcie
szczerze pośmiać lub popłakać; ci, któ­
rzy z tego cyrku nieźle żyją. Pozostali
kibice siedzą w domach, czekając na
interesującą transmisję z boisk europej­
skich. Oglądanie profesjonalistów dostar­
cza wiele satysfakcji z tej prostej przy­
czyny, że wiedzą oni, co to jest piłka
nożna i co się z nią robi w różnych «»-
tuacjach.

Śmielej należałoby oceniać dec
naczelnych władz piłkarskich. Dział

Dokończenie na str. 8

Konkrety

Dwa „bełty” szurnie
Mańka cnotliwa.
Będzie oliwa!
Będzie oliwa!

Otrzymuję wiele tego rodza­
ju listów; listów z pretensjami,
że nigdy albo prawie nigdy,
nie publikujemy utworów na­
wiązujących tematycznie do
ważniejszych wydarzeń, rocznic,
świąt (zarówno kościelnych, jak
i świeckich) itp. Szczerze mó­
wiąc, nie jestem zwolennikiem
tzw. poezji okolicznościowej.
Jednakże raz w roku (około
Wielkiejnocy właśnie) mogę
chyba postawić do kąta swoje
upodobania (oraz uprzedzenia)
i spełnić prośby — życzenia
czytelników, co też z radością
czynię. W niniejszym „Arku­
szu” drukujemy więc wiersze
(otrzymane ostatnio i w ciągu
ostatnich 2—3 lat) związane z
■Wielkanocą. A zatem — smacz­
nego!

tern jest głęboka wiara, że następnym
razem będzie lepiej. Wiara w sukces to
dużo, ale dla podbicia piłkarskiego glo­
bu nie wystarcza...

Zdecydowana większość trenerów to
niedouczeni dyletanci, smutni i sfrustro­
wani faceci, mający problemy z wypra­
cowaniem odpowiedniej koncepcji gry i
z narzuceniem jej drużynie. Gra się
najczęściej tak, jak pozwala przeciwnik,
a nie jak by chciała drużyna. Z uporem
powtarzają tezę, że na naukę za późno.
Otóż nie jest za późno. Uczyć się można
w każdym wieku, bez względu na to, w
której lidze i w jakiej reprezentacji kom­
promituje się zawodnik.

Wystarczy wybrać się na dowolny
stadion w godzinach treningów by prze­
konać się, jak niewiele trener ma, do
zaoferowania swoim podopiecznym. Ćwi­
czenia siłowe, bieganie w kółko, gra w
dziada”, gimnastyka i kilkadziesiąt

strzałów na bramkę. Żadnych nowych
rozwiązań, żadnych prób ustalenia tak­
tyki pod umiejętności piłkarzy, stworze­
nia nietuzinkowego oblicza teamu. Od­
nosi się wrażenie, że fachowa literatura
obca jest naszym trenerom. Trudno w
takiej sytuacji spodziewa/' się sukcesów,
trudno liczyć na to, że trener cieszyć się

będzie u zawodników autorytetem. Stąd
między innymi częste konflikty pomię­
dzy piłkarzami i szkoleniowcami, stąd
konieczność „życia na walizkach tych
ostatnich. Ci, którzy z kolei bronią za­
wodników, jakby nie widzieli wh nie­
dociągnięć, nie dostrzegali ich naganne­
go stosunku do treningów, powinności
wobec klubów, jakby nie raziła wh fa­
talna postawa obyczajowo-moralna pił­
karzy i niczym nie uzasadnione ciągoty
do gwiazdorstwa. Klub pukający do
bram U ligi bez chwili zastanowienia
spełnia żądania „gwiazdy i
M-ileś. Klub wlokący się w < _
przez palce patrzy na swych najlepszych,
którzy na balu sportowca po godzinie
bytności ledwo stoją na nogach... Odno­
si się wrażenie, że wystarczy, by jeden
czy drugi showman z numerem na ko­
szulce poprawnie przyjął piłkę, celnie
podał ją do partnera lub strzelił kilka
razy w tzw. światło bramki, by uznać
go za nieprzeciętny talent i pisać o nim
pochwalne strofy...

Jeszcze inni bronią działaczy, szcze­
gólnie tych zajmujących eksponowane
stanowiska we władzach centralnych. Od
czasu do czasu kogoś się delikatnie
skrytykuje, ale generalnie

Miasto w świątecznej
Legnica, piękne me miasto
Spowite mgłami wiosennego

poranka
kłującymi

piastowskie niebo
Dźwiękami dzwonów radosnych
Zwiastujących dzień

zmartwychwstania Pana
Legnica w świątecznej szacie

Klub pukający

i załatwia
ogonie ligi
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Topienie (s)kopanej
(Dokończenie ze sir. 7)

pozorowane, błędne powinny być ostro
krytykowane, a ich pomysłodawcy rozli­
czani. Obrażą się bossowie? Trudno. Nie
oni jedni będą w naszym kraju obra-
ieni. Uzdrowienie piłkarstwa należałoby
tacząć od weryfikacji kadr zasiadają­
cych w tzw. centrali. Wszystkich dyle­
tantów, karierowiczów, podejrzane indy­
widua i tych, którzy dostali się tam w
•tyagrodę, bo nie sprawdzili się w innych
tuedzinach, należy od zaraz przegonić.
jeżeli jednak pozostaniemy przy dzisiej-

8 O* Konkrety

Podobno do ostatniej chwili nie wia­
domo, gdzie i do kogo wybierają się kon­
trolerzy Inspekcji Terenowej. Działanie
z zaskoczenia to rów nież element inspek­
torskiej taktyki. Dopiero na porannym
spotkaniu w Urzędzie Miasta karty zo-
stają odkryte. Tajemnica przestaje być
tajemnicą, ale nic widać, by Ryszard
Maraszek, prezydent Lubina czul się za­
skoczony. Sprawnie i zwięźle prezentu­
je stan lubińskiej kultury i sportu:

— Mamy dwa kina, Dolnośląską Fa­
brykę Instrumentów Lutniczych, którą
trzeba „odbudować”, 17 placówek upow­
szechniania kultury, w których pracuje
80 sekcji i kół zainteresowań skupiają­
cych około 2 tysiące stałych uczestni­
ków, mamy jedną Miejską Bibliotekę Pu­
bliczną i 6 filii bibliotecznych, dwa klu­
by sportowe, dwa baseny, sztuczne lo­
dowisko. Każdy mieszkaniec Lubina śred­
nio trzy razy w roku uczestniczy w or­
ganizowanych na terenie miasta impre­
zach kulturalnych...

Na mapie lubińskiej kultury i sportu
inspektorzy wybierają kilka punktów:
Międzyzakładowy Dom Kultury „Górnik”,
Stiejską Bibliotekę Publiczną, księgarnię
na osiedlu Mickiewicza, siedzibę Towa­
rzystwa Miłośników Ziemi Lubińskiej,
Ośrodek Sportu i Rekreacji, MKS Za­
głębie, Szkolny Klub Sportowy i klub
turystyki w I Liceum Ogólnokształcącym,
punkt informacji turystycznej w biurze
PTTK, Wydział Kultury i Sztuki, Kul­
tury Fizycznej, Sportu i Turystyki w U-
rzędzie Miasta. Jest parę minut przed
dziewiątą, 17 marca br.

diiclcze placówki pracują
kawszych warunkach. Na
den klub, na „Mickiewicza” ■ i ’ . “
„Polnym” — jeden, na „Ustroniu” — je­
den, na „Świerczewskiego” —
Prawie wszystkie — w barakach!

— Po prostu w tę dziedzinę też trze­
ba zainwestować, dlatego myślimy o bu­
dowie nowego domu kultury w mieście
— konkluduje wiceprezydent Czerniak.

Pytanie o niepełnosprawnych jakby
zawisa w próżni. Z patologiami pracow­
nicy kultury walczą i owszem. Problem
wpisany jest w programy. Wszystkie za­
bytki Lubina odnotowane są w obowią­
zujących rejestrach i ewidencjach. Mia­
sto nie jest zbyt ciekawe pod względem
turystycznym. Wypożyczalni sprzętu tu­
rystycznego sporo i dosyć dobrze wy­
posażone. Górniczy Lubin jest bogaty.
Z obowiązkiem nauki pływania w szko­
łach bywa różnie. Tylko dwa baseny
kryte... Pytania i odpowiedzi.I
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nych i kontrolnych funkcji. — Musimy
posługiwać się papierami, bo bez nich
trudno ocenić rzeczywistość. Chodzi tylko
o to, by te papiery nie były zbyt roz­
dęte — komentuje jakby na marginesie
swojej pracy inspektor Dołbień.

Kolejne pytanie i znów poprawna od­
powiedź. Owszem, miasto stara się saty­
sfakcjonować działaczy kultury. Wicepre­
zydent Czerniak wymienia odznakę „Za­
służony działacz kultury, nagrody miasta,
listy pochwalne. Lubin walczy również
o coraz lepszą kadrę, przeznaczając co­
rocznie jedno mieszkanie dla pracowni­
ków placówek upowszechniania kultury.
Niestety obraz kulturalnej bazy nie jest
tak różowy. W osiemdziesięciotysięcznym
mieście tylko Dom Kultury Zagłębia Mie­
dziowego projektowano i budowano
z przeznaczeniem na kulturę. Pozostałe
placówki gniotą się w pomieszczeniach
i budynkach adaptowanych z różnych
skutkiem. Krystyna Szóstak przyznaje
otwarcie, że w nowych osiedlach spół-

w Wydziale Kultury i Sztuki, Kultury
Fizycznej, Sportu i Turystyki Urzędu
Miasta również wypada pozytywnie. Wy­
dział na co dzień współpracuje z dwo­
ma komisjami Miejskiej Rady Narodo­
wej. Wiceprezydent Piotr Czerniak i Kry­
styna Szóstak, kierowniczka wydziału,
zapewniają, że radni stawiają gospoda­
rzom miasta wysokie wymagania, doma­
gają się by kulturę traktować prioryteto­
wo, nie żałują też pieniędzy z nadwyżki
budżetowej. Do wydziału nie wpłynęła
ani jedna skarga dotycząca działalności
placówek upowszechniania kultury, jedy­
nie wiele wniosków postulujących roz­
szerzenie i wzbogacenie kulturalnej
oferty.

W teczkach i skoroszytach na ogół po­
rządek. Są miejskie programy rozwoju
kultury i kultury fizycznej, plany i har­
monogramy pracy, jest ewidencja placó­
wek kultury i sportu, a nawet drobiazgo­
wy spis urządzeń sportowo-rekreacyj­
nych. W dokumentach „widać” pracowi­
tość miejskiego zespołu ds. imprez maso­
wych i kolegium dyrektorów placówek,
a także pracowników wydziału, którzy
poprawnie wywiązują się z koordynacyj-

wzbogacających wiedzę o mieście i
S1p?any też są bogate. Stanisław Tokar.
czuk mówi o projektach związanych
z powołaniem w Lubinie Centrum Mie.
dziorytu, Muzeum Ziemi Lubińskiej (
Centrum Kultury „Wzgórze Zamkowe”
o nawiązaniu ściślejszej współpracy j
pionierami miasta. Być może jedna ze
szkól otrzyma ich imię. Być może w Lu
binie, także dzięki miłośnikom, pojawi
się jeżeli nie ogród to skwer botaniczny

— Zakłady i instytucje coraz częściej
zabiegają o naszą odznakę „Zasłużony
dla ziemi lubińskiej”. Niedawno ustano.
wiliśmy również własną nagrodę im
Księcia Ludwika I za szczególne osiąg.
nięcia artystyczne — przekonuje wiceI
prezes Tokarczuk.

Pięcioosobową grupą wyłonioną z pod­
zespołu ds. oświaty i wychowania, kul­
tury i sztuki, kultury fizycznej i turysty­
ki kieruje Józef Dołbień. Są również
Włodzimierz Barszczewski, Lubomir Klu-
kowski, Wiesław Sternicki i Jerzy Gul­
czyński. Kontrolerzy reprezentują Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki oraz Komitet
ds. Młodzieży i Kultury Fizycznej i nie­
które instytucje centralne zajmujące się
kulturą i sportem. Po mieście krąży plot­
ka, że jest ktoś od kin i ktoś od biblio­
tek. Okazuje się, że tym razem w plotce
tkwi sporo prawdy.

Kontrolerzy są wyczuleni i w lot roz­
szyfrowują stan nadzwyczajnego pogoto­
wia. W holu Domu Kultury „Górnik”
pani porządkowa czyści odkurzacz, ale
zaraz znika. Lustracja rozpoczyna się od
rutynowej i żmudnej odpytywanki: pla­
ny i harmonogramy pracy, obsada kadro­
wa, ile sekcji i kół zainteresowań, baza,
dzienniki zajęć... Teresa Peter, kierow­
niczka domu kultury rozsznurowuje tecz­
ki, rozpina skoroszyty, przedkłada proto­
koły, sprawozdania, postanowienia, nie­
zbędne pisma i pisemka. W dokumenta­
cji wszystko w porządku, tylko jedno
drobne niedopatrzenie w dzienniku za­
jęć zespołu tanecznego.

W papierach zakładowa kultura kwit­
nie. Inspektor wierzy, bo wierzyć musi,
że placówka zaspokaja potrzeby kultu­
ralne górników i ich rodzin, zwłaszcza
mieszkańców pobliskich hoteli. Górnicy
śpiewają w chórze, grają w orkiestrze
dętej, fotografują, uprawiają turystykę
pieszą, lubią szachy i brydża, kolekcjo­
nują monety. Zespoły i sekcje skupiają
560 stałych uczestników, w roku ubie­
głym dom kultury zaoferował środowi­
sku 104 imprezy. Czy satysfakcjonują
one pracowników i ich rodziny z pięciu
opiekujących się placówką zakładów?
Z dokumentów i ustnych z?pewnień wy­
nika, że tak.

Pięciu bogatych, górniczych mecena­
tów stać jedynie na wspólny dom kultu­
ry wciśnięty w hotelowe p'wnice, parter
1 jedną trzecią piętra. Jest szansa, by
przejąć pozostałą część pierwszego pię­
tra i to wszystko w najbliższych latach.
tteresa Peter ocenia bazę placówki na do­
stateczny. Inspektor mówi, że nie jest
fcak tle. Z którą oceną identyfikują się
Mecenasi, załogi Zakładów Górniczych
^Cubin”, Zakładu Budowy Kopalń, Zakła­
du Robót Górniczych, Zakładu Budow­
nictwa Górniczo-Hutniczego, Zakładu
Doświadczalnego KGHM?

w siedzibie Towarzystwa Miłośników
Ziemi Lubińskiej, w małym pokoiku na
poddaszu Miejskiej Biblioteki Publicznej

przebiega w nietypowej atmosferze. Żad­
nej nerwówki ani odpytywanki. Wice­
prezes TMZL Stanisław Tokarczuk opo­
wiada o pracy lubińskich miłośników wy­
czerpująco i barwnie. Inspektor słucha —
jak powie potem — z zaciekawieniem.
Na początek jeszcze ciepła, prosto z dru­
karni „Gazeta Lubińska”, najnowszy po­
mysł miłośników. Potem krótka retro­
spektywna opowieść. To z inspiracji
TMZL powołano wiele lat temu Dom
Kultury Zagłębia Miedziowego, Muzeum
Oręża Wojska Polskiego, Izbę Jonstona
Robotniczy Teatr Lalki i Aktora
„Świerszcz”. To miłośnikom głównie na­
leży zawdzięczać międzynarodowe i ogól­
nopolskie imprezy rozsławiające Lubin
jak: Biennale Małej Formy Graficznej’
im. M. Pruzi, Diaporamę Dolnośląską
Ogólnopolskie Spotkania z Literaturą
Miłosną, a wcześniej Wiosnę Młodego
Lubina. Towarzystwo wydało kilkadzie­
siąt książek, albumów, przewodników
zorganizowało wiele sesji naukowych

J.S. ZIELIŃSKI
Głogów

°D RED.: Liczymy na to, że PKS w
Głogowie rozważy propozycję Czytelni­
ka. Nam wydaje się ona przemyślana i
rozsądna.

Dom Kultury
i działalność

zastrzeżeń. Jedynie
zajęć.

szej strukturze, błędy i poronione kon­
cepcje będą się mnożyć. Walkę o moral­
ną kondycję polskiej piłki nożnej należy
rozpocząć od dziś. Każdy dzień zwłoki,
to kolejny krok ku przepaści...

DARIUSZ RUPENTAL
Legnica

Od redakcji
Bylibyśmy wdzięczni, gdyby list czy­

telnika z Legnicy spotkał się z odzewem
innych kibiców, jak i ludzi zawodowo
związanych z pilkarstwem.

Zmienia gadziny
przejazdów

Jako m'es taniec Głogowa pragnę
zwrócić się do Szanownej Redakcji o

dżinach pracy można było jechać w tym
kierunku bezpośrednio z Głogowa. Po­
nadto stwierdziłem, że także Lubin nie
772/2 w godzinach popołudniowych połą­
czenia ze Zgorzelcem czy Lubaniem —
jest tylko kurs do Bolesławca o 16.40
1 19. Skierowanie autobusu z Głogowa
przez Lubin do Bolesławca i dalej do
Lubania czy Zgorzelca byłoby korzyst­
ne dla podróżnych. Często jeżdżę w tym
kierunku przesiadając się u> Legnicy na
pociąg, co wydłuża czas podróży i zwięk­
sza koszty przejazdu.

Z poważaniem

poruszenie na łamach naszego regional­
nego pisma następującej sprawy: Otóż
iO-tysięczne miasto Głogów po godz 9
nie ma żadnego bezpośredniego połącze­
nia autobusowego ani kolejowego z po­
łudniowo-zachodnią częścią Dolnego
Śląska, tj. rejonem Bolesławca, Luba­
nia czy Zgorzelca. Są tylko rano 3 auto­
busy, t3. o 7.20 i 9 (Głogów — Zgorzelec)
i o 8 (przelotowy z Leszna do Jeleniej
Góry przez Bolesławiec). Bardzo przy­
dałby się chociaż jeden kurs w go­
dzinach popołudniowych, np. o godz. 15
z Głogowa do Zgorzelca czy Lubania
lub przynajmniej na skróconej trasie
do Bolesłaioca. Gdyby okazało się, że
Oddziałowi PKS w Głogowie brakuje
ła-aoru czy kierowców, to proponuję,
ajy kurs z godz. 9 przesunąć na co-
dżiny popołudniowe, tak, aby po go_

kilkugodzinnej inspekcji o godzinie 15.00
w Urzędzie Miasta. Przy stole zespół in,
spektorów w komplecie, pełnomocnicy
wojewody, przedstawiciele władz miasta.
Krótkie i zwięzłe wnioski:

— MKS Zagłębie. Na uwagę zasługuje
szeroki udział młodzieży w sekcjach.
Klub podpisał porozumienie z resortem
oświaty, zapewniając sobie w ten sposób
dopływ młodych zawodników. Spore do­
tacje z KGHM, ale i własne zyski, w u-
biegłym roku 53 miliony.

— OSIR ma wyeksploatowaną bazę.
Utrzymanie lodowiska znacznie przekra­
cza wpływy. Szkolny klub sportowy
i klub turystyki w I Liceum Ogólno­
kształcącym pracuje wzorowo, w każdym
razie wzorowa jest dokumentacja.

— W Miejskiej Bibliotece Publicznej
ład i porządek, estetyczny wystrój. Pra­
ca merytoryczna też bez zastrzeżeń, do­
bre kontakty ze szkołami i działalność
na rzecz osób niepełnosprawnych. Gos­
podarskie myślenie: biblioteka urucho­
miła introligatornię, która w pełni zaspo­
kaja własne potrzeby Zalecenia dotyczą
bazy. Za ciasno, zaledwie 1000 metrów
kwadratowych, a powinno być 3200.
Trzeba myśleć perspektywicznie. Po dru­
gie — biblioteka kupuje za mało no­
wości, plasując się pod tym względem na
ostatnim miejscu w województwie. Po­
trzeba więcej pieniędzy. Po trzecie —
nowy samochód niezbędny do transpor­
towania książek. To wszystko.

— Księgarnia przy ul. Mickiewicza.
Czysto i porządnie, ale zimno, ponie­
waż nie grze ją kaloryfery. Klientów spo­
ro. Obsada dwuetatowa, ale faktycznie
pracuje jedna osoba.

— Międzyzakładowy
„Górnik”. Dokumentacja
merytoryczna bez__ 1____
jedna uwaga do dzienników _

— Towarzystwo Miłośników Ziemi Lu­
bińskiej — bez zastrzeżeń.

— Punkt Informacji Turystycznej
PTTK. Brakuje folderów, tylko plany
miasta. W zakresie informacji turystycz­
nej należy przeszkolić wszystkich pra­
cowników, a nie tylko jedną osobę. Bra­
kuje czytelnych tablic przy przelotowych
ulicach miasta, wskazujących na istnie­
nie punktu informacji turystycznej. Nie­
stety, sporo pretensji.

— Wydział Kultury i Sztuki, Kultury
Fizycznej, Sportu i Turystyki Urzędu
Miasta dysponuje pełną informacją, ewi­
dencją bazy, kadry, planami pracy. Tu
wiedzą, jak pracować.

— Przed wyjazdem w teren zakreśli­
liśmy ogólny plan pracy, rezygnując ce­
lowo z niektórych dziedzin. Przede
wszystkim interesuje nas problem zaspo­
kojenia społecznych potrzeb. Dlatego
czasem uczestniczymy w imprezach, o-
glądamy placówki, zwracamy uwagę na
to, czy oferta rzeczywiście odpowiada na
zainteresowanie środowiska. Oczywiście
zdajemy sobie sprawę, że jeden dzień
w mieście może być mylący... — mówi
Józef Dołbień.

— Na jaki stopień zasłużyły więc kul­
tura i sport w Lubinie?

— Piątkowicze z reguły wyróżniają
się nie tylko w kraju, ale i w skali mię­
dzynarodowej.

Przy stole konsternacja.

OD RED.: Liczymy

ka. Nam wydaje się

w me najcie-
,Przylesiu” je-
” — jeden, na

jeden.
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Nad wyraz niesforni?
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(Dokończenie na str. 16)

Konkrety

Sąd skazał...

telnej informacji
także w analizie
mającej uzasadnić
podwyżki czynszu, ale

w Leg-

spartolona, przymknięto oczy przy
odbiorze. Prawdę mówiąc, nic in­
nego nie zostało, skoro wynagro­
dzenie za tę prawdziwą fuchę wy­
płacono grubo przed jej zakończe­
niem (a co dopiero odbiorem) ro­
bót.

W protokole polustracyjnym
wymieniono także przykład mie­
szkania, w którym remont prowa­
dzono tak opieszale, że trwał aż
dziewięć miesięcy, a za czas ten
nikt oczywiście czynszu nie pła­
cił...

Szczególnie nagannie ocenił lus­
trator gospodarkę materiałową, w
której obowiązywało najprawdzi­
wsze sobiepaństwo. Widać wyda­
wano z magazynu co chciano i ile
chciano, skoro wydane ilości zu­
pełnie nie współbrzmią z ilością
i zawartością roboczych zleceń.
Znaczna część tych zleceń to do­
kumenty fikcyjne, umożliwiające
sprzedaż materiałów budowlanych
poza oficjalnym, spółdzielczym o-
biegiem.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego
nicy zostali skazani:

© JANUSZ MULKA (s. Jana, ur. 22.06.1962 r., -am.
w Legnicy przy Jaworzyńskiej 42/1) na karę 2 lat po­
zbawienia wolności, 50.000 zł grzywny i konfiskatę
mienia na rzecz Skarbu Państwa, a ponadto orzeczo­
no nadzór ochronny na okres lat 4 za usiłowanie (w
warunkach powrotu do przestępstwa) dokonania kra­
dzieży z włamaniem;
0 ANDRZEJ KAMIŃSKI (s. Jerzego, ur. 20.05.1960

r., zam. w Legnicy przy Świerczewskiego 73/9)
O i ZBIGNIEW BOJANOWSKI (s. Stanisława, ur.

28.04.1961 r., zam. w Legnicy przy Leńskiego 8/1) na
kary po 1 roku pozbawienia wolności i po 50.000 zl
grzywny oraz konfiskatę całości mienia — za włama­
nie do sklepu nr 120 w Legnicy;

o JERZY WYRWIŃSKI (s. Edmunda, ur. 28.04. 1940
r., zam. w Szczcdrzykowicach nr 34/5) na karę łączną
4 lat pozbawienia wolności za spowodowanie w sta­
nie nietrzeźwości wypadku drogowego ze skutkiem
śmiertelnym. Ponadto orzeczono wobec skazanego za­
kaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 5
lat;
0 JACEK CYGAN (s. Stanisława, ur. 18.12.1955 r,

zam. w Legnicy przy Mickiewicza 29/3) na karę 3 lat
i 6 miesięcy pozbawienia wolności i 80.000 zł grzyw­
ny za to, że w czerwcu 1987 r. w autobusie komuni­
kacji miejskiej skradł z torebki Zuzanny Z. pienią­
dze w kwocie 18.650 zł;

© KAZIMIERZ DANIELIK (s. Jana, ur. 4.03.1950 r„
zam. w Legnicy przy Drukarskiej 5/5) na karę 3 lat
pozbawienia wolności, 80.000 zł grzywny i konfiskatę
całości mienia za to, że w okresie od 20—22.10.1986 r.
w Legnicy dokonał trzech włamań do sklepów zabiera­
jąc towary o łącznej wartości 54.300 Zł;

O GRZEGORZ KAJDER (s. Tadeusza, ur. 15.0X
1969 r., zam. w Legnicy przy Towarowej 50/1);

O KRZYSZTOF ORSZULAK (s. Andrzeja,
27.04.1969 r., zam. w Legnicy przy Rewolucji Paździer­
nikowej 22/1)
• i SŁAWOMIR STERYNOWICZ (s. Leona, ur.

31.07.1961 r, zam. w Legnicy przy Oświęcimskiej 2/8)
na kary po 3 lata i 6 miesięcy pozbawienia wolności,
po 60.000 zł grzywny, konfiskatę całości mienia oraz

LEGNICA
Prawomocnym wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w;

Legnicy zostali skazani:
• STANISŁAW ŁYSAKOWSKI (*. Ignacego) m

karę 6 lat pozbawienia wolności, 350.000 d grrywnu
pozbawienie praw publicznych na okres 4 Jat, koS
fiskatę mienia w całości na rzecz Skarbu Państwa g}'
zagarnięcie mienia o wartości 744.800 d na tóoodj
Przedsiębiorstwa Sprzętowo-Transportowegp BudoMt
nictwa Rolniczego w Świebodzinie zajezdnia w Łegnk
cy, a ponadto za niedopełnienie obowiązków magarye
niera w powyższym przedsiębiorstwie i spowodować
nie niedoboru oleju napędowego 1 innych materiałów
o wartości 1.297.333 zł został skazany na 2 lata j Ć
miesięcy pozbawienia wolności. Sąd wymierzył Stać*
nisławowi Łysakowskiemu karę łączną 7 lat pozba­
wienia wolności;

O JERZY KAZIMIERZ GERSCHMANN (s. Egonat
na 4 lata pozbawienia wolności i 200.000 zl grzywny
za przywłaszczenie oleju napędowego i etyliny o war-
tości 557.200 zł na szkodę Przedsiębiorstwa Sprzętowo-
-Transportowego Budownictwa Rolniczego w Świebo­
dzinie zajezdnia w Legnicy;

O a GRZEGORZ PISKOROWSKI (s. Szczepana) na
karę 2 lat pozbawienia wolności 1 100.000 zł grzywny
za przywłaszczenie oleju napędowego o wartości
166.400 złotych z tym, że kara pozbawienia wolności
została złagodzona do 1 roku na mocy ustawy z 17
lipca 1986 r. o szczególnym postępowaniu wobea
sprawców niektórych przestępstw;

O TADEUSZ FEDORCZUK (s. Jana) na 1 rok po­
zbawienia wolności i 250.000 zł grzywny za nabycia
oleju napędowego o wartości 166.400 zł ze świadomoś­
cią, że mienie zostało uzyskane poprzez czyn zabronio­
ny prawnie. Kara pozbawienia wolności została da­
rowana na mocy ustawy z 17 lipca 1986 r. o szczegól­
nym postępowaniu wobec sprawców niektórych prze­
stępstw;

O JACEK KRZYSZTOF EMILIAŃCZYK oraz
© WŁADYSŁAW CZESŁAW SYGNOWSKI zostali

skazani na kary pozbawienia wolności po 5 lat, po
100.000 zł grzywny, pozbawienie praw publicznych na
okres lat 5 i konfiskatę mienia w całości za dokona­
nie napadu rabunkowego. Ponadto Władysław Czesław
Sygnowski został skazany na karę 1 roku pozbawie­
nia wolności za posiadanie bez zezwolenia amunicji,
a za ucieczkę z Prokuratury Rejonowej po tymczaso­
wym aresztowaniu na karę 6 miesięcy pozbawienia
wolności. Sąd orzekł wobec Władysława Czesława
Sygnowskiego łączną karę pozbawienia wolności w
wymiarze 5 lat;

@ LESZEK GNIEWOSZ został skazany na 10 lat
pozbawienia wolności, 200.000 zł grzywny, pozbawienui
praw publicznych na okres 5 lat;

© i KRZYSZTOF GRACZYK na 11 lat pozbawie­
nia wolności, 200.000 tys. zł grzywny i pozbawienie
praw publicznych na okres 5 lat — obydwaj za to, że
działając wspólnie i w porozumieniu doprowadzili do
stanu bezbronności H. B. (biciem po głowie, szarpa­
niem za włosy i kaleczeniem żyletką), a następnie za­
brali w celu przywłaszczenia przedmioty o łącznej
wartości 120.000 zł;

© MAREK WIESŁAW WOJNAROWSKI został ska­
zany na 2 lata i 6 miesięcy pozbawienia wolności,
420.000 zł grzywny i zakaz zajmowania stanowisk ma­
terialnie odpowiedzialnych na okres 3 lat — za przy­
właszczenie mienia społecznego o wartości nie mniej­
szej niż 419.000 zł na szkodę Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Legnicy.

Zawiadomienie o podwyżce czyn­
szu wręczono każdemu z ponad
7200 lokatorów osiedla Przylesie
w Lubinie w ostatnich dniach
września ubiegłego roku. Niewielu
było jednak zaskoczonych. Dokład­
nie od tygodnia na osiedlu szu-
mialo: Spółdzielnia chce pokryć
swoją niegospodarność naszymi
pieniędzmi! Spółdzielnia chce się
wzbogacić naszym kosztem! Za
tymi hasłowymi stwierdzeniami
kryły się obliczenia poczynione
prawie we wszystkich domach. Nie
było przecież trudno policzyć, że
nowe opłaty zabierały z jednostko­
wego rodzinnego budżetu (tylko?
aż?) średnio kilkaset złotych, ale
w sumie dawały spółdzielni co­
miesięczny kilkumilionowy za­
strzyk. Owe miliony, w zestawie­
niu z codzienną niemożnością i
bylcjakością spółdzielni w załat­
wianiu lokatorskich spraw, aż
zgrzytały ludziom w uszach. Posta­
nowiono: tym razem się nie damy!

Forsowanie podwyżki
zaczęło się jeszcze w czerwcu.
Zwołano wówczas walne zebranie
przedstawicieli członków spółdziel­
ni, którego jedynym punktem
była propozycja uchwały o pod­
wyżce czynszu. Zarząd spółdzielni
był na tyle pewny swego, że
przygotowano już nawet druki
zawiadamiające o tej podwyżce z
dniem 1 lipca. Niezaakceptowanie
więc owego pomysłu przez zebra­
nych było prawdziwym zaskocze­
niem.

W myśl jednak zasady „co się
odwlecze, to nie uciecze”, ponow­
nie przystąpiono do podwyżkowej
kampanii we wrześniu (dokładnie
czternastego), kiedy to na zebraniu
członkowskim postanowiono skon­
sultować z mieszkańcami niepopu­
larną propozycję.

Nawet przy maksimum dobrej
woli trudno powiedzieć, że konsul­
tacje te wypadły pomyślnie dla
projektodawcy. Dyskusja była bo­
wiem krytyczna, a na światło
dzienne wyciągano sprawy, któ­
rych nie lubi żadne kierownicze
gremium, bez względu na szero­
kość geograficzną i przekonania.
Mówiono więc m. in. o tym, że
pod psem jest i wykonawstwo, i
organizacja robót konserwacyj­
nych i remontowych, że spowo­
dowane bylejakością napraw awa­
rie zatruwają życie, że niezrozu­
miała jest rozrzutność spółdzielni
w niektórych przypadkach (niby
dlaczego wypłacono głównej księ­
gowej nagrodę w wysokości aż 40
tysięcy za sporządzenie bilansu
za 1986 rok?!). Zarzucono też Ra­
dzie Nadzorczej, że zupełnie nie
czuwa nad pracą zarządu i tak
na dobrą sprawę, przydałoby się,
aby „Przylesie” zlustrowane zo­
stało dokładnie przez Centralny
Związek Spółdzielczości Budow­
nictwa Mieszkaniowego.

Kiedy padł ten ostatni wniosek,
tak się dziwnie złożyło, że nikt z
członków rady czy zarządu nie po­
spieszył z wyjaśnieniem, że tako­
wa lustracja niedawno była prze­
prowadzona i że zakończyła się . w
maju. Można tylko domyślać się
przyczyn milczenia. Powiadomie­
nie o kontroli łączyłoby się prze­
cież z koniecznością choćby po­
bieżnego poinformowania o po­
kontrolnych wnioskach, które —
niestety -— chluby spółdzielni nie
przynoszą. Zresztą ten brak rze-

widoczny był
ekonomicznej,

konieczność
w żaden

sposób nie obrazującej wykonania
zadań rzeczowych oraz poniesio­
nych przez spółdzielnię kosztów i
nakładów w I półroczu 1987.

W sumie konsultacje spaliły na
panewce, ale jak wykazała naj­
bliższa przyszłość, były one wyłą­
cznie modną formalnością, bo o-
pinii mieszkańców nikt nie miał
zamiaru brać pod uwagę.

Ostateczna decyzja miała zapaść
22 września na nadzwyczajnym

Epilog
Wnioski polustracyjne ujęte są

w 13 punktach. Najważniejsze z
nich mówią o konieczności zasto­
sowania karnych sankcji służbo­
wych wobec głównej księgowej
(brak nadzoru nad gospodarką
materiałową, brak systemu obie­
gu i kontroli obiegu dokumentów).
Podobne sankcje winny spotkać;
inspektora nadzoru odpowiedzial­
nego za odbiór robót odgrzybienio-
wych, kierownika magazynu, kie­
rownika działu inwestycji i nadzo­
ru, kierownika sekcji rozliczeń.

Na zakończenie kierownik in­
spektoratu lustracji zaznacza: „Z
niniejszym pismem i zaleceniami
prosimy zapoznać najbliższe ze­
branie przedstawicieli członków
spółdzielni oraz Radę Nadzor­
czą...”.

Rada Nadzorcza od chwili na­
dejścia owego pisma zbierała się
co najmniej dwukrotnie, a już na
pewno 25 sierpnia i 3 września,
ale tematem jej rozważań były
zupełnie inne sprawy.

„Najbliższe zebranie” przedsta­
wicieli członków spółdzielni odby­
ło się 22 września i właśnie wte­
dy zapewniono zebranych, że losy
lustracji nie są jeszcze znane...

Spółdzielnia uważa, że jest w
porządku, bowiem podejmowanie
uchwały związanej z polustracyj-
ną oceną należy do zwyczajnego
wamejo zgromadzenia, a nie.nad­
zwyczajnego. Tym samym sprawy
poruszonej przez lustratora niego­
spodarności mogą poczekać do
czasu zwołania zgromadzenia zwy­
czajnego, kiedy to „będą określo­
ne kierunki dalszej “ działalności
spółdzielni”.

Podwyżki czynszu natomiast
czasu nie miały, dlatego rozpatrzo­
no je nadzwyczajnie...

Członkowie spółdzielni mają
jednak .zupełnie inne zdanie.
Skrzyknęli się w kilkunastu i
mając za sobą społeczne poparcie,
wystąpili z pozwem do Sądu Re­
jonowego w Lubinie o uchylenie
uchwały, mocą której podwyższo­
no czynsze.

— Najpierw spółdzielnia musi
udowodnić, że rzetelnie gospoda­
ruje wspólnym majątkiem i mimo
tej rzetelności, ma kłopoty finan­
sowe. Nie chcemy i nie będziemy
natomiast pokrywać czyjejś niego­
spodarności — twierdzą w imie­
niu wszystkich autorzy pozwu.

Spółdzielnia uważa, że „powódz­
two jest bezzasadne i powinno
być oddalone...”.

W historii wydziału cywilnego
lubińskiego sądu jest to pierwsza
tego rodzaju sprawa... Bez wzglę­
du na jej wynik, jedno jest pew­
ne: minęły czasy bezkarnego sza­
fowania społecznymi środkami.
Dzisiaj, choć tak bardzo przecież
spadła wartość każdej złotówki,
ogląda się ją podwójnie dokładnie.
Zwłaszcza, jeśli podejrzewa się, że
kryją się za nią niezupełnie czy­
ste intencje—

walnym zebraniu delegatów, któ-
I rzy wysłuchali propozycji i apelu
1 prezesa zarządu, który prosił o
i „rozważne podejście do tematu
i podwyżek” i zapowiedział, że w

przypadku ich niezaakceptowania,
„spółdzielnia będzie się musiała o-
graniczyć tylko do usuwania a-

i warii, a zaprzestanie jakichkol­
wiek remontów”. Jeden z delega-

. tów zażądał wówczas, aby przed
i przystąpieniem do głosowania od-
• czytano protokół zakończonej w
s maju lustracji. — Niestety —
; przewodniczący Komisji Rewizyj­

nej rozłożył wówczas bezradnie
ręce: — Do dnia dzisiejszego lu­
strator nie doręczył protokołu...

Na sali rozległ się szmer zdzi­
wienia i niewiary. Ale informa­
cję tę potwierdził przewodniczący
Rady Nadzorczej. Czy można było
nie wierzyć?

Przystąpiono do głosowania nad
poszczególnymi składnikami pod­
wyżki. Eksploatacja zasobów mie­
szkaniowych — wzrost opłaty o
4,50 zl za metr kwadratowy: za
— 25 głosów, 8 — przeciw, 2 de­
legatów wstrzymało się. Eksploa­
tacja dźwigów — wzrost o 3,02 zł
za m kw.: za — 19 głosów, 15 —
przeciw, 1 osoba nie głosowała.
Nie przechodzi tylko 40-złotowa
opłata za każde gniazdko anteny
zbiorczej. Sprawa jest bowiem e-
widentna. Wystarczy popatrzeć na
balkony osiedla — praktycznie
nikt nie chce korzystać ze zbior­
czej anteny dającej kapryśny ob­
raz...

Od tego dnia, a dokładnie od
1 października, podwyżka staje się
faktem, z którym jednak — mi­
mo prawidłowo przecież przepro­
wadzonego głosowania — spół­
dzielcza społeczność nie chce się
pogodzić. Niektórzy mówią: —
Gdyby odczytano protokół pokon­
trolny, gdyby nadszedł on na
czas, nie takie byłyby koleje gło­
sowania...

Uparci nie znają jednak granic.
Bardzo też prędko znajdują doj­
ście do prawdy, czyli do uprag­
nionego protokołu. Sporządzono go
dokładnie 24 lipca i kilka dni póź­
niej był już w Lubinie. Czyli 22
września, kiedy zapewniono przed­
stawicieli mieszkańców, iż zalece­
nia polustracyjne jeszcze nie na­
deszły, było to — delikatnie mó­
wiąc — mijanie się z prawdą.
Przy odrobinie dobrej woli moż­
na jednak zrozumieć ową niechęć.
Kontrolerskie czynności, obejmu­
jące zaledwie wycinek działalności
spółdzielni „Przylesie” obnażyły
bowiem

Niegospodarność
i wręcz rażące nieprawidłowo­

ści. Oto na przykład stwierdzono,
że spółdzielnia zawyżyła o 858 tys.
złotych wartość wykonanych ro­
bót przy budowie 17 domków jed­
norodzinnych (przy ul. Wrzoso­
wej). Zawyżono również narzuty
z tytułu generalnego wykonaw­
stwa. Do części prac zastosowano
narzut zysku, naruszając tym sa­
mym artykuł 208 prawa spółdziel­
czego. Przy niektórych zadaniach
inwestycyjnych zysk do robocizny
liczono... podwójnie.

Lustrator wykrył też nieprawi­
dłowości przy zasiedlaniu wybu­
dowanych domków. Przykładowo
obowiązujący 30-dniowy termin
zasiedlenia w niektórych przy­
padkach przeciągnął się aż do ro­
ku. Spółdzielnia nie podjęła też
żadnych windykacji zaległych o-
płat czynszowych, rat spłaty kre­
dytu bankowego oraz wkładów
budowlanych od lokatorów tychże
domków.

Lustrator CZSBM, który zresz­
tą przebywał w Lubinie na wy­
raźne prośby mieszkańców „Przy­
lesia", przypatrzył się także spra­
wie odgrzybiania mieszkań.
Stwierdził, że prace te powierzo­
no prywatnemu wykonawcy, któ­
rego kwalifikacje pozostawiały
co najmniej wiele do życzenia.
Kiedy okazało się, że robota jest
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1988 roku niżej wymienionych prac:

1. ROBOTY BUDOWLANE WZTM LEGNICA
— KIEROWNIKA

DZIAŁU ENERGETYCZNEGO.K5

b) remont instalacji

Oferty należy składać w dziale kadr.
460-k 461-k
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IV kwartale br.
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Kandydat ambitny, dynamiczny 1
Ikrzyć na:

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie, upraw­
nienia budowlane, doświadczenie.

INSTAL
BUDO

Wartość orientacyjna wyżej wymienionych prac
nosi około 11 min zł.

Państwowe
Gospodarstwo

Rolne
w Pęcławiu,

67-221 Białołęka,
woj. legnickie

8 SZTUK
CTĘLĘTNIKÓW

Wykonanie dróg dojazdowych i alejek
spacerowych na posesji szpitala,

Remont instalacji wentylacyjno-klima­
tyzacyjnej budynku szpitala.

unieważnienie przetargu bez podania przyczy­
ny.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Wartość kosztorysowa robót: ca 20,0 min
złotych.

brutto, oferowane materl*-

siedzibie dyrekcji dnia 14.04.

2. SPAWACZY
podstawowej.

«5-k

456-k

l
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operatywny może
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WOJEWÓDZKI ZAKŁAD TRANSPORTU MLECZARSKIEGO
w Legnicy, ul. Marchlewskiego 22a

nr rej. LGA
wywoławcza

konstrukcji drewnianej
(baraki) • ogólnej po­
wierzchni użytkowej 500
m kw. w miejscowości
Wicrzchownia.

Zakres prac: wymiana instalacji elektrycz­
nej w budynku, wykonanie rozdzielni we­
wnętrznej.

budynku zakładowym,

— wysokie wynagrodzenie

i

&
!

Przegląd i naprawa oświetlenia posesji
szpitala,

na wykonanie w

wykonanie robót elektrycznych w bu­
dynku Szpitala Oddziału Dziecięcego przy

ul. Struga 30 w Jaworze.

Pozna ńskie Przedsiębiorstwo

A) ROBOT

OLNICZEGO

Zamawiający zastrzega sobie prawo swobodnego wy­
boru ofert oraz uznania, że przetarg nie dał rezultatu,
bez podania przyczyny.

w Jaworze, ul. Starojaworska 104,
woj. Legnica

w Jaworze

— mieszkanie rodzinne w

Bliższych informacji o warunkach pracy i płacy u-
dziela dział ds. pracowniczych w siedzibie przedsię­
biorstwa przy ui Jaworzyńskiej 261, telefon 210-51,
wewn. 216 lub 224.

dzieckiej 10, III p_, pok. 311

da‘y ; prasie.

Nie zapewniamy materiałów.

*

■

II

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w budynku
Dyrekcji ZOZ w Jaworze przy ul. Armii Ra-

" 1 o godz. 10 w 7
I dniu, licząc od dnia ukazania się ogłoszenia w

na stanowisko

na wykonanie robót jak niżej:

wysokości 10 procent ce-
I— 1 w dniu rozpoczęci*

w części 1 oraz unieważnienia prze-

W1-M

Wynagrodzenie przewidziane uchwalą nr 60/82 RM
(z późniejszą korektą stawek) wg Układu Zbiorowego
Pracy dla Budownictwa, z przestrzeganiem szczegól­
nych uprawnień wynikających z Karty Pracownika
Budownictwa.

Oferty wraz z kalkulacją indywidualną z uwzględnie­
niem wszystkich składników, należy składać pod ad­
resem ZOZ w terminie 14 dni od daty ukazania się
ogłoszenia _

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

h
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lub
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2. SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW:
Star 28, furgon, nr inw. 125, nr
produkcji 1977, zużycie 75 proc.,

JE
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§
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1. KIEROWNIKA ROBÓT SANITAR­
NYCH (z uprawnieniami budowlany­
mi) wymagane wykształcenie wyższe
lub średnie techniczne.

w sprawie zakładowego systemu
socjalnych,

w Libii lub Iraku,

I

ś
£
$

I
s?

w

w Złotoryi

nr rejestracyjny LGA 849K,
proc., cena wywoławcza 487.250

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu od <' \
ukazania się ogłoszenia w prasie, w świetlicy tutej­
szego ZOZ o godz. 12.00 (szczegółowych informacji
udziela Sekcja Techniczna, telefon 807-809, wewn.
203).

w siedzibie dyrekcji.

ly na terenie Okręgowej Spół-

Marchlewskiego 22a.

wpłacić wadium w i
-j do godz. 9

' Lubinie, ul. Chocianowska 20

A

a) budowa pomieszczeń techniczno-administracyjnych —
wartość robót w 1988 r. około 3.700 tys. zł,

b) remont instalacji c.o. — wartość robót około 1.400 tys. zŁ

Informacje dotyczące wykonania w dziale inwestycji 1 remontów.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywat-

rejestracyjny LGE 273B, rok

«y2“.’So'o“tI1prod“kc,,“• “J-

Star 29, bez nadwozia,

Oferty należy składać pod adresem: Zespół
Opieki Zdrowotnej w Jaworze, 59-400, ul. A.
Radzieckiej 10.

. • , , —■ nr mw. 16,
rok produkcji 1977, zużycie 75
złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 15.04.1988 r. o godz 10
Pojazdy można oglądać w przeddzień przetargu
~ A 77 WZ™ 0/11 Grębocice. zUaHzowan

dzielni Mleczarskiej w Grębocicach
— poz. b. c, d — WZTM Legnica, ul.’

Przystępujący do przetargu winni i
^eUyrZ‘aWCIei *

X”s:”Xue ppAxrbo,u

■ KIEROWNIKA BUDOWY;
MAJSTRÓW DROGOWYCH.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie (z 5-letnią praktyką).
Praca odbywa się w systemie jednozmianowym.

ZAPEWNIA SIĘ:
— wynagrodzenie zgodne z porozumieniem

gradzania oraz szeroki zakres świadczeń .
— możliwość wyjazdu do prac eksportowych
— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym,
— pracownikom zabezpiecza się mieszkanie spółdzielcze w I..........................
Zgłoszenia przyjmuje OBD Lubin, telefon 44-34-95 lub 44-19-65, Dział Kadr

przetar,8u‘ ?inni składać oferty w sekretariacie zakładu oraz
Z^taiu WyS?k°ŚC*? proceuta od Podanej wartości robót, najpóźniej
w dniu rozpoczęcia przetargu do godz. 9 w kasie zakładu. P

W ofercie prosimy podać wysokość 1 roboczogodziny

Postępowanie przetargowe odbywać się będzie w
1988 r. o godz. 10.
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BOŻENA KNAPIK
kierownik Wydziału

Organizacyjno-Prawnego
Urzędu Miasta i Gminy

w Chojnowie

JÓZEF MIETKOWSKI
wiceprezes Zarządu PSS „Społem*

w Lubinie

„(...) potem bywało różnie. Na koniec
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Uważamy, że zawarte w notatce uwa­
gi byiy słuszne i wymagały natychmia­
stowego uregulowania tych spraw z na­
szej strony. Aktualnie sklep nr H obję­
ty jest codziennym nadzorem ze strony _
służby handlowej spółdzielni w zakresie
otrzymywania przydziałów artykułów
dzielonych wg rozdzielników.

Widać jednak, że Jacka morze nie
nęciło, gdyż wytrzymał zaledwie kilka
miesięcy i powrócił w rodzinne strony,
a konkretnie do wałbrzyskiego Górnika
pod skrzydła trenera Stanisława Świer­
ka, znanego z tego, że za kołnierz nie
wylewa. W przypływie szczerości trener
wyznał Jackowi, że najpóźniej za pół
roku będzie pierwszym bramkarzem w
klubie. Jeśli jeszcze dziewiętnastoletni
chłopak miał jakieś wątpliwości to osta­
tecznie ulotniły się one w momencie in­
kasowania 25 tysięcy za złożenie podpi­
su pod „górniczą” listą płac, gdzie przy
nazwisku zapisano — „górnik dołowy”,
widniała cyfra 15 000. Nowy klub za­
łatwił mu zaoczne studiowanie na wroc­
ławskiej AWF. Mając perspektywy szyb­
kiego awansu sportowego i takie pie­
niądze można żyć...

Każdy młokos musi się wkupić w las­
ki starszych kolegów. Ód tego zależy,

zagra w pierwszej drużynie, czy

mój wypełnia całkowicie mój syn Adam.
Ma trzy latka i jest pełen sił witalnych.
Musimy się jednak jakoś uzupełniać z
moją żoną, gdyż ona gra w tenisa, daje
także lekcje i trenuje. Ale jest to tak
ułożone, że jak Gabi gra, ja jestem w
domu i na odwrót. Czas mój zaczyna
się gdy Adaś śpi — wtedy czytam, na­
grywam wszelkie nowości muzyczne lub
zwyczajnie drzemię. Tak że jest to cał­
kiem normalny szary dzień (...)".

„(...) Nadal z żoną mamy paszporty
konsularne i czasami myślimy o powro­
cie do kraju. Tylko jak ja spojrzę lu­
dziom w oczy? Marzy mi się ukończenie
studiów na AWF-ie, a są też i inne
marzenia. Tęsknota za krajem jest silna
i proporcjonalna do sukcesów lub po­
rażek w życiu zawodowym. Jak wszyst­
ko idzie po myśli, to nie chce się wra­
cać, a jak spotkają cię niepowodzenia,
to chciałoby się wracać jak najszybciej.
Tutaj nie ma znów takiego wielkiego
luksusu, jak się niektórym wydaje.
Wiem, że w takiej sytuacji jak ja jest
kilkunastu innych sportowców, ale boją
się wracać. A ja... (...)”.

W odpowiedzi na opisane w „Konkre­
tach” nr 9 z 4 marca br. perypetie koła
PTTK „Tramp” w Lubinie a dotyczące
wcześniejszego odjazdu pociągu do Mar­
ciszowa (20.02.1988 r.). Rejon Przewo­
zów Kolejowych w Legnicy uprzejmie
informuje, że w wyniku przeprowadzo­
nego dochodzenia winną uznano dyżur­
ną ruchu ob. Janinę Terelak, której ob­
niżono dodatek transportowy o 50 proc.
za miesiąc luty 1988 r. Ponadto dyżurną
ruchu pouczono i przeszkolono o właś­
ciwym postępowaniu przy odprawianiu
pociągów. Rejon Przewozów Kolejowych
w Legnicy serdecznie przeprasza orga­
nizatorów i uczestników wycieczki za
kłopoty i utrudnienia w podróży.

MAREK HANASZYNSKI
zastępca dyrektora

Rejonu Przewozów Kolejowych
PKP Legnica

Tl

najczęściej w Novotelu, gdzie bankiety
finansował zapalony kibic — właściciel
prywatnej firmy budowlanej z Dzier­
żoniowa. Nic więc dziwnego, że trener
Orest Leńczyk — abstynent z urodze­
nia, miał trudny orzech do zgryzienia.
Robił co mógł, ale i tak wymiar kary
kończył się na obcięciu premii. W re­
zultacie trener musiał odejść," ale Jacek
ma mu tyle do zawdzięczenia, że raz
zagrał w meczu ligowym, a trener re­
prezentacji młodzieżowej powołał go
mecz towarzyski z Czechosłowacją,
który zresztą Jacek nie dojechał
względów dyscyplinarnych...

Nowy trener Śląska — Jan Caliński
był bardziej tolerancyjny niż jego po­
przednik, więc balangi trwały nadal, a
można nawet zaryzykować twierdzenie,
że życie towarzyskie w sekcji piłki noż­
nej rozkwitło jeszcze bardziej... No cóż,
praca wychowawcza we wrocławskim
kombinacie sportowym nigdy nie nale­
żała do mocnych stron działalności klu­
bu. Od strony sportowej dla Jacka lep­
sze czasy nastały w momencie kontuzji
Kostrzewy. Dobre występy w lidze o-
tworzyły młodemu bramkarzowi drogę
do teamu Piechniczka i wyjazd na
Mundial do Hiszpanii był bardzo blis­
ko.

W tym samym mniej więcej czasie
Jacek zakochał się w pannie Gabrieli
— tenisistce ziemnej rodem z Wałbrzy­
cha. Miłość — miłością, ale rodzice Ga­
brieli mieli inne plany. A że był to
czas niespokojny — lato 1981 roku —
korzystając z okazji, rodzina Gabrieli
wyjechała do RFN-u. Zakochany bram­
karz omal nie zapił się z rozpaczy i w
głowie miał tylko jedno — połączyć się
z Gabi na zawsze. Paszportu nie mógł
otrzymać, ale mógł wyjechać jako re­
prezentant kraju i tak zrobił. Kadra
szlifowała formę nad Renem, bramka­
rzy było czterech — tym czwartym był
zaś Jacek. Nie trzeba było być tęgim
fachowcem, by odgadnąć, kogo Piech-
niczek odeśle do domu... Z tą jednak
różnicą, że ów teoretycznie najsłabszy
nie miał zamiaru wracać do domu.

Doszło do rozmowy z trenerem-selek-
cjonerem, który zdesperowanemu futbo-
liście oferował propozycję bycia pierw­
szym bramkarzem reprezentacji po
Mundialu i żarliwie go prosił, by nie
robił głupstw, gdyż on jako trener może
mieć duże nieprzyjemności. Od tego sza­
lonego pomysłu próbowała go odwodzić
i panna Gabriela — bezskutecznie. Na
kilka godzin przed powrotem reprezen­
tacji do kraju Jacek opuścił hotel nie
napotykając czynnego, ani też biernego
oporu ze strony trenera czy działaczy,
nie mówiąc już o kolegach z kadry.mojego kontraktu z wiedeńskim

bem, spadliśmy z pierwszej ligi.
względem sportowym nie był 1
mnie zbyt udany okres —
wszystkim prawie w ogóle brak było
treningów bramkarskich. Byłem świet­
nie przygotowany kondycyjnie i siłowo,
ale brak mi było, zręczności i refleksu.
Wspólnie z Wiener SC doszliśmy do
wniosku, że rozstanie dobrze nam zro­
bi. Tak pojawiłem się w Fortunie Koeln,
zespołe grającym w drugiej lidze. Bar­
dzo szybko znalazłem wspólny język z
kolegami i trenerem.

Organizacja klubu na
mniej skomplikowana niż
szef firmy ir.
skarbnik i
zwyczaje. W Polsce

zaopatrzenie"

„Brudne ulice"

Po naszych wielokrotnych interwen­
cjach doszło do spotkania i . spisania po­
rozumienia z przedstawicielem Zakła­
dów Tłuszczowych w Bolesławcu, który;
zobowiązał się do respektowania na­
szych warunków przy dostawach mar­
garyny. Podobne ustalenia przyjęto przy.
dostawach przetworów mlecznych s
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w
Lubinie.

Póki Kostrzewa łapał się do repre­
zentacji, Jacek znał swoje miejsce w
drużynie — chociaż i to się opłacało,
gdyż wojskowa pensja do małych nie
należała. A życie towarzyskie kwitło...
Działacze Śląska dostają jeszcze dziś
swędzenia skóry, gdy przypomni im się
piorunującą mieszankę: Paweł, Jacek,
Janusz i Mirosław. W jeden wieczór po­
trafili przepić sto tysięcy. Bawili się w
„Pałacyku”, „Hance”, „Pod Iglicą”, a

Do sportu Jacek trafił stosunkowo
późno, bo dopiero po skończeniu ósmej
klasy. Grając w drużynie juniorów
wsławił się nic lada wyczynem. Młodzi
piłkarze zdobyli mistrza podokręgu, ale
znacznie ciekawszy jest stosunek bra­
mek: 160:0. W bramce stał właśnie Ja­
cek...

Występy na szerszych niż podokręgo-
we wodach nie przyniosły sukcesów —
porażki z Górnikiem Zabrze i ŁKS,
zaledwie jeden remis z późniejszym
triumfatorem — juniorami opolskiej
Odry. Sukcesów zespołowych nie było,
ale kilka nazwisk z tego klubu znalazło
się w notesach działaczy j trenerów moż­
nych ligowców. Jacek szybko awansował
do pierwszego składu, a warto też
wspomnieć, że był podporą drużyny siat­
karzy, co jak twierdził ■ sam zaintereso­
wany było niezłą formą przygotowań do
piłkarskiego sezonu. Zaraz po maturze
pod dom rodziny zajechał meblowóz z
gdańską rejestracją. Był to widomy
znak, że drugoligowy „Stoczniowiec” po­
trzebuje dobrego bramkarza. Gdańskim
targiem ustalono, że Jacek dostanie 50
patyków, a klub tylko dwadzieścia. Spo­
dziewając się ironicznych uwag, uprze­
dzę, że owe kwoty dotyczyły roku 1977—

tez me. A Jacek chciał oyć soiiunym
kumplem, co to po obiadku nie wsadza
nosa w książki, lecz korzysta z uroków
życia.

— Czy ja wiem, czy tej gorzały było
aż tyle? — wspomina były gracz Gór­
nika, kolega Jacka. —Ot, była okazja, to
się szło na solidny obiadzik, do tego
2—3 setki dla lepszego trawienia. Ow­
szem, jak Jacek przyszedł do nas, to
coś tam postawił, ale nie przypominam
sobie, by było tego w nadmiarze...

Chyba jednak było w nadmiarze, gdyż
bywalcy „Staropolskiej” i „Tip-Topu”
niejednokrotnie widzieli „w akcji” fut-
bolistów pana Świerka. Nie raz i nie
dwa musiała z tego powodu interwe­
niować milicja i jest tylko tajemnicą
działaczy, jak wyciszano te sprawy i na
głowy piłkarzy nie sypały się kary. Do
dziś krąży opowieść jak to Jarecki z
Walusiakiem stanęli do zawodów w„
piciu piwa. Obaj doszli do 24 butelek
fulla. Wtedy była jeszcze między bram­
karzami zgoda, ale gdy Walusiak poczuł
się zagrożony, postanowił sprać gębę
młokosowi. A że Jackowi krzepy też
nie brakowało, więc polała się krew na
obozie przygotowawczym...

Było jasne, że któryś z nich będzie
musiał zmienić klub. Teoria przemawia­
ła za starzejącym się Walusiakiem, ale
praktyka wskazywała na Jacka. Akurat
zdawał egzaminy na uczelni, kiedy do-
padli' go działacze WKS-u, którzy mie­
li wprawdzie w klubie Kostrzewę, ale.
woleli dmuchać na zimne— „Górnik do­
łowy” zmienił czarny mundur na zielo­
ny, co włodarzy z uL Oporowskiej ko­
sztowało 200 tys. złotych, a bezpośre­
dnio do kieszeni futbolisty „malucha”
i dwupokojowe mieszkanie z kuchnią i
łazienką...

„(—) Po prostu zostałem na Zachodzie
(tymczasowo) ze względów osobistych.
Można nawet powiedzieć rodzinnych.
Istotną rzeczą było dla mnie to, że mog­
łem dalej grać w piłkę, rozwijając swo­
je umiejętności, ■ mieć kontakt ze spor­
tem, który tak kocham. Na początku
wylądowałem w jednym z najstarszych
klubów Bundesligi — Fortunie Duessel-
dorf. Oczywiście w myśl przepisów
PZPN otrzymałem roczną dyskwalifika­
cję (skróconą następnie do S miesięcy)
jako karę za samowolne pozostanie za
granicami kraju. Tak oto pozostało mi
tylko trenować bez jakiejkolwiek możli­
wości gry... Trenowałem mając nadzieję,
że niedługo stanę między słupkami
bramki. W tym czasie gwiazdą pierwszej
wielkości w niemieckim klubie był bram­
karz Wolfgang Kleff. Miałem możliwość
podglądania go na co dzień. Była to dla
mnie lekcja poglądowa. Liczyłem, że zaj-
mę miejsca Kleffa, gdyż on odchodził
do innego klubu, ale... Dano mi do zro­
zumienia, że jeszcze nie nadszedł mój
czas na grę. Byłem załamany, rola re­
zerwowego zupełnie mi nie odpowiada­
ła.^ Zadzwonił do mnie z Wiednia tre­
ner Antoni Brzeżańczyk z konkretną
ofertą grania w pierwszoligowym klubie
Wiener Sportclub. Zgodziłem się natych­
miast i po dwóch treningach podpisano
ze mną kontrakt. Za dwa dni miałem
rozegrać swój pierwszy mecz przeciwko
zespołowi Sainlet-Veit, który miał w
swoich szeregach Sobiesiaka i Kwiat­
kowskiego czyli byłych piłkarzy Śląska
Wrocław, Masztalera i Fuhla. Wygraliś­
my 5:L Początek był niezły (...)”.

Udzielając wyjaśnienia na krytyczną
notatkę prasową w numerze 6/88 Wa­
szego pisma, dotyczącą zaopatrzenia
dwóch sąsiadujących ze sobą sklepów
spożywczych nr 11 i 14 przy pl. Wolno­
ści w Lubinie, Zarząd „Społem” Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców w Lu­
binie informuje: margaryna, sery doj­
rzewające i mleko w proszku są m.in.
artykułami dzielonymi przez Wydział
Handlu UW w Legnicy. Przydziały ta
nie zaspokajają potrzeb miasta i nie za­
pewniając utrzymania ich w ciągłej
sprzedaży. Niezależnie od tego spół­
dzielnia miała trudności w wyegzekwo­
waniu od naszych dostawców tych arty­
kułów realizacji dostawy według po­
działu ustalonego przez służbę zaopatrze­
niową spółdzielni. Zdarzało się tak, ża
przewoźnik tych artykułów decydował,
do których placówek dowiezie towar.

W nawiązaniu do artykułu „Brudne
ulice” opublikowanego. w nr 4/88 „Kon­
kretów” wyjaśniamy, że ulice Skłodow­
skiej, Kilińskiego oraz tor saneczkowy
są już oświetlone. Natomiast przyczyną
zabłocenia ulicy Kilińskiego są budo­
wy budynków mieszkalnych FMR
„Agromet-Dolzamet", budowa szkoły,
przedszkola i sali gimnastycznej. Wyko­
nawców zobowiązano do zakończenia
prac montażowych do 3Q.06.1988 r. Po
upływie tego terminu wprowadzony zo­
stanie zakaz ruchu pojazdów z budów.
Ponadto ul. Kilińskiego ujęta jest w pla-.
nie remontów ulic w drugim półroczu br.
Za występujące jeszcze uciążliwości i
niedogodności dla mieszkańców, przepra­
szamy — chociaż związane one były I
są z trwającymi budowami mieszkań.

Zachodzie test
w Polsce. Jest

sponsorującej, zastępca,
to wszystko. Inne też są
" ’ > gdy drużyna je-

dzie na atrakcyjny mecz, to więcej w
niej osób towarzyszących niż piłkarzy.
Tułaj natomiast ekipa jest bardzo
skromna: trener, masażysta, człowiek od
sprzętu i spraw organizacyjnych. Nie ma
walnych zebrań ani czasochłonnych o-
peracji wyborczych. Wszystkie decyzje
podejmuje szef klubu w porozumieniu
z trenerem i kapitanem zespołu. Do­
minuje oszczędność. Odnoszę wrażenie,
że na Zachodzie piłkarz ma więcej do
powiedzenia niż w polskich klubach. Tu­
taj każdy z zawodników wie na co może
sobie pozwolić, tzn. czy po meczu mo­
że wypić jedno czy dwa piwa — inne
trunki absolutnie nie są brane pod u-
wagę. Na całonocne hulanki i inne „wy­
czyny” nie ma miejsca!...)”.

Trudno przewidzieć, jakie będą dal­
sze losy Jacka. Jedno jest pewne: coraz
rzadziej odwiedza swoją rodzinę na
Dolnym Sląsku...

Tymczasem zachodnioniemieckie ga­
zety obwieszczają, że polscy piłkarze
zalali Bundesligę — na 24 obcokrajow­
ców, aż 10 wywodzi się z Polski i trze­
ba do tego dodać liczbę 20 kopiących
piłkę w drugiej lidze. Połowa z nich
przebywa tam nielegalnie. Wybrali za-
chodnioniemięcką Fortunę— co kołem
się toczy.
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Dyrektor Bronisław Karpina nie kryje „wiel­
komocarstwowych” ambicji i planów. Jego de­
wizą jest stwierdzenie, że z ubitego kurczaka
nie może się zmarnować dosłownie nic. Na razie
„Drobiarz” wozi kurczaki do ubojni w Strzego­
miu, co niewątpliwie podwaja koszty. Szkoda, że
„Poldrob” nie byl zainteresowany współpracą...
Kurczak zawożony jest do ubojni, ale bez pie­
rza, które wędruje do Zakładu Produkcji Pie-
rzarskiej utworzonego w pomieszczeniach byłej
świniami. Z pierza firma produkuje rocznie
< tys. poduszek i jaśków. A oczyszczony kur­
czak trafia do zakładu przetwórczego, gdzie
zmienia się w drobiarskie wędliny i szynki.
Niestety, aby kurczak zmienił się w szynkę, trze­
ba go zawieźć aż do Radomia. Budowę własnej
ubojni w Bartoszowie zakończy się w tym roku
i natychmiast wyspecjalizowane ekipy przystąpią
do budowy nowoczesnego zakładu przetwórcze­
go. Zostają jeszcze kości. Te sprzedawane są do
produkcji mączki. Dyrektor Karpina i jego za­
stępcy: Barbara Lantecka i Leontyna Tomu-
ziak myślą też całkiem poważnie o zagospodaro­
waniu krwi. Zgłosił się już nawet rzemieślnik,
który dysponując opracowaniami Akademii Rol­
niczej we Wrocławiu zaproponował wybudowa­
nie i prowadzenie zakładu utylizacji krwi. Jak
na razie propozycja tchnąca horrorem dosłownie
poraziła legnickich bankowców którzy nie mogą
zdecydować się na udzielenie kredytu_

W „Drobiarzu” pracuje 41 osób (średnia płaca
| ponad 40 tys.) u. ok. 70 tysięcy kur niosek. Ja-
I jami „Drobiarza” zainteresowali się handlowcy
| xe Szwajcarii. Kontrakt zawarto w styczniu

i do tej pory wysłano w świat blisko 700 tys.
Jaj wartości ok. 40 tysięcy franków szwajcar­
skich. Jest to dużo, gdyż okazuje się, te szwaj­
carski miłośnik jajecznicy byle czego nie wbija
na patelnię. W 15-stopniowej skali barwy żółtka
na eksport można wysyłać jajka mieszczące się
w przedziale od ośmiu wzwyż. Tymczasem pol-
ikie wymagania ograniczały się do_ pięciostop-
Miowej skali Nic więc dziwnego, że każde jajko
Jest dosłownie prześwietlone. Najdrobniejsza ry­
ga na skorupce, za jasne żółteczko, nie mówiąc
* pęknięciu eliminuje jajko z intratnego kon­
traktu. Hodowcy niosek otrzymują specjalne od-
trwki, które dosypują do pasz, aby tylko kolor
■fiitka zadowolił odbiorców. Kilogram takiej od-
tywki kosztuje— 180 dolarów. A Jednak się o-
ptaca! Szwajcarzy są zadowoleni, bo przysyłają
jmcśąż nowe zamówienia, a w Ich Sady zamie-
wają podążyć Austriacy. I jeszcze ciekawostka:
sąkład miał klika dni na przygotowanie odpo-

i wiednicti proeksportowych pomieszczeń. Wypo-
■kSenla podjął się rzemieślnik Michał Mówczyń

i p Fofcowic, * goście nie mogli się nadziwić, że
pfefcżóre konstrukcje nie były projektowane przy
pomocy komputera—

ptoluym z wymiernych wskaźników działal-
IMfci JDrobiarza” jest wielkość sprzedaży. Za-
■ąyrali od 20 min w 1983, w roku ubiegłym z»-
pabOI SM, a w roku bieżącym zamierzają przo-
keociyć miliard. Po wybudowaniu ubojni i xa-
Mtaótt przetwórczego ehcą zwiększyć dostawy
towarów na rynek legnicki. Na początek będą to
atośaka patronackie, później własne sklepy. Nie
będzie <>otemowslriej marży, towary będą taó-
aaa, a • to przecież w reformie ehocU. Pcżwier-

rię teza, te konkurencja je«t motorem po-

___ _____
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Historia legnickiego „drobiarzs'* zaczęła rię
BZeść lat temu, z chwilą powołania w Legnicy
oddziału wojewódzkiego Krajowego Biura Orga­
nizacji Obrotu i Produkcji Drobiarskiej „Dro-
biarz” w Warszawie. Było to udane wejście, gdyś
rynkowy monopolista „Poldrob” wszedł w sta­
dium kryzysu i nie był w stanic zapewnić pa­
szy indywidualnym producentom. Konkurent
najpierw stworzył warunki indywidualnym ho­
dowcom, a potem podjął nowy kierunek produk­

cji drobiarskiej w województwie legnickim, czyli
odchów kurcząt 4—5-tygodniowych. Odchowane
kurczęta są rozprowadzane na wieś 1 ogródki
działkowe. Zaczynano od 8 tys. w 1984 roku, by
obecnie dojść w swoistym „eksporcie wewnętrz­
nym” do 60 tys. sztuk.
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Wróg dyngusu

dziać? Ludzie oblewają się jak starzy
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Cały rok czekałem na tę dyngusową sposobność,
żeby skąpać Piżmacką w wodzie. A jeśli nie skąpać,

to przynajmniej zmoczyć jej fryzurę i odzież. Na kilka
dni przed dyngusem ustawiłem za drzwiami sporą
beczkę W dniu dyngusu zaczaiłem się z wiadrem na
schodach.

ł

Ale w chwili, gdy jedną ręką ujmowałem wiadro
ra dno. drugą za górny jego brzeg, gdyż zdawało mi
się, że słyszę drobny kroczek tej prukwy, wyskoczył
ku mnie z, parasolem jej mąż.

— Oooo, nie wypada, panie Grocholski — rzekł.
— Wstyd, aby taki światły obywatel, jak pan, ulegał
przesądom.

— Jakim przesądom? Przecież dyngus, czyli śmigus,
albo smigust, lub też — jak mawiają czasem w Poz-
nańskiem „sikawa". jest okazją do świątecznej zaba­
wy. Pozostałością, jak mi się zdaje, po starosłowiań­
skim obrządku topienia Marzanny. I pan to nazywa
marnotrawieniem wody? Ten dyngus, którego nam
zazdrości młodzież całego świata? Przecież gdyby inne,
bardziej przedsiębiercze narody miały taki dyngus,
to by z niego zrobiły wabik turystyczny.

— Jak pan śmie mówić głupstwa? — rzekł, patrząc
na mnie poważnie jak marabut. — W krajach pustyn­
nych, a więc na pustyni Kara-Kum, albo na Saharze—
Ale nie potrzeba Sahary, bo na przykład w Singapoore
sprzedają wodę w puszkach. Jak u nas sok pomidoro­
wy

— To co z tego? Przecież Polska to nie Sahara!—
wody mamy w bród— W czasie powodzi to nawet tyle,
że się przelewa.

— Ale trzeba mieć na uwadze daleką przysziośćl—
Uczeni całego świata od lat przestrzegają przed moż­
liwością wyczerpania się światowych zasobów wody.
Borują powierzchnię kuli ziemskiej w poszukiwaniu
podziemnych magazynów tej cieczy. Co jakiś czas pra­
sa naukowa donosi o odkryciu słodkich jezior we wnę­
trzu skorupy ziemskiej, które odpływają podziemny­
mi kanałami do mórz. Nie ma dnia, żeby któraś z ga­
zet nie doniosła o jakimś nowym przyrządzie do za­
mieniania słonej wody morskiej na — słodką, miękką
— do mycia głowy i płukania. A pan?— Pan staje na
•chodach, żeby tę wodę marnować.

— Ale wylana woda paruje, panie Piżmacki — za­
uważyłem. — Para wodna zmienia się w chmury,
które zwracają nam tę wodę w postaci śniegu i desz­
czu. I zwracają z naddatkiem... Bo każda kropelka na­
szej rodzimej wody w chmurach, jak samiec „szpan-
cer” — gołębice, przywabia do siebie kropelki tej wo­
dy, którą znad mórz wysyłają do nas wiatry. Zatem
wylewając wodę, stajemy się przyczyną bardziej ulew­
nych deszczów. A więc dopomagamy naturze. Niesie­
my pomoc glebie.

Wyraz „gleba” go zatkał. Piżmacki był referentem
od gleboznawstwa. Ale długie ciapanie jego powiek
dowodziło, że nie pojął doniosłości mej myśli.

— To się tak mówi, panie Grocholski — rzekł po
chwili. — Wody w naszym kraju nie ma za dużo
i chociaż ciągle jej będzie przybywać, to wiecznie jej
będzie brak. A co się w tej chwili w całym naszym
kraju dzieje?

— Co się ma dziać? Ludzie oblewają się jak starzy
diabli! Śmiechu, radości jest co niemiara.

Na twarzy Piżmackiego zamajaczył gorzki uśmiech.
— Ładna to radość. Członkowie ochotniczych straży

pożarnych odkręcają hydranty, zaprzęgają do tej bez-
myślnej zabawy beczkowozy. Te naczynia winny prze­
cież służyć tłumieniu świątecznych pożarów. Dziewczę­
ta wiejskie, w nowych buciczkach i sukieneczkach,
ehwyta się za rączki i nóżki, rozhuśtywuje się ich dała,
jak beznamiętne kloce — i w*rzuea je do stawów.
I pan to nazywa — zabawą? To barbarzyństwol

Straciłem ochotę do dyngusu.
— Do czego pan zdąża?
— Chcę pana namówić, żebyś wrócił z tym wiadrem

do mieszkania. Wodę, którą być może napełniłeś becz­
kę, byś przelał do wanny. W przeciwnym razie skło­
nię dozorcę, by wyłączył panu pion wodny.

Odniosłem wiadro. Ale oto na piętrze rozległ sią
wesoły ryk Piżmackiej — i nagle potężna porcja wo­
dy lunęła na Piżmackiego, wytrącając mu z ręki pa­
rasol.

Tedy nie namyślając się wiele, bo zapewne działa­
jąc pod wpływem starosłowiańskiego impulsu, wyto­
czyłem bekę zza drzwi i wypuściłem jej zawartość na
schody. Wskutek tego Piżmacki spłynął na parter, gdzie
przywitano jego przybycie nowymi chlustami — cen­
nej, ale przecież obyczajowej wody.

Teraz opłatę za mycie schodów 1 malowanie ścian
uiścimy solidarnie.

Ale cośmy mieli śmiechu, tośmy mieli. A śmiech
ma o wiele większe znaczenie w zbiorowośd ludzkiej,
niż powaga, która jest tylko przyczyną zawałów serca,
porażeń mózgu, kotki wątrobowej, pękania żołądka.
Ma znaczenie psychoterapeutyczne, czyli leczy scho­
rzenia
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— Ludzie! Wszystko toróciio do nor­
my?
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Milicyjnej Izbie Dziecka w Legni-
w minionym roku przebywało. 523

nieletnich, czyli 138 osób więcej niż rok
wcześniej. Z tej liczby 107 osób stano­
wią młode dziewczęta, których sporo
weszło już na drogę przestępstwa. Naj­
większa ilość nieletnich, których spro­
wadzono do izby, to dzieci w wieku od
13 do 16 lat Było ich 482. Niektóre z
nich znalazły się tu tylko dlatego, że
zapomnieli o nich rodzice. Tu w Izbie
Dziecka nikt ich nie zdoła wychować.
Ot, pobędą kilka dni i pojadą dalej.
Funkcjonariusze mówią nawet — czym
skorupka za młodu nasiąknie, tym na
starość trąci. Ale przecież tych dzieci
szkoda. Szkoda ich dzieciństwa i szko­
da przyszłego życia. Co zrobić, aby te­
mu zaradzić? Czy rzeczywiście to pyta­
nie musi pozostać bez odpowiedzi?
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Z tatą na włamę
Na nic jednak praca milicji, szkoły,

domów kultury, ognisk TKKF, samo­
rządów jeżeli ze swoimi dziećmi nie
mogą sobie rady dać rodzice. Najgorzej
jest jednak wtedy, gdy dorośli starają
się wręcz prowadzić swoje dziecko na
drogę przestępstwa. Są przecież przy­
padki, i to wcale nie pojedyncze,
pierwszy kieliszek wódki dziecko otrzy­
muje od ojca, z którym potem idzie
ograbić pobliski kiosk. Bywa też, że
prostytutkami są i matka i córka, przy
czym rodzicielka uczy swoje nieletnie
dziecię fachu, w którym można zarobić
sporo...

Pozytywnym efektem pracy kilkuoso­
bowego zespołu ds. nieletnich w Legni­
cy jest zmniejszenie się w ostatnich la­
tach liczby dzieci zagrożonych damora-
lizacją. W roku 1985 było ich 225, a w
minionym roku tylko 116. Zastanawiać
może tylko w tym przypadku to, że nie
wiadomo dlaczego skoro jest tak dobrze
jest jednocześnie tak źle?

Trudno się wobec tego dziwić, że roś­
nie ilość strat spowodowana przestęp­
czością nieletnich. Tylko w Legnicy, w
minionym roku, straty te oszacowano
na 1,5 min zł. i —
nie da się przeliczyć
dzi tu o pobicia, a
swoich kolegów, a
słych przez grupę i

$
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Pierwszy szok pierwszego dnia wiosny
przeżyłem zaraz po opuszczeniu dworca
PKP. Nigdy nie miałem Legnicy za
wyjątkowo brudne miasto, ale też nigdy
nie spodziewałem się zastać „stolicę
województwa” szczególnie wypucowaną.
Coś mi wyraźnie nie grało, a wydarze­
nia następnych dni jedynie potwierdziły
moje podejrzenia. To był spisek.

dokonywana
w__ c___  ___ z domów po­
prawczych i wychowawczych. Ci z ko­
lei „zarażają” swoimi postępkami in­
nych. Przyczyny wzrostu przestępczości
nieletnich tkwią też w środowisku ro­
dzinnym, otoczeniu, kontaktach rówieś­
niczych, a nawet sytuacji ekonomicznej
wielu rodzin. Dzieci chcą często mieć
to co ich rówieśnicy z bogatszych ro­
dzin. Kiedy nie mogą im tego dać ro­
dzice, niektórzy idą kraść.W ostatnich latach w Legnickiem od­

notowuje się spadek przestępczości.
Wielce pożądane to zjawisko, bo Legni­
ckie znajdowało się od dłuższego czasu
w czołówce województw, w których
przestępstw z roku na rok przybywało.
Można by więc być z obecnej sytuacji
zadowolonym gdyby nie to, że rośnie
ilość przestępstw popełnionych przez
nieletnich, a takie właśnie postępowa­
nie przyszłych dorosłych obywateli za­
głębia miedziowego nie może nastrajać
optymistycznie. I jako żywo nie nastra­
ja, a w Wojewódzkim Urzędzie Spraw
Wewnętrznych i podległych mu jednost­
kach robi się wszystko, aby problem
rozwiązać.

Andrzej Klocek, który od wielu lat
zajmuje się problematyką nieletnich i
napisał o tym problemie wiele artyku­
łów do specjalistycznej prasy milicyj­
nej, podkreśla jednak, że sytuacja w
Legnickiem mogłaby być jeszcze gor­
sza, w tym zakresie, gdyby nie działa­
nia zespołów ds. nieletnich istnieją­
cych przy wszystkich RUSW. Tylko ze­
spół legnicki przeprowadził w minio­
nym roku 816 rozmów z rodzicami dzie­
ci zagrożonych demoralizacją. Funkcjo­
nariusze spotykają się z nauczycielami,
działaczami kultury, sportu, szefami sa­
morządów. Starają się im pomóc w pra­
cy wychowawczej z młodzieżą zagrożoną
lub z taką, której niewiele brakuje, aby
wfĆ na tę drogę.

14 & Konkrety

Bez najmniejszego uszczerbku na
zdrowiu przeżyłem wizyty w kilku
urzędach, gdzie prowokacyjnie pytano
mnie: . „Czego pan sobie życzy?”. Tak
samo dobrze zniosłem obecność w tzw.
palami, czyli w ulokowanym w ka­
zamatach pewnej szkoły podstawowej
pomieszczeniu, gdzie nauczyciele zgodnie
z prawem mogą ćmić „popularne” i inne
„camele” rodzimej produkcji. W knaj­
pach nie mdlałem na widok czystych
obrusów i wypolerowanych sztućców,
lecz pewnym krokiem wykonałem sla­
lom między stolikami radując oczy
widokiem czystych popielniczek.

1985 roku w samej tylko Legnicy
wszczęto 120 postępowań przygotowaw­
czych o przestępstwa popełnione przez
nieletnich. Ale już w minionym roku
takich postępowań wszczęto 173. W
1985 przestępstwa w Legnicy popełniło
120 nieletnich, a w roku ubiegłym było
ich już 258, przy czym w czasie różne­
go typu działań milicyjnych zatrzymano
w minionym roku 433 nieletnich,
przed dwoma laty tylko 133. Te liczby
muszą niepokoić. Nie można obok nich
przejść obojętnie. Wiedzą o tym mili­
cjanci, wiedzą sędziowie i prokurato­
rzy, wiedzą nauczyciele, a czasami za­
pominają o tym rodzice. Nie znaczy to
oczywiście, że za taki stan przestępczo­
ści odpowiedzialni są jedynie rodzice.
Tak się po prostu składa, że są oni
coraz bardziej zajęci zdobywaniem środ­
ków finansowych na utrzymanie rodzi­
ny, bo wszystkim przecież żyje się trud­
no, a nie zdołano wymyśleć i urucho­
mić innych skutecznych form opieki
nad dziećmi, w czasie gdy rodzice prze­
bywają poza domem. Z tej funkcji nie
wywiązuje się ani szkoła, ani sąsiedzi,
ani też placówki kultury i rekreacji.
Brakuje tu po prostu jakiegoś ogniwa,
które musi zostać stworzone, aby coś
z tym fantem zrobić.

iełV___ l.y Milicyjnej Izby Dziecka
Legnicy, członkowie zespołu ds. nie­

letnich RUSW ściśle współdziałają z
Sądem Rejonowym, prokuraturą. Go­
rzej już układa się współpraca z za­
kładami poprawczymi i wychowawczy­
mi. Kierownictwa tych instytucji na
ogół z dużym opóźnieniem informują
milicję o ucieczkach wychowanków, któ­
rzy potrafią dokonać przestępstwa i po­
nownie wrócić do zakładu. Wtedy szu­
kaj wiatru w polu. Tu tkwi jedna z
przyczyn tego, że takie przestępstwa
trudniej wykryć niż te dokonane przez
dorosłych.

Przestępczość nieletnich wiąże się nie­
rozerwalnie z wagarowaniem, spożywa­
niem alkoholu, narkotyzowaniem się. W
stałym zainteresowaniu RUSW w Le­
gnicy znajduje się ponad 700-osobowa
grupa nieletnich, która może być zagro­
żona demoralizacją. Są to całe rodzi­
ny, w których najłatwiej znaleźć spraw­
ców włamań do sklepów, kiosków, piw­
nic, mieszkań.

Jakie są przyczyny takiego stanu?
Opinii jest wiele. Co innego mówią na­
uczyciele, co innego rodzice, co innego
socjologowie, a jeszcze co innego mili­
cjanci. Zdaniem tych ostatnich znacz­
na ilość przestępstw popełnianych w
Legnicy przez nieletnich
jest przez uciekinierów

Siedemnastolatka, która w czasie wę­
drówki po kraju zahaczyła o Legnicę,
w ciągu tylko jednej nocy „przyjęła”
w łóżku, a raczej barłogu, nomen omen
siedemnastu młodych mężczyzn zaraża­
jąc wszystkich niezbyt przyjemną cho­
robą. Wcześniej owa nastolatka, która
opuściła bezprawnie Zakład Poprawczy,
bywała już w innych miastach, w róż­
nych stronach kraju, i także poczyniła
spore spustoszenie w męskich szeregach.

Coraz bardziej przedstawicieli orga­
nów ścigania niepokoi to, iż obniża się
wiek nieletnich sprawców przestępstw.
Już kilkulatkowie potrafią wybić szy­
bę w oknie i dostać się do cudzego
domu. Takie przypadki też odnotowy­
wano.

Zdaniem milicjantów, ale nie tylko,
obniżeniu wieku nieletnich przestęp­
ców sprzyja nagminność wagarów, już
w szkołach podstawowych, a także two­
rzenie się grup nieformalnych w osie­
dlach mieszkaniowych, szkołach, klu­
bach. Aby się o tym przekonać wystar­
czy przespacerować się po którymś z
nowych osiedli mieszkaniowych w Le­
gnicy, albo wybrać się na poranny seans
w kinie. Dzieci wagarują i na ogół nikt
na to nie zwraca większej uwagi. O-
statnio, w czasie wywiadówki w klasie
mojego syna, dowiedziałem się, że 13-
-latkowie chodzą do szkoły w kratkę.
Bywa, że obecni są na pierwszej lekcji,
potem idą obejrzeć film w telewizji i
x racają do szkoły na lekcję piątą czy
szóstą. Nauczyciele są bezradni, a wzy­
wani do szkoły rodzice nie stawiają
się, bo akurat nadrabiają w pracy plan
ubiegłego miesiąca, albo mają bilans,
albo też przygotowują się do kontroli
IRCh. czy ZIT, o której powiadomiono
zakład w tajemnicy.

W Milicyjnej Izbie Dziecka w Legni­
cy twierdzą wręcz, że przestępstwa po­
pełniane w ostatnich latach przez nie­
letnich dokonywane są w sposób bar­
dziej przygotowany, wyrafinowany.

Trzeba przyznać, że zorganizowana
działalność była prowadzona przez fa­
chowców i objęła swoim zasięgiem te­
ren całego województwa. Perfidia spi­
skowców opierała się na pozorach
stworzenia tak zwanego „normalnego
życia”. Pod tym pojęciem podżegacze
rozumieli: ośmiogodzinny dzień uczciwej
pracy, zapełnione półki sklepów, atrak­
cyjną ofertę kulturalną, sprawne za­
łatwianie klientów przez grzecznych

i temu podobne, dawno
określenia. Dla uspra-
ekshumowania atawizmów

pogłoski o
ważnej

łatwianie
urzędników
zapomniane,
wiedliwienia
rozpuszczono
przybyciu bardzo
z Warszawy^.

Jest bezspornym faktem, że wielu lu­
dzi dało się na to nabrać. Przez pełne
dwa tygodnie przychodzili do pracy o
siódmej, a wychodzili o piętnastej, wy-
tłukli wszystkie podejrzane rodzaje na­
czyń szklanych, szczerzyli zęby do pe­
tentów, a nawet przestali palić pod
tabliczkami „palenie wzbronione”. Od
czasu do czasu odżywała w ich sercach
matka nadzieja i wtedy pojawiały się
ciche komentarze:

Inna szesnastoletnia dziewczyna, za­
mieszkała na stałe w północnych rejonach
Polski, zostawiła na progu nieznanego
domu swoje kilkutygodniowe dziecko i
postanowiła zwiedzić kraj. Zatrzymała
się w Legnicy, bo tu znalazła przytul­
ne schronienie u pewnego starszego pa­
na.

Obie nastolatki przebywały niedawno,
zanim odesłano je do odpowiedniejszych
instytucji, w Milicyjnej Izbie Dziecka
w Legnicy. Izba kierowana przez st.
sierżanta sztabowego mgr. Andrzeja
Klocka, podlega Rejonowemu Urzędowi
Spraw Wewnętrznych w Legnicy, ale
ponieważ jest jedyną w województwie,
przywozi się do niej wszystkich nasto­
latków, którzy coś przeskrobali w zagłę­
biu miedziowym i nie wiadomo co z
nimi będzie w najbliższej przyszłości.
Jest więc Milicyjna Izba Dziecka pew­
nego rodzaju przytuliskiem dla zbłąka­
nych dzieci, które zbyt szybko chciały
stać się dorosłymi. Często zapomnieli o
nich rodzice, prawni opiekunowie, szko­
ła.

Ale przecież wszystkiego
: na złotówki. Cho-
czasami katowanie
nawet ludzi doro-
rozwydrzonych na-

Jednakże czas prawdziwej próby przy­
szedł dopiero podczas bytności w hotelu
„Cuprum”. W recepcji, gdzie urzędowa­
ły w komplecie (!) panie recepcjonistki,
pojawił się lekko zawiany jegomość.
Możliwości literackiego rozwinięcia tej
sytuacji są wprost nieograniczone, ale
nie podejrzewam, by ktokolwiek zna­
lazł bardziej karkołomne rozwiązanie,
niż to, które widziałem. Nie, żadne ra­
diowozy, milicjanci, kolegia — nic z
tych rzeczy. Na prośbę jednej z recep­
cjonistek sympatyczny dżentelmen do­
stał się pod opiekę panów portierów,
którzy zaprowadzili go do windy, a po­
tem otworzyli mu pokój. Po drodze
grzecznie tłumaczyli zszokowanemu
klientowi, iż usługa jest bezpłatna, a oni
cieszą się, że mogą mu pomóc.

Przeżyłem i to, bo wiem, że sprawa
się wyda. Za dwa tygodnie znowu przy-
jadę do Legnicy, wysiądę z pociągu,
rozejrzę się i krzyknę:

— Tamci po niedzieli pojadą, a my
od poniedziałku wrócimy do normalne­
go rytmu, i nadgonimy zaległości. Prze­
cież jakaś sprawiedliwość musi być na
tym ś wiecie...

A jak powszechnie wiadomo,
wiedliwość zawsze triumfuje —
mi z opóźnieniem, ale zawsze.

Natchniony tą nadzieją odżyłem. Nic
nie było w stanie wyprowadzić mnie z
równowagi — przestałem nawet zasta­
nawiać się, kiedy obudzę się w kino­
wym fotelu, a napisy na ekranie u-
świadómią mi, że przysnąłem podczas
projekcji najnowszego filmu Steuena
Spielberga.

przestępstwa
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Socjologowie dawno już wykryli, że
w człowieku drzemią dwie sprzeczne
natury. Jedna chce, żebyśmy się zbytnio
nie wyróżniali, bo to zwraca uwagę.
Druga natomiast — przekorna — doma­
ga się, byśmy jednak byli trochę inni
niż wszyscy ludzie. Widać to wyraźnie
w dwóch sprzecznych polskich przyslo-

tylko, że w latach sześćdziesiątych, czego
już nie chcemy pamiętać, brzmiały tak
samo dziko i przerażająco w uszach na­
szych rodziców. A gdyby sięgnąć nieco
wcześniej? Toż klasyka Presleya przed­
stawiano jako zdegenerowany produkt
gnijącego kapitalizmu, przykład rozpasa-
nia i wyuzdania. Nie do wiary? Ależ
naprawdę tak było!

Pisanie o kiczu jest zajęciem mocno
ryzykownym dla autora. Bo — po pierw­
sze — można zostać obitym przez nie­
których artystów. Po drugie — każdy,
kto się z autorem nie zgadza, powoła
się zapewne na przysłowie: „De gusti-

, bus non est disputandum" co znalazło
ładny odpowiednik w polskim przysło­
wiu „Nie to ładne co ładne, ale co się
komu podoba”. W tym momencie każda
rzeczowa dyskusja upada. „Nie będzie
mi tu jakiś redaktorzyna tłumaczył, że
Krawczyk to kicz”. Uczeni w piśmie
mogą nawet przywołać przeciw mnie
definicję Świętego Pańskiego czyli św.
Augustyna, który głowił się nad nastę­
pującym dylematem: „Czy coś jest ład­
ne bo mi się podoba, czy raczej — coś
mi się podoba bo jest ładne”. Innymi
słowy: czy uroda jakiegoś dzieła jest
ukryta w nim samym, czy też raczej
w naszym mózgu. Bo jedno nie ulega
wątpliwości: człowiek poszukuje rzeczy
pięknych, gdyż lepiej się wśród nich
czuje.

Jedno już powiedzieliśmy: świat do­
rosłych nie poddaje się tak łatwo i wbi­
ja nas w krawaty i zbyt ciasne koszule.
Żąda, by młodzież w jakiejś mierze, nie­
zależnie od natężenia buntu, do świata
dorosłych się upodobniła. Tak też się
dzieje. Ale czy do końca?

Częściowo już tę kwestię wyjaśniłem,
mówiąc o spikerach dziennika tv i
Zdzisławie Sośnickiej. Wszelako jest to
przyswojenie zewnętrznych cech buntu:
fryzur, ekstrawagancji w ubiorze. A w
sposobie myślenia? Swego czasu Walter
Chełstowski wspomniał mi, że najmoc­
niejszy w swym wyrazie koncert anty­
wojenny urządziłby z chęcią w Koło­
brzegu. Nic nowego, powie ktoś. Akcent
antywojenny jest w Kołobrzegu ciągle
obecny. No tak, ale artystami wołają­
cym; przeciw wojnie byłyby grupy pun­
kowe! Te same, które skłonni jesteśmy
zwykle obarczać najgorszymi cechami.
Sądzę też, że najbardziej zachowawcze
koła duchowieństwa byłyby zachwyco­
ne, gdyby usłyszały (choćby w Jaroci­
nie) protesty przeciw przerywaniu ciąż®.

Zmierzam ku temu, że zazwyczaj
wszystko, co na początku nowe a więc
dziwaczne (nie do przyjęcia!) staje się po
pewnym czasie zupełnie zwyczajne;
wręcz oswojone. „Pieszczocha” czyli skó­
rzana opaska na rękę nabijana metalo­
wymi cekinami, niegdyś odbierana przez
milicję jako bardzo groźna broń (?) dziś
jest elementem stroju — na przykład —
Zdzisławy Sośnickiej, która z punkiem
nie ma nic wspólnego. A jej fryzury?
Skąd one wzięły swój początek?

Trudno ukryć, ktoś musi być pierw­
szy. Ktoś musi się narażać nawet na
ośmieszenie jako prekursor, by po ja­
kimś czasie stało się jasne, że nie ma w
tym nic złego i świat się do góry noga­
mi nie przewrócił.

Zawsze tak było. Spytajcie rodziców
co mówiono o dziewczynach, które za­
częły nosić minispódniczki? Słowo na
k... było bardzo łagodnym określeniem.
A big-beatowe fryzury, które moralna
telewizja kazała strzyc przed festiwalem
w Opolu? Dziś takie właśnie fryzury
noszą poważni komentatorzy dziennika
telewizyjnego.

Troszkę się jednak boimy

Wracamy do klocków Lego
„. albo kolejek PIKO czy coraz to no-

wych znaczków pocztowych. Bez znacze­
nia. Istotny jest ciągły stan zmiany, bo
to on decyduje o rozwoju. On wymusza
postęp i — tym samym — zmusza nai
do ciągłego przekształcania się. przysto­
sowywania do nowych warunków. Be<
ustawicznej ciekawości nowego nadal
tkwilibyśmy w jaskiniach i dęli w rogi
bawołu.

To jest elementarne prawo życia a
więc jego części, jaką jest sztuka. To
żadne odkrycie, że sztuka jest obrazem
rzeczywistości a nawet nieco ją wyprze­
dza. Ciągle dokupujemy nowe rodzaje
klocków czy nowe modele lokomotywek.
Ciągle szukamy egzotycznych znaczków
i oryginalnei działalności artystyczne!
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ruszki? Nadmuchiwali żaby przez słom­
kę? Przyczepiali kotom i psom puste
puszki do ogonów? Albo może — już
bez kpinek — spożywali narkotyki lub
alkohol? Dopuszczali się wybryków chu­
ligańskich? Ależ skąd! Ich jedyną winą
było to, że wyglądali inaczej niż wszy­
scy. Na dokładkę tworzyli muzykę, któ­
ra była całkiem czymś innym, niż to,
z czym normalni szarzy słuchacze dotąd
się stykali. Szok? Zapewne tak!

Ale wystarczy sięgnąć me tak dale­
ko wstecz, by zrozumieć, że owa inność
też bywa pożyteczna. W latach pięćdzie­
siątych odbyła się wystawa obrazów
malarskich, bardzo odległych od matej-
kowskiej wierności przedstawionej rze­
czywistości. Tzw. picassy wzbudziły
ogromne oburzenie swą innością. Jeden
z wysokich działaczy państwowych po­
wiedział nawet, że taki obraz potrafił­
by namalować osioł, gdyby mu zanurzyć
ogon w farbie.

Minęło parę lat i nowo budowane o-
siedla w Nowej Hucie zaczęto malować
w „pikassy”.

Wróćmy teraz do strojów punkowych.
Mija już dziesięć lat z hakiem, gdy
zaczęto popularyzować tę muzykę. I —
rzecz jasna — te stroje. Weźmy więc do
ręki którykolwiek ze świeżo wydanych
żurnali mody i widzimy, że najpoważ­
niejsi projektanci mody i fryzjerzy peł­
ną garścią czerpią z wzorów do niedaw­
na tak piętnowanych przez otoczenie.
Przyznam, że sam mam wątpliwości, czy
to co oglądam na głowach najlepiej płat­
nych modelek to kompletny brak ucze­
sania czy też może superekskluzywna
fryzura wykonana przez bardzo drogie­
go fryzjera.

Kicz i klocki Lego
Wszyscy je znamy. To takie klocuszki,

z których można układać najdziwniejsze
budowle i maszynerie. Te klocki rozwi­
jają zmysł konstrukcyjny, spostrzegaw­
czość, sprawność dłoni i mózgu. Jest
wszakże jedno ale... Producent dba o
to, by na rynku pojawiały się coraz to
nowe elementy: przekładnie, zębatki,
koła, pasy transmisyjne, czyli takie
fragmenty całości, które nie -pozwa­
lają na moment znudzenia kon­
struktora. Bo wyobraźmy sobie, że
mamy tylko jeden komplet kloc­
ków Lego. Jak wiele konstrukcji moż­
na z nich stworzyć? Albo inny przy­
kład: kolejki elektryczne PIKO. Gdyby
producent stworzył tylko jedną loko­
motywę, ze dwa rodzaje wagonów i dwa1
rodzaje torów (odcinki proste i łuko­
wate), jak długo bylibyśmy się mmi ba­
wili? Ale wytwórca dba o to, byśmy bie­
gali w poszukiwaniu różnych rodzajów
zwrotnic, budynków stacyjnych, nowych
modeli wzgórz i tuneli i — szczególnie —
nowych rodzajów lokomotyw i wagoni­
ków. A oto inny przykład: filatelistyka!
Kto zbierałby znaczki pocztowe, gdyby
Poczta Polska wydawała tylko jeden
rodzaj ząbkowanego obrazka, różniący
się od innych tylko wydrukowaną ceną
usługi pocztowej? W końcu znaczek nie ■
musi być piękny, kolorowy i różnorod­
ny w kształcie bo to tylko kwitek: do­
wód, że zapłaciliśmy za usługę. Lecz
punktem honoru każdej poczty świata
jest różnorodność, gdyż ona kusi kolek­
cjonerów.

Zauważmy: j producenci klocków Lego,
kolejek PIKO i pocztowcy doskonale
wiedzą, że człowiek lubi element zasko­
czenia nowością, bo inaczej szybko się
nudzi. A tak? Ileż kryminałów zostało
opartych na pomyśle kradzieży rzadkie­
go okazu monety czy znaczka, będącego
powodem dumy kolekcjonera, który cza­
sem pół życia i majątek poświęcił, by
ten egzemplarz zdobyć.

REPUBLIKI, TSA, REZERWATU
Edyty Geppert. Bo my — ludzie
chcielibyśmy się różnić od innych,
wet jeżeli ta różnica polega tylko
tym, że my mamy autograf Edyty Gep­
pert czy Michała Bajora a inni tylko
marzą, by choć znaleźć się gdzieś obok
nich.

Co jest cechą wspólną i kolekcjone­
rów klocków Lego, i filatelistów i „ko-
lejkarzy” czy zbieraczy płyt? Raz jeszcze
powtórzę: mieć to, czego nie mają inni.
A to wprowadza element bezustannego
poszukiwania nowości; ciągłej niecierpli­
wości, tak obecnie dokuczającej posia­
daczom komputerów osobistych. Oto ktoś
gdzieś ma już jakąś nową supergrę; a
my? Jesteśmy nieszczęśliwi, bo ktoś nas
wyprzedził. I przeżywamy najwyższą
rozkosz, gdy oto mamy już to czego
pożądaliśmy. Choćby nawet inn; pukali

więcej warta niż płyta bez niego. Przy­
najmniej w oczach kolekcjonera. Przy­
znam, że i ja mam ten nałóg, a w swo-

pierwsze płyty z podpisami
czy

wiach. Jedno mówi: „Nie szata zdobi
człowieka”. Drugie zaś: „Jak cię widzą
tak cię piszą”.

Hippiesi. Punki. Rastafarianie. Hea-
vy-metalowcy. I wszyscy inni, którzy
nie chcą wyglądać, ubierać się i myśleć
tak jak ich rodzice.

I już sam ten fakt nam, dorosłym,
wydaje się podejrzany. Tak bardzo się
staraliśmy. Tyle włożyliśmy wysiłku i
poświęcenia, a oni...

Głupia sprawa. Właśnie w tej chwili
najbardziej uaktywnia się artystycznie
pokolenie, którego rodzice... wzniecali
bunt „dzieci-kwiatów”. Nosili obszarpa­
ne dżinsy z frędzlami, kwiaciaste koszu­
le, dzwoneczki na szyi, długie włosy.
I szczególnie — sprzeciwiali się światowi
dorosłych przy pomocy tej ohydnej ro­
ckowej muzyki. Jakaś Joplin. Jakiś Hen-
drix. ROLLING STONESI. BEATLESI.
DOORS. Itd.

Jak więc się dzieje, że nawet ci ro­
dzice nie potrafią teraz pojąć buntu
własnych dzieci? Odpowiedź jest pro­
sta. Bo ci rodzice ustabilizowali się. Ku­
pili samochody i pralki automatyczne.
Są cenionymi pracownikami. I... daw­
no zapomnieli, że w młodości chodziło
im o całkiem coś innego. Niemniej, nurt
hippiesowski rozumieli, przyjmowali jako
coś własnego. Natomiast punk czy ra-
stafarianizm jest już im obcy. Obcy a
więc groźny! Bo ludzie zawsze w dzie­
jach bali się tego, co nie jest im znane.
A trudno ukryć, że punk w „stroju or­
ganizacyjnym” wygląda niepokojąco. Nie
wiemy, czego się po nim spodziewać
Może wsadź; nóż w plecy? No i ta dzika
muzyka, przy której piosenki BEATLE­
SÓW brzmią jak chóry anielskie. Tyle

Niedawno dostałem list od młodej
kapeli punkowej. Opisywali niechęć,
jaką wzbudzali swoimi ubiorami (tzw.
skóry, pieszczochy, skórzane wojskowe
buty). Z tego co o nich powiedzieli
mieszkańcy można by ułożyć wcale nie­
zły słownik wyrazów obelżywych.

Czyżby ci młodzi ludzie zachowywali
się w sposób godny nagany? Bilj sta-

Jakże to? W dobie wyzwolenia seksuafc*
nego (wprawdzie teraz nieco osłabione­
go przez grozę AIDS) ale i wcześniej
obecnego. A narkomania, tak skwapliwi*
rockowi przypisywana? Owszem, istniej*
jako zjawisko wśród młodych, tylko esy
któryś z dorosłych piosenkarzy (weźmy,
taki Krawczyk!) odważyłby się przeciw
niej wystąpić w swych utworach? A
młodzież rockowa to robi nader częsta.
(Np. TSA). A ochrona naturalnego śro­
dowiska? Jakże łatwo wyśpiewywać
różne androny o tym, że ona kocha jego,
a on ją ni cholery. To temat bezpieczny
z każdego punktu widzenia. Natomiast
generacja rockowa ma odwagę poruszać
sprawy, które dla nas, dorosłych, są alb*
tak oczywiste, że szkoda gadać albo tai
wstydliwe, że przykro mówić. Naiwni
tacy, czy co?

Kolekcjonerzy i sztuka
Prawdziwy kolekcjoner dąży przede

wszystkim do tego, by mieć coś, czego
nie mają wszyscy inni. Może to być
obraz. „Słoneczniki” Van Gogha wiszą
zapewne w wielu domach, bo piękne,
ale — przyznajmy to — przede wszyst-'
kim tanie, gdyż kupione w okolicznej
księgami. Tymczasem oryginalne „Sło­
neczniki” zostały niedawno sprzedane za
parę milionów dolarów. Bo — te sprze­
dane — były jedyne na święcie, w od­
różnieniu od kopii w każdej księgarni.
Czy nabywcą był wariat? Ależ nie! On
po prostu chciał mieć coś, czego z całą
pewnością nie ma nikt inny.

A teraz zejdźmy z rejonów najwyższej
sztuki choćby na poziom muzyki rocko­
wej. Pamiętam, gdy -na warszawskiej
„Skrze” pojawił się po raz pierwszy al­
bum DIRE STRAITS. Został sprzedany
za 12 tys. zł. Teraz, gdy już został
„ograny” w radiu i telewizji można go
kupić za trzy-cztery tysiące, gdy po­
chodzi z oryginalnej tłoczni, bo egzem­
plarz jugosłowiański jest jeszcze tańszy.

Ktoś może mi zarzucić, że poprzednio
mówiłem o „Słonecznikach” czyli dziele
jedynym i niepowtarzalnym, a teraz
zszedłem do poziomu sztuki masowej:
dostępnej dla każdego. Niezupełnie tak.
Na Zachodzie często bywa, że pierwsze
partie poszukiwanego towaru są znacz­
nie droższe, bo handlowcy dobrze wie­
dzą, iż kolekcjonerzy sprzedadzą ostatnią
koszulę by mieć PRZED INNYMI. Rów­
nież dlatego trafia się, że pierwsza par­
tia sprzedawanej płyty ma inną niż na­
stępne okładkę. Albo — urządza się
sprzedaż połączoną z udzielaniem auto­
grafów. Przecież płyta z autografem jest
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Na powitanie Józefa D. —
..buenos dias, myii senor mio” —
Hiszpan odburknął: „dias, dias,
senor”. No i zaczęli gadać, mętnie
gadać, bo kulawy, pewnie Bask,
mówił dość kulawą hiszpańszczy-
zną. Hispanista Józef D. zrozu­
miał tylko tyle, że kulawy jest
akwizytorem i rozprowadza bile­
ty, i że największą atrakcję cyr­
ku stanowi trzygłowe cielę tań­
czące flamenco. Wystarczyło to
jednak, by zachwycony Józef D.
z mety nabył dla szkoły sto bile­
tów, po dwie setki za bilet. A za­
tem tanio, jak barszcz tanio. Ura­
dowany wrócił tedy do szkoły
i jął wszystkim opowiadać o trzy­
głowym cielęciu, pedlowi — kapu­
siowi równiej.

zarabiający na życie i na picie
stróżowaniem w rnałej drukarni
terenowej w H., poznali się na
melinie u niejakiej ciotki Maryny
w L. Poznali się i, rzec można,
pokochali od pierwszego wejrze­
nia. Połączyło ich wspólne uczu­
cie: miłość do wódki, i wspólna
niedola: brak forsy na tę wódkę.
Gorąca miłość i okrutna niedola
sprawiły, że zaczęli ruszać głową,
kombinować. A wiadomo, kto
mocno kombinuje — ten zawsze
wykombinuje. Pomogła im ciotkaPrzeraził się więc wielce, kiedy

w poniedziałek rano, 15 lutego br.,
idąc do szkoły zobaczył na słu­
pach ogłoszeniowych niewielki,
wąski afisz, tzw. telegram, zapo­
wiadający występy sławnego hisz­
pańskiego cyrku „Pandilla”. Prze­
raził się, ponieważ zapomniał, co
słowo „Pandilla” znaczy, a w
szkole na pewno o to zapytają.
Co prawda zdawało mu się, że
„Pandilla” znaczy „szajka”, ale nie
był tego pewny. Bo cóż to za
nazwa dla cyrku?! Wrócił truch­
cikiem do domu i zajrzał do słow­
nika. Nie mylił się, rzeczywiście:
szajka, banda, paczka, klika. Po­
myślał, że określenia te należy
rozszerzyć na pojęcie „trupa” —
i zadowolony z siebie, spokojnie
udał się do szkoły. I miał rację:
w szkole zaraz zasypano go pyta­
niami. A każdy chciał wiedzieć
przede wszystkim, co znaczy
„Pandilla”. Niestety, nie tylko:
pytano również o repertuar cyr­
ku, o jakość wykonywanych nu­
merów, o najatrakcyjniejsze atrak­
cje, a nawet chciano wiedzieć,
jak wyglądają kastylijscy artyści
i czym się różnią od naszych. Dla
każdego bowiem było jasne i o-
czywiste, że wybitny hispanista
Józef D., przebywając przez trzy
tygodnie w Hiszpanii, miał nieraz
okazję podziwiać sławny cyrk
„Pandilla”. I Józef D. — nie
mając serca i odwagi zawieść ko­
legów — bajerował, że tak, że
owszem, że trzy razy podziwiał:
w Barcelonie, Madrycie i Segovii,
że w Madrycie to siedział całkiem
— całkiem blisko Jana Karola
Burbona, który radował się wiel­
ce i jak szalony bił brawo, co
jest najlepszą rekomendacją dla
cyrku. Tak bajerował Józef D.
i robił to w dobrej wierze i z
przekonaniem, albowiem gorącą
miłością pałał ku wszystkiemu, co
hiszpańskie, a szczególnie kasty-
lijskie. Kiedy więc około godziny
trzynastej zobaczył warującą przy
krawężniku przed szkołą szarą
„nyskę” z czerwonym napisem
„Circo »Pandilla« Toledo, Espańa”,
ledwie dotrwał do końca lekcji.
Tak bardzo niecierpliwił się, chcąc
pogadać z siedzącym za kierow­
nicą łysym szoferem. Ale się roz­
czarował. Na radosne „buenos
dias, senor” szofer wzruszył ra­
mionami i całkiem po polsku od­
parł, że po hiszpańsku będzie se
mógł pogadać, gdy wróci facet, co
zna hiszpański. On bowiem, kie­
rowca, po hiszpańsku ani w ząb;
został tylko wraz ze swą „nyską”
wynajęty do wożenia dona i tłu­
macza; po czym poczęstował Jó­
zefa D. oryginalnym hiszpańskim
szlugiem „ramillete”. I Józef D.
zapalił choć nigdy dotąd nie pa­
lił. Szczęściem po trzech sztach-
nięciach zjawił się Hiszpan z tłu­
maczem. Hiszpan był jak Hisz­
pan: kudłaty, czarnobrody, kula­
wy; tłumacz, zezowaty blondynek
z przedziałkiem, był nijaki.

dobrego
samopo-
niejako.

Józef D.,

pańskiego i dwa lata temu odbył
peregrynację do Hiszpanii, ucho­
dził za najwybitniejszego hispa-
nistę w szkole. Rola ta wbijała
go w uzasadnioną dumę, ale i
nakładała na niego pewne, nie­
kiedy uciążliwe, obowiązki. Mu-
siał wiedzieć wszystko o Hisz­
panii: o jej geografii, historii, kul­
turze, ludziach i obyczajach. I wie­
dział, na ogół wiedział.
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Maryna, dziwiąc się, że Stefan O.,
drukarz prawie, nie potrafi se co
nieco na boku dodrukować, choć­
by parę kartek na chabaninę,
które to kartki ona sama by na­
była za przyzwoitą cenę, bo jej
klienci dopytują niekiedy o
mięsną zakąskę. Stefan O. odparł,
że on, mizerny stróż zaledwie, nie
ma osobiście żadnych możliwości
twórczych, ale jest blisko z pew­
nym drukarzem, bidokiem jak
oni wiecznie spragnionym. Nie
wiadomo jednak, czy ów bidok
będzie chciał podrabiać chabani-
nowe kartki, bo już raz zdarzyło
mu się kiblować półtora roku za
jakieś nieczyste kaligrafie.

Będzie, nie będzie, trza go za­
prosić do ciotki Maryny i poga­
dać, zadecydował Janusz S. —
„Hiszpan”. I dwa dni
słotnym wieczorkiem,
Piotr R. zjawił się w melinie w
L. I zaraz, zaledwie po jednej
półlitrówce, wyraził zgodę na pro­
pozycję „Hiszpana”. A propozycja
była następująca: nie żadne tam
chabaninowe kartki, nie żadne
tam babranie się w ścierwie, nie
warto ryzykować za marne gro­
sze. On, Janusz S. — „Hiszpan”,
przemyślał dogłębnie sprawę i je­
dyną przyszłość widzi w biletach,
cyrkowych konkretnie. Bilety
chwycą na pewno i dadzą duży
szmal. Ale by chwyciły i dały
szmal, musi być i cyrk, atrakcyj­
ny cyrk. Hiszpański na ten przy­
kład, a dlatego hiszpański właśnie,
ponieważ on, Janusz S„ przezwis­
kiem „Hiszpan”, jest podobny do
autentycznego Hiszpana i — co
więcej — gada po hiszpańsku, ja­
ko że kiedyś, kiedy był piękny
i młody, pływał na statkach ban­
dery meksykańskiej. Inaczej i
krótko mówiąc: muszą być nie
tylko bilety, ale i afisze rekla­
mujące cyrk. Na tym jednak nie
koniec: aby uwiarygodnić impre­
zę, powinni dysponować „umajo­
nym” z hiszpańska samochodem,
którym będą jeździć po świecie,
naklejać afisze i opylać trefne
bilety. On, „Hiszpan”, bierze sa­
mochód na siebie, posiada bowiem
szwagra, szwagier zaś posiada
„nyskę”, zmieni się numery, od­
powiednio przyozdobi i wóz bę­
dzie jak ta lala. Przedsięwzięcie
więc sprowadza się w zasadzie do
jednego: czy on, drukarz Piotr R.,
podoła zamówieniu. Drukarz po­
drapał się po blond czerepie, za-
zezował ku sufitowi, coś tam po­
medytował i skinął głową: podo­
ła. Obywatele farmazoni kazali
podać ciotce Marynie nową pół-
litrę i ogórek, rozsiedli się
szeroko i zaczęli obgady <**»ć
szczegóły.

„obskoczeniu” B. i za inka-
iniu trzystu pięćdziesięciu ty-

złotych, farnv»żoni mieli
„popracować” jeszczr w Z. Ale
jakże tu pracować, mając w kar-
manach taką walutę? Oczywiście
nikt nijak nie potrafi w takiej
sytuacji px««ować. Przełożyli więc
wizytę w Z. na inny dzień i
wrócili ó*. oazy w L., do ciotki
Maryny. Wrócili, ukryli „nyskę”
i, ma się rozumieć, zaczęli pić.
Pili trzy dni. Potem dzień trzeź­
wieli i nic tylko raczyli się
„zemstą Kaczawy”, czyli piwkiem
z pewnego znanego nam browaru.
Potem znów trzeźwieli, a potem
wreszcie, po jeszcze jednej dobie,
podjęli farmazońską działalność
i wybrali się swą cyrkową „ny­
są”... do B., ponownie do B.! Albo­
wiem kilkudniowe pijaństwo na­
ładowało ich czerepy taką głupo­
tą i niepamięcią, że pomykietały
im się miasta. Byli święcie prze­
konani, że „obrobili” Z. i do
„obrobienia” pozostaje B. Udali się
zatem do B. — i wpadli wprost
w ręce rozjuszonych obywateli
B., którzy zdołali się już zorien-
otwać, jak niecnie zostali wy­
strychnięci na dudka przez trzech
farmazonów.

no nam chwalić, 1
dziwna, zamykają
Na przykład magistra
52-letniego matematyka
niaka” w B., zamknięto
lenie cyrku „Pandilla”
Co prawda trzymano go w kry­
minale, czy może tylko w pocze­
kalni kryminału, zaledwie kilka
godzin, ale przecież nie chodzi tu
o czas, lecz o goły fakt. Oczy­
wiście cyrk był hiszpański, a więc
z wrednawego Zachodu, ale oczy­
wistość ta niczego nie wyjaśnia
w dobie ogólnego odprężenia i roz­
brojenia oraz ostatecznego przeto­
pienia żelaznej kurtyny na le­
miesze; magistra Józefa D. zam­
knięto by również, gdyby cyrk
był nawet, dajmy na to, buda­
peszteński lub — Boże wybacz! —-
leningradzki. Zamknięto go bo­
wiem za reklamę, za podejrzliwie
gorliwe reklamowanie nie istnie­
jącej instytucji rozrywkowej. Tax
więc przynależność polityczna
cyrku nie miała tu żadnego zna­
czenia. I nawiasem mówiąc, nie
mogła mieć, skoro cyrk „Pandil­
la” nigdy nie istniał.

„Pandilla” znaczy po ,polsku
„banda”, „szajka”, „paczka”, co
milicja, znająca perfekt wszystkie
języki świata, rychło i właściwie
odczytała. A kiedy już odczytała
i głowiła się, co z tym fantem
zrobić, to znaczy rozglądała się za
nitką, po której by mogła dojść
do„ kłębka, zgłosił się z „ogólnia­
ka” pedel o zacięciu tajnego agen­
ta i zakapował Józefa D.: „Pan
magister nad wyraz gorliwie opie­
wał uroki cyrku „Pandilla”, coś
w tym musi być”.

Milicja, owszem, zgodziła
coś w tym musi być; uściskiem
dłoni podziękowała pedlowi — ka­
pusiowi za wykazanie obywatel­
skiej czujności — i pomyślała, że
matematyk istotnie może mieć
coś wspólnego z paczką farmazo­
nów, która tak niecnie i bezczel­
nie oszwabiła miasto B., inkasu­
jąc na czysto za lipne bilety do
Lipnego cyrku trzysta pięćdziesiąt
tysięcy złotych. Tak brzydko —
choć w zasadzie słusznie — po­
myślała milicja o matematyku,
boć przecie nie sposób — nawet
wszystkowiedzącej i doświadczo­
nej życiowo milicji — uwierzyć,
żeby ktoś kogoś lub coś chwalił
bezinteresownie. Tym razem jed­
nak okazało się, że w „zasadzie
słuszna” reguła nie znalazła
twierdzenia w rzeczywistości. O-
bywatel matematyk działał z
przyczyn absolutnie altruistycz-
nych, z głupoty tylko,
serca, dla poprawienia
czucia. I z obowiązku

Albowiem magister ____
odkąd nauczył się jako tako hisz-

pozbawienie praw publicznych na okres po 3 lata za
to, że 4 lipca 1986 r. w lasku złotoryjskim w Legni­
cy dokonali napadu rabunkowego na Olgę R. zabie­
rając jej przedmioty i pieniądze o łącznej wartości
9.000 zł;
• PAWEŁ KOZYRA (s. Jana, ur. 13.03.1969 r.)
• i MAREK BARTOSIK (s. Kazimierza, ur. 7.06.

1970 r.) obaj na kary po 1 roku pozbawienia wolnoś­
ci z warunkowym zawieszeniem wykonania na okres
lat 4 i po 50.000 zł grzywny;
• a JERZY ZURAWIK (s. Jerzego, ur. 3.09.1964 r.)

działający w warunkach powrotu do przestępstwa —
2 lata pozbawienia wolności i 50.000 zł grzywny oraz
nadzór ochronny na okres 3 lat. Wszyscy trzej zostali
skazani za dokonanie przestępstwa kradzieży z wła­
maniem. Ponadto sąd orzekł wobec nich konfiskatę
całości ich mienia na rzecz Skarbu Państwa;
• FILOMENA KOZAK (c. Jana, ur. 20.05.1924 r.,

zam. w Legnicy, ul. G. Zapolskiej 9/3) na karę 50.000
zł grzywny za nielegalny handel alkoholem oraz karę
dodatkową: przepadek przedmiotów służących do po­
pełnienia przestępstwa;
0 PIOTR RYCYK (s. Henryka,' ur. 27.07.1964

zam. w Bystrzycy Kłodzkiej, ul. Starobystrzycka 9/1)
na karę 3 lat pozbawienia wolności i 70.000 zł grzyw­
ny za dokonanie w sierpniu 1987 roku szeregu wła­
mań do altanek ogródków działkowych i mieszkań
prywatnych;
• a HENRYK FENSKE (s. Jana, ur. 11.08.1931

zam. w Legnicy przy Głogowskiej 75/6) na karę 1 roku
pozbawienia wolności i 60.000 zł grzywny za to, że
nabył od Piotra Rycyka część przedmiotów pochodzą­
cych z przestępstwa;
• STEFAN SAWCZENKO (s. Mikołaja, ur. 22.08.

1938 f„ zam. Wirczyn 34, woj. Legnica) na karę 4
lat pozbawienia wolności i 80.000 zł grzywny;
• i ANTONI PARZYBUT (s. Antoniego, ur. 19.09.

1957 r., zam. w Legnicy przy Artyleryjskiej 198/1) na
karę 2 lat pozbawienia wolności i 60.000 zł grzywny
za to, że w okresie od stycznia 1987 r. do lutego 1987
r. w Legnicy razem ze Stefanem Sawczenko działają­
cym w warunkach wielokrotnej recydywy, dokonali
szeregu włamań do piwnic zabierając przetwory owo­
cowo-warzywne i przedmioty na szkodę osób prywat­
nych;

O SŁAWO MIR RADŁO (s. Jerzego, ur. 18.12.1961 r„
zam. w Legnicy przy Krętej 1B/8) na karę 2 lat pozba­
wienia wolności i 30.000 zł grzywny za przestępstwo
popełnione w warunkach recydywy: kradzież z wła­
maniem przedmiotów o łącznej wartości 7.490 zł. Ja­
ko karę dodatkową orzeczono konfiskatę mienia;

O MAREK KOWALCZYK (s. Stanisław, ur. 22.08.
1959 r., zam. w Legnicy przy Masarskiej 9/12) na ka­
rę 1 roku pozbawienia wolności za to, że w miejscu
publicznym bez powodu z pobudek chuligańskich u-
derzył pięścią w twarz Mariusza Z. Jednocześnie za­
sądzono nawiązki na rzecz Polskiego Czerwonego
Krzyża i Komitetu Pomocy Społecznej w kwotach po
20.000 zł i na rzecz poszkodowanego w kwocie 10.000
zł;

O RYSZARD BIEGAŁA (s. Konstantego, ur. 16.10.
1969 r., zam. w Legnicy przy Kołodziejskiej 8) na ka­
rę 3 lat pozbawienia wolności i 40.000 zł grzywny za
dokonanie napadu rabunkowego na osobie Władysła­
wa P., a ponadto orzeczono wobec skazanego kary
dodatkowe; pozbawienie praw publicznych i konfis­
katę części mienia;
0 ZDZISŁAW CZAJKOWSKI (s. Janusza, ur. 29.09.

1955 r., zam. w Legnicy przy Piastowskiej 14/2) na
karę 2 lat pozbawienia wolności i 100.000 zł grzywny
za kradzież materiałów budowlanych (w warunkach
powrotu do przestępstwa), ponadto orzeczono konfis­
katę mienia w całości i nadzór ochronny na 3 lata,

Q JANUSZ CZAJKOWSKI (s. Jana, -ur. 28.06.1935
r., zam. w Legnicy, ul. Engelsa 14/3) na karę 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności i 40.000 zł grzywny za u-
łatwienie Zdzisławowi Czajkowskiemu zbycia wykła­
dziny podłogowej;
0 TADEUSZ KRZESLIŃSKI (s. Krystiana, ur.

17.11.1967 r., zam. Lipce 3, gm. Miłkowice) na karę 7
lat pozbawienia wolności i 300.000 zł grzywny;

O ZBIGNIEW MALESZA (s. Józefa, ur. 23.12.1966 r„
zam. w Legnicy przy Piastowskiej 30/8) na karę 5 lat
pozbawienia wolności i 280.000 zł grzywny;

© KRZYSZTOF ZAJĄC (s. Stanisława, ur. 5.04.
1967 r., zam. w Legnicy przy Nowotki 10/1) na karę
6 lat pozbawienia wolności i 120.000 zł grzywny;

0 ANDRZEJ MALESZA (s. Antoniego, ur. 9.01.1958
r., zam. w Legnicy przy Traugutta 20/4) na karę 5
lat pozbawienia wolności i 50.000 zł grzywny —
wszyscy czterej zostali skazani za kradzieże, włama­
nia i napad rabunkowy. Sąd orzekł wobec nich po­
zbawienie praw publicznych na okres po 3 lata i kon­
fiskatę całości mienia. Tym samym wyrokiem został
skazany;

0 STANISŁAW ZAJĄC (s. Stanisława, ur. 21.08.
1954 r., zam. w Legnicy przy Czarnieckiego 4/1) na ka­
rę 1 roku i 3 miesięcy pozbawienia wolności oraz
70.000 zł grzywny za umożliwienie zbycia skradzio­
nych wyrobów ze złota;
• ALEKSANDER BUCZEK (s. Emila, ur. 26.02.1941

r. w Sitkówce, zam. w Legnicy, ul. Hanki Sawickiej 7/5)
na karę 1 roku ograniczenia wolności za wykonywanie
obowiązków zawodowych palacza c.o. w stanie nietrzeź­
wości, ponadto orzeczono karę dodatkową — zakaz
wykonywania zawodu palacza c.o. na okres 1 roku.

Obywatel matematyk
Józef D.

Czasy się zmieniają, obyczaje
pewnych urzędów również; oby­
czaje i gusty. Jakoś nikogo już
nic zamykają za krytykę i złorze­
czenie władzy. Możemy więc zło­
rzeczyć do woli. I, ma się rozu­
mieć. złorzeczymy;
głośno i wszędzie:
pracy, w kolejce po krem do go­
lenia i przed okienkiem
wym, u fryzjera, w toalecie dwor­
cowej, na peronie i w pociągu
pospiesznym Legnica — Wrocław.
I co? I nic. Władza przymyka o-
czy i uda je, że jest głucha. No
i na zdrowie! Wolno nam. Wolno
nam krytykować. A władzy, jeśli
ma ochotę, przymykać oczy.

Gorzej z chwaleniem. Nie wol­
no nam bowiem chwalić. Nie wol-

bo teraz, rzecz
I za chwalenie.

Józefa D.,
z „ogól-

za chwa-
z Toledo.
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O doniosłej roli kąpieli ni­
kogo przekonywać nie trzeba,
skoro po wyjściu z wanny je­
steśmy lżejsi nie tylko o złusz-
czony naskórek, ale i o_. 100
milionów bakterii, jakie nosi­
liśmy na skórze! Czym jest ką­
piel dla naszego zdrowia wie­
dzieli już starożytni Grecy i
Rzymianie, skoro przy wejściu
do łaźni umieszczali napis: „W
kąpielach zbawienie”.

decydujący wpływ na losy leg­
nickiego księcia. A było to tak:

„Wiosna odnawia swoje rządy
I wskrzesza kwietne swe

zwyczaje’'.

dopodobnie zresztą bezskutecz­
nie. Potem uda! się na Mazow­
sze „gdzie poślubił z powodu
wielkiego posagu starą pannę,
córkę księcia mazowieckiego
Bolesława. Zabawił tam jakiś
czas, dopóki nie zużył pienię­
dzy z posagu i nie zbrzydził
sobie również żony”. Następnie
pojechał do Jana Luksembur-
czyka. który korzystając z tego,
że Władysław nie był zupełnie
normalny, uzyskał od niego do­
kument sprzedaży księstwa leg­
nickiego. Przewrotny Luksem-
burczyk wykorzystał następnie
ten dokument do szantażowa­
nia Bolesława III. Władysław
zmarł w 1352 r. i został po­
chowany w Lubiążu. Nie pozo­
stawił po sobie potomstwa i po
jego śmierci księstwo legnickie
przypadłe jego bratu Bolesła­
wowi.

— pisał Leopold Staff i nie­
wykluczone, iż myślał wówczas
nie tylko o odradzającej się
przyrodzie, ale i o śmigusowym
zwyczaju.

Początki śmigusa prawdopo­
dobnie sięgają starożytności i
dotyczą nie tylko obszaru Sło­
wiańszczyzny, ale i narodów
Azji. Woda przecież w wielu
mitach, wierzeniach i religiach
stanowi symbol wiecznego ży­
cia, narodzin i oczyszczenia. Jej
kult objawia się w praktykach
kąpieli w „cudownych źródłach”
i rzekach (np. w Gangesie), ale
i w chrzcie, i w oblewaniu się
podczas Wielkiej Nocy.

Taką relację przekazał nam
Długosz, w ślad za Kroniką
Książąt Polskich i tc jest pra­
wie wszystko co wiemy
księciu Władysławie. Nigdy
już nie odzyskał władzy w
księstwie. Około roku 1326 usi­
łował jeszcze zdobyć poparcie
Jana Luksemburskiego, praw-

(po 100 g) albo z kleikiem
z otrąb pszennych,

cerze
dkiej skórze
'--=-1 z r I
łyżeczkami miodu

Tak to niefortunnie rozpoczął
swoje rządy książę Władysław,
Kronikarze podają, że sposobi!
się do stanu duchownego i o-
trzymał święcenia subdiakona,
a nawet przez pewien czas miał
być kanonikiem wrocławskim.
Sprowadzało się to jednak
przypuszczalnie tylko do pobie­
rania przynależnych do tego

Henryk i
dwóch z nich

Bolesławie i Władysławie spró­
bujemy opowiedzieć w następ­
nych odcinkach, chociaż nie
będzie to łatwe z uwagi na nie­
wielką ilość materiałów źródło­
wych.

stanowiska uposażeń i był to
tylko epizod w życiu młodego
księcia. Już wkrótce zoriento­
wał się, że został przez brata
po prostu oszukany i faktycz­
nie wyzuty z ojcowizny. Roz­
począł więc wojnę z Bolesła­
wem „w przekonaniu, że brat—
zwolni go z długu i odstąpi mu
jako bratu księstwo legnickie.
Pustoszy zatem największymi,
na jakie go stać, łupiestwem,
pożarami i rabunkami zarówno
własne księstwo legnickie, jak
i należące do brata księstwo
brzeskie”. Nie przypuszczam
aby w ten sposób zyskał Wła­
dysław wdzięczność i poparcie
własnych poddanych. W każ­
dym bądź razie w wyniku
tych wojen Bolesław „rozbija­
jąc raz po raz wojsko i zmu­
szając je do ucieczki, w końcu
bierze go do niewoli 1 wtrą­
ciwszy do więzienia na zamku
w Legnicy trzyma przez pół
roku w więzieniu ze spętany­
mi rękoma i nogami” Potem
obaj bracia pogodzili się w ten
sposób, że Bolesław zati-zymał
księstwo legnickie i w zamian
zobowiązał się płacić Władysła­
wowi pięćset grzywien rocznie
na utrzymanie. Przypuszczalnie
zresztą ta „ugoda” nie była ta­
ka całkowicie dobrowolna sko­
ro Władysław zaraz po wypusz­
czeniu z więzienia „uparcie i
nieznośnie natega na księcia
Brzegu Bolesława, twierdząc,
że ten obiecał mu różne, hojne
dary”. Potem, jak pisze Dłu­
gosz, „popadł w szaleństwo”!

Najstarszy z synów Henryka
V, książę legnicki Władysław
urodził się w dniu 6 czerwca
1296 r. miał więc w chwili
przejęcia władzy 15 lat. Nic nie
wiemy o tym jakie otrzymał
wychowanie i wykształcenie i
w jakim stopniu był przygoto­
wany do rządzenia krajem.
Jednakże te umiejętności nie
mogły być znaczne, skoro .mło­
dy książę w żaden sposób nie
mógł zgromadzić sumy niezbęd­
nej do spłacenia brata. Henry­
kowi pomogli mieszczanie wro­
cławscy. „Młodociany zaś ksią­
żę legnicki Władysław... nie
mogąc zdobyć pieniędzy daje
bratu księciu Brzegu Bolesła­
wowi miasto Legnicę w zastaw
Za trzydzieści dwa tysiące
grzywien, z którym jako z ro­
dzonym bratem osiadł w Leg­
nicy i zaczął z nim razem ja­
dać i mieszkać” — pisze Dłu­
gosz. Nie była to najrozsądniej­
sza decyzja.

O śmigusie w Polsce za cza­
sów króla Sasa ksiądz Jan Ki-
towicz pisał: „Oblewano się
rozmaitym sposobem. Amanci,
chcąc tę ceremonię odprawić
bez przykrości, skrapiali lekko
różaną lub inną pachnącą wo­
dą po ręku, czasem po gorsie,
małą jaką sikawką albo z fla-
szeczki. Ci, którzy swawolę nad
dyskrecją przekładali, oblewali
i damy wodą prostą, chlusta­
jąc garnkami, śklenicami lub
dużemi sikawkami prosto w
twarz- albo od nóg do góry.
Gdy się rozhulała kompania,
panowie i dworzanie, panie i
panny, leli jedni drugich ze
wszelkich naczyń, jakie dopaść
mogli, a hajducy i lokaje ce­
brami donosili wody”.

Miały niegdyś te zwyczaje —
oprócz znaczenia rytualnego —
także i higieniczne, skoro Glo­
ger stwierdza, iż „tak to wyglą­
da, jakby śmigus był pamiąt­
ką umywania się na Wielkanoc
po pokucie wielkopostnej, po­
legającej w średnich wiekach 1

na zaniedbaniu cielesnem”. Moż­
liwe, że śmigusowi sprzyjała
cieplejsza pogoda, ale mógł się
tak ujawniać i glos natury wy­
zwalający w człowieku pragnie­
nie jednoczesnego odrodzenia
się z przyrodą.

Ale śmigusowe
czy odrodzenie
sięcznej zimie

tego
przyszło na świat aż pięć có­
rek: Jadwiga, Eufemia. Anna,
Elżbieta i Helena oraz trzech

Bolesław,
Władysław. O

Takie były losy księcia Wła­
dysława. Trudno dzisiaj ocenić
jednoznacznie, w oparciu o
skąpe źródła, ile było w jego
postępowaniu rzeczywiście
„szaleństwa”, a mówiąc języ­
kiem współczesnym choroby u-
mysłowej, a ile wynikało z nie­
właściwego wychowania i bra­
ku elementarnej ogłady. W wy­
niku jego działań ubożało księ­
stwo legnickie chociaż toczące
się walki pomiędzy książętami
wzmacniały równocześnie pozy­
cję mieszczan legnickich. A'e o
tym już w następnych odcin­
kach.

Zmarły w 1296 r. książę Hen­
ryk V Gruby żonaty był z El­
żbietą, najstarszą córką księcia
wielkopolskiego Bolesława Po­
bożnego. Z

Przyłączył się do rycerza — ra­
busia z Rogowca koło Świdni­
cy „i z tego zamku razem z
wygnańcami, zbiegami i obcią­
żonymi długami zaczął urzą­
dzać grabieże w księstwie leg­
nickim i brzeskim”. Kiedy jed­
nak napad! na wsie Janków i
Wierzbno został ujęty przez
wieśniaków i odstawiony do
Bolesława. „A gdy ten wtrącił
go na nowo do więzienia i
przez cały rok trzyma!
ku legnickim, ----- ”
wielkie i tak

I oczyszczenie
po kilkumie-
jest zbyt po­

wierzchowne, istotnie symbo­
liczne. Aby ogarnęło cały orga­
nizm musi być bardziej grun­
towne, nie jednorazowe. Najle­
piej służą temu kąpiele: mogą
być z mleka — naśladujące za­
biegi kosmetyczne Kleopatry,
bądź w czerwonym winie, ja­
kim hołdowała królowa Maria
szkocka. Kuracje te są jednak
dość kosztowne, dlatego warto
pomyśleć o czymś tańszym, np.
hydroterapii ziołowej.

Wiosenne kąpiele przede
wszystkim powinny wzmacniać
organizm po okresie niedotle­
nienia i niedożywienia witami­
nowego w zimie. Mogą one być
z dodatkiem soli (najlepiej tej
z mikroelementami, grubej),
której dodaje się ok. 0,5 kg na
wannę i spłukuje potem zwy­
kłą wodą albo z dodatkiem soli
„Kinga”. Ta ostatnia nie tylko

w zam-
popadł w tak

straszne szaleń­
stwo, że usiłował zabić samego
siebie i wszystkich, którzy mu
usługiwali, a nikt nie miał od­
wagi zbliżyć się do niego. Kie­
dy w końcu sza! zelżał, wypu­
szczono go z więzienia. Nigdy
jednak nie zachował równowa­
gi umysłu, ale jak szaleniec
jeździł z jednym lub dwoma
towarzyszami, zatrzymując się
w gościnie już to u duchow­
nych, już to u rycerzy lub soł­
tysów. Trwał przez jakiś czas
w tym obłędzie i szaleństwie,
ale w końcu odzyskał równo­
wagę psychiczną”.

napina skórę, ale i lekko
natłuszcza.

Pojędrniająco działa także
kąpiel tatarakowa lub z napa­
rem z pączków sosny, ziela
skrzypu, liści rozmarynu (gdy
skora jest sucha, można dodać
jeszcze kwiatu lipy). Na jedną
pełną, kąpiel bierze się ok. 0,5
kg ziół w równych częściach
i po zaparzeniu cedzi napar do
wanny. Można je także napa­
rzyć w płóciennym woreczku
i powiesić na wannie. W trak­
cie kąpieli woreczek może słu­
żyć również jako gąbka lub
myjka.

Oprócz wzmocnienia, organiz­
mowi potrzebne są na wiosnę
1 inne zabiegi pielęgnacyjne,
np. oczyszczenie skóry. Przy
rze żółtej, łojotokowej, z wy­
pryskami dobre są kąpiele z
dodatkiem naparu z: 25 ziare­
nek jałowca, 25 g kwiatu la­
wendy , 50 g kwiatu lipowego,
tyle samo macierzanki, mięty
pieprzowej i po 25 g dziuraw­
ca i rumianku. Podobnie
świeżająco działa kąpiel z
mej mięty. Osoby o cerze prze­
suszonej powinny kąpać się w
wodzie z dodatkiem kleiku z

Imanego i rumianku

— '—i,, „i,
jęczmiennych.

wrażliwej i
dobrze robi

rozpuszczonymi
.—„„u na wan-

Po .przedwczesnej śmierci oj­
ca, Henryka Grubego, opiekę
nad małoletnimi synami zmar­
łego księcia oraz ich dziedzicz­
nym księstwem legnickim 1
wrocławskim objął brat Grube­
go, książę świdnicki Bolko, o
którym niejednokrotnie już
przyszło nam wspominać. Był
to człowiek rozsądny i zapo­
biegliwy, złośliwi mówili że aż
za bardzo, brak jest jednak
jakichkolwiek dowodów na to
aby móc zarzucić mu niewła­
ściwe sprawowanie tej opieki.
A był to okres dosyć długi, .po­
nieważ w chwili śmierci Hen­
ryka V najstarszy jego syn Bo­
lesław liczył dopiero cztery la­
ta, a najmłodszy Władysław u-
rodził się już po śmierci ojca
Dopiero w 1311 r. dtoszło do
podziału dziedzictwa. Książęta
podzielili sie w ten sposób, że
Bolesław otrzymał Brzeg, Hen­
ryk — Wrocław, a Władysław
— Legnicę. Ponieważ dzielnica
Bolesława była najuboższa obaj
bracia zobowiązali się dla wy­
równania tej różnicy zapłacić
mu znaczne sumy pieniędzy.
Historycy podejrzewają Bole­
sława o to. że specjalnie wy­
brał sobie najbiedniejszą dziel­
nice. połakomił się bowiem na
spłaty i chociaż nie są zgodni
co do tego o jakie tu sumy
chodziło, to w każdym razie
były one bardzo znaczne i wy­
nosiły po kilkadziesiąt tysięcy
grzywien. To właśnie zadłuże­
nie miało następnie wywrzeć

towanym
owsianych
Paniom o
szersi' ' '
też kąpiel

nę wody.
Oczyszczające działanie ma

również kąpiel aromatyczna (z
dodatkiem pachnących liści ge­
ranium), której składnikami są:
liście mniszka lekarskiego, zie­
le pokrzywy i Uście czarnej
porzeczki (po 3 łyżeczki).

Wiosna jest porą szczególnie
trudną dla organizmu — szyb­
ko się wówczas męczymy, je­
steśmy mało sprawni, zdezorga­
nizowani, często w złych hu­
morach. Można temu zapobiec,
a na pewno złagodzić objawy
wiosennego zmęczenia kąpiela­
mi co drugi dzień (nie powin­
ny być częstsze!) w wodzie z
dodatkiem aromatycznych ziół:
rumianku (3 łyżeczki), wiązów-
ki błotnej, lipy (po 2 łyżeczki)
i 1 łyżeczki kozłka lekarskiego.
Dobrze też wpływają na samo­
poczucie napary z lawendy,
melisy, mięty, rumianku, tata­
raku, rozmarynu. Zamiast ziół
można też stosować ich wycią­
gi np. azulan zamiast rumian­
ku bądź olejki eteryczne (so­
snowy, eukaliptusowy) rozpusz­
czone uprzednio w małej ilości
spirytusu.
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Oczywiście wszyscy Polacy i miłośnicy
Polski szukają stałych kontaktów z Ośrod­
kiem Kultury Polskiej w Budapeszcie. Kie­
ruje nim Zbigniew Łakomski. Tu mo­
żna posłuchać odczytów na aktualne
polskie tematy, wniknąć w tajniki pol­
skiej literatury, poczytać czasopisma,
obejrzeć polskie filmy i uczyć się na
kursach języka polskiego. Teraz, gdy
na Węgrzech pracuje wielu Polaków pil­
ną potrzebą staje się zakupienie kaset
z najlepszymi polskimi filmami, by pra­
cujący tam, i nie tylko Polacy mogli z
nich korzystać.
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horoskop wio­
senny jest ze wszech miar pomyślny. Ktoś
na kim ci bardzo zależy tęskni l czeka na
znak od ciebie. Pamiętaj, on pierwszego
kroku nie zrobi. Unikał Strzelca, jego In­
trygi 1 krętactwo nie tylko żle beda dzia­
łać na twoja psychikę, ale też mogą po­
krzyżować twoje plany. Sprawy zawodowe
układała się pomyślnie. Twoja pilność i do­
kładność odniesie właściwa nagrodę, a za
t'/m pójdą finansowe korzyści.
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Kobanya znaczy kamieniołom. Już
za czasów tureckiego panowania wydo-

Pcszt i Dunaj z

ue osiągniesz duże 
wielka satysfakcję. Twoje

-ko. tymczasem masz obok
bardzo oddanego 1 wpatrzr

Najmilsze przeżycie to spot.
iółmi w plenerze.

skie. Gestapowcy czekali na pracowni­
ków w Instytucie Polskim, tymczasem
oni wszyscy byli na ślubie swego se­
kretarza. Niestety, część z nich wpadła
później i zginęła w obozie w Mauthau­
sen.

cie „Tygodnika Polskiego Materiałów
Obozowych”, a potem już w okresie
terroru faszystowskiego na Węgrzech
wydał kilka numerów nielegalnego le­
wicowego „Słowa”, którego redaktorem
naczelnym był Józef Winiewicz. Zyg­
munt Antoniewicz współpracował też z
lewicową prasą węgierską.

Ich syn Roland Antoniewicz w 1966
r. wyjechał na Węgry. Ożenił się z Wę­
gierką i prowadzi dalej działalność,
którą rozpoczął ojciec. Jest dziennika­
rzem i reżyserem filmowym. Czynnie
działa w stowarzyszeniu kulturalnym
im. Józefa Bema na Węgrzech a w
gimnazjum im. Laszló I (Władysława I)
gdzie młodzież uczy się języka polskie­
go redaguje uczniowską gazetkę „Csu-
zli”.

oprócz tej ofi-
izi prowadził

tez działalność nielegalną. Wchodził on
dziesięcioosobowego tajnego ko_

politycznego, który kierował
ewakuacją polskich żołnierzy z Węgier
do armii sprzymierzonych, a także za-

18 # Konkrety

Zdzisław Antoniewicz pracując w pol­
skim instytucie inicjował też wydawa­
nie polskich książek dla licznych na
Węgrzech uchodźców. A od 1940 r. był
redaktorem wychodzącego w Budapesz-

Polskiego
już ’

na

Właśnie gimnazjum w tej dzielnicy
w 1962 r. zaczęło nauczać języka pol­
skiego. Pierwszą
świetna tłumaczka
na i J ' * ' .
polski po zna je 58 uczniów i będą
zdawać na maturze, a ' ' ’
jest Anikó Szeker. Dla tej grupy mło­
dzieży Budapeszt Tourist organizuje
kursy przewodnickie po mieście. Więc
będąc w Budapeszcie możemy wraz z
nimi poznawać stolicę Węgier. Również
z tego gimnazjum rekrutują się studen­
ci polonistyki w Budapeszcie i Debre-
czynie, którzy potem szerzą polską kul­
turę i propagują nasz język.

Gdy biegamy po budapeszteńskich
zabytkach i sklepach nie zdajemy sobie
sprawy, jak głęboki i rozległy jest ten
polski nurt na Węgrzech, jak głęboko
sięgają te wspólne korzenie.

„Węgry a Polska to dwa wiekuiste dęby: każdy z nich wystrzelił
pniem osobnym i odrębnym; ale ich korzenie, szeroko rozłożone pod po­
wierzchnią ziemi, splatały się i zrastały niewidomie”.

J.K. Podolecki „Polska i Węgry” w „Demokracie Polskim*’ 1849 r.

bywano tu kamień**budowiany.
gmachów w Peszcie i uinych
skich miastach zostało z tych kamieni
zbudowanych. Pod koniec XIX w. wy­
drążono w poszukiwaniu właściwego
materiału 33 km podziemnych koryta­
rzy. Zaczęły one zagrażać zawaleniem
i wówczas zaprzestano eksploatacji. Po­
nieważ było to niedaleko centrum Pe­
sztu, a miasto się rozrastało, więc i tu
powstawały domy. Wydrążone sztolnie
posłużyły piwowarom jako piwnice, a
Kobanya służyła też mieszkańcom Pe­
sztu jako schronienie, gdy na wiosnę
wylewał Dunaj, ponieważ jest ona rów­
nie wysoko położona jak Zamkowe
Wzgórze. Tę właśnie dzielnicę, o tak
barwnej historii nazywają budapeszteń-
czycy polską dzielnicą, bowiem właśnie
tu po I wojnie światowej zamieszkało
wielu Polaków, byłych jeńców armii
carskiej. Potem pożenilii się z Węgier­
kami i tu osiedli. Jest w tej dzielnicy
przy uL Kder kościół gdzie w każdą
niedzielę odprawiane są nabożeństwa w
języku polskim.

Trzeba by w tym miejscu wyjaśnić
dlaczego właśnie ta szkoła w dzielni­
cy Kobanya została wybrana do nau­
czania polskiego. ,

„Wiewióreczka” jak nazywają Monikę
Papp w Polskim Ośrodku Kultury
uparła się, a że i atmosfera nieco się
zmieniła, więc po roku starań udało jej
się przy pomocy Ośrodka Kultury Pol­
skiej w Budapeszcie takie towarzystwo
założyć. To pierwsze spotkanie zgroma­
dziło wielu miłośników kultury i języ­
ka polskiego, a także tłumaczy literatury
polskiej. W pracach organizacyjnych
dzielnie Monice sekundował i wiele
jej pomagał Polak stale mieszkający w
Budapeszcie Roland Antoniewicz.

Nieocenione usługi naszym rodakom
przebywającym na Węgrzech oddaje
pismo w języku polskim wydawane w
Budapeszcie „Węgierski Tydzień”. Uka­
zuje się ono w miesiącach nasilenia ru­
chu turystycznego. Przynosi zawsze naj­
ważniejsze informacje turystyczne, ga­
stronomiczne, walutowe itp., a także
przybliża Polakom węgierskie problemy.
W tym piśmie również publikuje swo­
je artykuły Roland Antoniewicz.

tD WAGA (24.09—23.10) Tegoroczna wiosna
bedzle od ciebie wymagała koncentracji na
jednej najważniejszej sprawie. Nie rozpra­
szaj sie na drobiazgi. Jeśli sprawa zakończy
sle pomyślnie osiągniesz duże korzyści fi­
nansowe 1 wielka satysfakcje. Twoje serce
ucieka daleko, tymczasem masz obok sie­
bie kogoś bardzo oddanego 1 wpatrzonego
w ciebie. Najmilsze przeżycie to spotkanie
z przyjacić'—’ ’

• STRZELEC (23.11—22.12) I\“v wsch.
cej Wenus zawrzesz nowa znajomość, ;
niesie ona z sobą nowe nadzieje, i
tęsknoty. Bedzie wymagała od dcLL
znajomość trzymania sie na wodzy, nie
żesz zbyt szybko okazywać swojego
gazowania 1 emocji. Finanse układa
nad wyraz pomyślnie, to pozwoli
zować wymarzony od dawna zakup.
taj tylko, że rodzinie również sie
ciebie należy.

19 marca 1944 roku odbył się ślub
Zdzisława Antoniewicza z pół Węgier­
ką pół Polką Iloną. Dzięki tej ceremo­
nii ocaleli pracownicy Instytutu Polskie­
go. Właśnie w tym dniu zaczęła się o-
kupacja Węgier przez wojska hitlerow-

pewniał udział polskich uchodźców na
Węgrzech w planowanym przez Węgrów

Tegoroczna
spraw serco-

sdofo czasu.
warunkiem,

zgodnie ze swoja
łomu kryzysowa sytuacja. ale
two zażegnać pod warunkiem,
zainteresowanie sprawami, któ-

zajmują. Finanse zwyżkują,
powinno być hasłem do rozrzut-

• BYK (21.04—21.05) Najbliższe dni beda
trudne i pracowite, ale wszystkie twoje za­
lety beda docenione przez zwierzchników
i kolegów. Zapowiadają się też interesujące
chwile z kimś bliskim. Pamiętaj, tylko okaż
gest i nie bądź drobiazgowy w dochodzeniu
przeszłości. Musisz też więcej uwagi po­
święcić swemu domowi, będzie to wyma­
gało wzmożonej pracy 1 wielu zabiegów.

• BLIŹNIĘTA (22.05—20.0®
iosna bedzle pod znakiem
ych. Komplikacje zabiora d
. finał bedzie pomyślny pod

będziesz postępował ' ’
:ulcją. W domu kryzysowa

sie ja łat1
że wykażesz ł.
re wszystkich
ale to nie
noś cl.

Dzieje rodziny Antoniewiczów to obszer­
ny i odrębny rozdział stosunków polsko-
-węgierskich. Ojciec Rolanda Antonie­
wicza, Zdzisław, poznański dziennikarz
w 1939 r. zmobilizowany żołnierz armii
polskiej walczył przeciw hitlerowcom.
Ze swym oddziałem wycofał się na gra­
nicę i przeszedł na Węgry. Początkowo
był internowany. Potem dzięki stara­
niom dr Józefa Antalla, dyrektora de­
partamentu uchodźców węgierskiego
MSW mógł w 1940 r. opuścić obóz i zo­
stał sekretarzem Instytutu Polskiego w
Budapeszcie. Opiekował się polskimi kolo­
nistami robotniczymi w Kobanya’ Ujpest,
Dorog. Zygmunt Antoniewicz opiekował się
też polską młodzieżą. Z jego inicjatywy a z
wydatną pomocą Józefa Antalla i ks.
prałata Miklósa Beresztóczy została
powołana do życia jedyna oficjalna w
czasie wojny polska szkoła średnia,
gimnazjum i liceum w Balatonboglar,
oraz kilkanaście szkół podstawowych

© RYBY
biegać pod
najbliższych.
skasz miłość.
pot.v. ale i
1 sianie sie
Przyjaźń z
pomysłów i
skrzydła. Diobr
staraj sie orzeti
wychodzi ten.
słuszne racje.

progu
bedzie

■a1 sie
Najle-

.. .iwy fl-
staral sie

pieniądze
w miłym

beda wśród

• RAK .(21.06—22.07) Początek wiosny
,*'ł~r ecu Jacy, wpadniesz w kłopot

Powodem będą obietnice,
aez możliwości spełnienia.
najszybciej to wyjaśnić

dalej. W sprawach ;
bardzo pomyślnie, ale
Powinieneś pomyśleć o ł 
i choćby krótkim wyteździe,

słuszne decyzje.

PANNA (24.08—23.09) Na wiosnę czek;
cie wiele przyjemnych spotkań i prreżi
Musisz sie dobrze przygotować na pn
cie gości wówczas tym przyjemniejsze
dzie spotkanie. Ktoś daleki czeka na
dom ości od ciebie. Sprawa urzędowa
przebiegnie według twoich życzeń, w
nansach pewna poprawa. To pozwoli ci
zrealizowanie twoich zamierzeń, o
myślisz od dawna.

KOZIOROŻEC (23.12—20.01) Wiosna clę
1 popchnie do radykalnego dzia-
pozwoli d rozwiązać nurtujący

dawna problem. Musisz sie przy no­
na większy wydatek, tego beda wy-

„dzinne względy. Swoje propozycje
zwierzchnikom, właśnie teraz jest

pora. Zyskasz zrozumie-
teraz zaplanuj letnia
ściwie przygotujesz be-
— 'ci.

• BARAN (21.03—20.04) Najbliższe
będą spokojne i cala wiosna równi
dzie pełna emocji i silnych wrażeń.
nieco przemęczony oo zimie 1 przycL.
porcja gimnastyki i witamin. Na
wyprowadź swodch najbliższych na

spacery, bedzie wtedy okazja do
i rozmów. Nie ściskał tak mocno pie-

bo nie jest to dobra metoda. Tylko
obrót w finansach robią nowe pio-

Po wyzwoleniu Węgier małżonkowie
Antoniewiczowie kierowali sekcją pol­
skiej Delegatury Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża na Węgrzech. Po­
szukiwali rodzin polskich, pomagali
wracającym z obozów koncentracyjnych
Polakom.

(21.02—20.03) wiosna musi . orze-
znakiem wyrozumiałości dla

Gdy okażesz zrozumienie zv-
W finansach początkowo kło-

karta sie całkowicie odwróci
* to zupełnie nlesocd
Panna będzie źródłem

pomoże cl szerzej
me nieporozumienia
mil leżeć, nie zawsze

który udowadnia

* WODNIK (21.01—20.02) Niebawem rozv.de-
la się twoje zmartwienia, znajdzie aie kto4
^=Jikt°A1eCi

niego wymagać, serce nie sługa.
Wzdycha do ciebie Byk 1 on ci test szcze­
rze oddany, ale musisz awróclć na niego
uwagę i ośmielić go. Koniec wiosny bedzle
pełen niespodziewanych wizyt gości, roman­
tycznych spacerów i marzeń przy księżycu.

O SKORPION (24.10—22.11) Stoisz u
wiosny wobec ważnej decyzji, która 1
ważyła na dalszym twoim życiu. Star;
nie słuchać nikogo w tej sprawie. 1
piel poradzi ci własna intuicja. Sora
na n sowę ułożą ~‘~
tylko właściwie
spożytkować. Krótk;
gronie przyniesie
nich przyjemne

Tak o naszej wspólnej s zawikłanej
historii mówi dawny dziejopis. A śro­
dowisko Polaków mieszkających na
stale w Budapeszcie i węgierskich polo-
nofilów poznałam na spotkaniu zało­
życielskim Towarzystwa Przyjaźni Wę­
giersko-Polskiej w Budapeszcie w maju
1987 r. Upartą inicjatorką założenia
takiego towarzystwa była młoda, ślicz­
na dziewczyna z burzą rudych włosów
Monika Papp. Zaczęło się od tego, że
przyjechała do Polski w 1985 r. na
OHP. Była kierowniczką grupy. Pierw­
sza dni były trudne. Nikt w Bełchato­
wie, gdzie pracowali, nie znał węgier­
skiego, a oni nie znali polskiego. Ewa
ze słownikiem w ręku zaczęła się poro­
zumiewać. Po powrocie do Budapesztu
poszła na kurs polskiego do Ośrodka
Kultury Polskiej i tak została sympa­
tykiem naszego kraju i naszej kultury.
Do tej pory w Budapeszcie nie było
Towarzystwa Przyjaźni. Węgiersko-Pol­
skiej, ta nazwa była zastrzeżona dla To­
warzystwa Przyjaźni Węgiersko-Radzie-
ckiej. Działało natomiast kulturalne
stowarzyszenie im. Józefa Bema.

W 1947 r. małżeństwo Antoniewiczów
już powiększone o syna Rolanda powró­
ciło do rodzinnego miasta Zdzisława —
Poznania. Pracował on w prasie poznań­
skiej jako dziennikarz. W 1948 r. został
aresztowany i przesiedział w areszcie
śledczym UB do 1952 r. Potem nie
mógł nigdzie znaleźć pracy. W 1956 r.
zrehabilitowano go i został redakto­
rem „Expressu Poznańskiego”, a potem
„Dziennika Ludowego”. W 1957 r. za­
łożył Towarzystwo Przyjaźni Polsko-
-Węgierskiej w Poznaniu. Zmarł w 1984
r. Książka „Rozbitkowie na Węgrzech”
o jego przyjaciołach i życiu Polaków
na Węgrzech w czasie II wojny uka­
zała się już po jego śmierci.
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łać pod adresem: Redakcja
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59-220 Legnica' 2. Prosimy o
dopisek KONKURS: OSTROŻ­
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dzi czekamy do 20 kwietnia br.

\ ZOOKA.PODAJDRUCIK,KOREK
~ ^S/R PRZEPAL/P n-^),

—yy
/nie potożę . ” x
.BlEPbKI ON .

(~ Z \Ń!E SPAL!/M)s

rsi

r$o-
5:
?•
«p 4-
n-
<D

n>4f|

i§
jak

/BG8 * WYCHODZIMY
00 K/NA, ZOSTAWIAM':

\ DZIECI BEZ OPIEKI

.

yyffS*

7 'E

---- — x> —S W /ĄA ̂ SZYŁEM UBRANIE A
— NA!) PIECYKIEME- ) WA

W/ iflA yAJAZAPRÓ-,
\ >,: '-J-LL ( SZYŁEM 06/EN

zHĄ-.-.Q ' * 1 z\ W TARTAKU/

TAKA TU CIASNOTA. ZENIE

W wielkanocnym numerze nic .BENZYNĄ ■ j-j?
może zabraknąć konkursu, któ- /w
rego animatorem jest — trądy- 'C/wn n///
eyjnie — Komenda Wojewódz- C
ka Straży Pożarnych w Lcgni- /
cy i nasza redakcja. Tym ra­
zem zabawa polegać będzie na
sprawdzeniu znajomości przepi­
sów przeciwpożarowych. Na ry­
sunku przedstawiamy sytuacje
z życia wzięte, z których można
byłoby się pośmiać, gdyby nie
to, że skutki takiego postępo­
wania bywają w rzeczywistości
opłakane, by nie powiedzieć:
tragiczne. Nie wszystkie jednak
obrazkj pokazują sytuacje gro­
żące pożarem. Niektóre przed­
stawiają prawidłowe zachowa­
nia i reakcje. Właśnie wymie­
nienie przynajmniej dwóch ta-

i kich obrazków z podaniem tre­
ści zawartej w „dymku” jest
zadaniem dla czytelników, któ­
rzy zdecydują się wziąć udział

| w konkursie. Warto wystarto-
i wać. Wśród autorów prawidło­

wych odpowiedzi rozlosujemy
ATRAKCYJNE NAGRODY -
RZECZOWE: RADIOODBIOR-

I NIK „LIZA", ŚPIWÓR, KO­
CHER, LUTOWNICĘ, CIEKA­
WE KSIĄŻKI I NIESPODZIAN- ' 7~~b>
ki. ' ■■ V<

* kJ;
--------------------------- -- ‘

'#Ą uBtzęE<z
&<itiiićjt z.<taz,j ii vw<iuv w .

I „dymkach” wyrazy i ułożyć '■
/K y|J*^*^* j *. / -ie we właściwej kolejności.

~ W ten sposób powstanie
zawsze aktualne hasło, któ- ;
re radzimy zapamiętać, j
Rozwiązania prosimy prze- ■
syłać pod adresem: Redak­
cja „Konkretów”, pl. Cho- i
pina 2, skrytka pocztowa
145, 59-220 Legnica 2, do
20 kwietnia br.

Wśród czytelników, któ­
rzy prześlą prawidłowe

i rozlosujemy
CENNE NAGRODY RZE­
CZOWE (m. in. RADIO
TRANZYSTOROWE?, ufun- i
dowanę przez Oddział Wo­
jewódzki Państwowego s
Zakładu Ubezpieczeń
Legnicy.

Konkurs

OSTROŻNIE Z OGNIEM!

Każdego roku o tej po- ;
rze PZU ogłasza: KWIE- i
CIEŃ MIESIĄCEM UBEZ- j
PIECZEŃ. Z tej okazji, a j
także dla uświęcenia wiel- I
kanocnej tradycji, ogłasza- '
my wspólnie z Oddziałem I
Wojewódzkim Państwowe- I
go Zakładu Ubezpieczeń w :
Legnicy tradycyjny, świą- ś!
toczny konkurs PZU. Jego i
rozwiązanie nie powinno :
nastręczać trudności. Wy- j
starczy bowiem tylko od- I
gadnąć zaszyfrowane w ;

^^3

^$1 Aa n

ę /PRZYNIEŚ BENZYNY^ \ ĄjA
> A5JA ■ / i ' ( NIE M06EPYZPAŃĆ////!/

y/ \ ------ r7~~~^PR.Z£CIEŻ N/-
/. kpK&yy — r-^/ POZIE NIE PKZA:

H
6DŻyNIE~PKZAc/ y^StoffllA J

1 /nuZUŻYWAM
'ZELAZKA.BO

( ZAPOMINAM /
l WYŁĄCZAĆ /. . ___ ________
NE.___.. n^NAM mieszkanie, trzl -



r ——

OFERUJE DO SPRZEDAŻY MIESZKANIA W LUBINIE:
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

1)

2)

3)

Siedl-

MATYCZNYTEATR DRA
Rynek 39

pryw;
ircic o:

521-k

1.

2.

3. dania przyczyn.
524-k

4.

5.

6.

Z A T R U D N I : 535-k

URZĄD MIEJSKI W LEGNICY

I N F O R M U
r. w spra-

kiero-

523-k

20 Konkreiy

— robót elewacyjnych budynku teatru i ratusza — orientacyjna
wartość robót: 7 min zł, termin wykonania: IV—X 1988 r.,

— robót elewacyjnych Domu Aktora, ul. Księżycowa 1—3 (robo­
ty elewacyjne + ocieplenie ścian szczytowych) — orientacyj-
na wartość robót: 4 min zł, termin wykonania: VII—VIII
1988 r.

ykonawcy zobowiązani są zgłosić do
rok 1988 roboty rozkopo-

1 oraz zamierzenia w tym

8

Przetai
w pras

DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA
KOMUNIKACYJNEGO

ul. Hibnera 2, 59-220 Legnica

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie:

Gminny Zespół
Ekonomiczno-Administracyjny Szkól

w Lubinie

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA ZAGŁĘBIA MIEDZIOWEGO
w Lubinie, ul. 1 Maja 13I

egbszenia
1
3

1. Remont kapitalny budynku Szkoły Podsta­
wowej w Zimnej Wodzie;

2. Remont kapitalny budynku Domu Nauczy­
ciela z przeznaczeniem na Szkołę Podstawo­
wą w Oborze;

3. Remont bieżący Domu Nauczyciela w
cach.

i Mostów, ul. Ko-

remonty kapitalne, nie będą wydawane ze-

1. KIEROWCÓW z kat. „B” lub „C” na kurs
kierowców kat. „D” — autobusowych (z o-
derwaniem od pracy),

2. MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH.

Zakład Remontowo-Budowlany i Produkcji
WSOP Legnica, pl. Komuny Paryskiej 1
OGŁASZA PRZETARG OGRANICZONY

Wydział Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej, Wodnej
i Ochrony Środowiska

Pisemne zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: Zakład Ulic
scielna 9, Legnica.
Na ulice, na których były wykonywane
Zwolenia na naruszenie ich stanu przez, okres pięciu lat.

Kandydaci na kurs kierowców powinni odpowiadać następującym
wymogom:

— wiek: 21 lat ukończonych,
— dobry stan zdrowia,
— uregulow-any "
— prawo jazdy kategorii

wanlu samochodami cięż:
— prawo jazdy kat „B”, :

daini samochodów;ymi,
— mechanicy samochodowi mogą i

ladników na kursach organizowanych
siębiorstwo Komunikacyjne.

Praca na terenie Legnicy. Lubina i Glogo
Bilety wolnej jazdy na autobusy komunik.
cowników i członków rodziny

Możliwość korzystania z wczasów i kolonii. Dla samotnych możli­
wość korzystania z kwater prywatnych.

Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu, w dziale służb
pracowniczych (telefon: 200-51, wewn. 223, 224). 1 ’.

491-k

w Legnicy,

m kw., wartość:

i
l

ii
s
w

i1I

J E - 
z .dnia sWa 1986 r. ~ spra-

/ 0 drogach publicznych (Dz. U. nr 6,stosunek do służby wojskowej,
_.C”, rok praktyki zawodowej w

iężarowymi powyżej 3,5 tony,
5-letnia praktyka w kierowaniu pojaz-

uzyskać dyplomy mistrzów i cze-
/»nvrh przez Wojewódzkie Przed-

4) ul. Bieszczadzka 49/14, M-2, pow. uż. 26,10 m kw., wartość:
1 040 000 zł,

5) ul. Mickiewicza 88/42, M-2, pow. uż. 26,77 m kw., wartość:
1 020 000 zł.

Oferty przyjmujemy w ciągu 7 dni od daty ukazania się ogłoszenia. Pierwszeństwo
w nabyciu mieszkania mają członkowie spółdzielni, następnie pozostałe osoby nie
posiadające żadnej nieruchomości w postaci domu, działki budowlanej itp.

534-k

Inwestor nie zapewnia całości materiałów.
Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i jed­
nostki nieuspołecznione, posiadające odpowiednie uprawnienia.
Oferty należy składać pod adresem Teatru Dramatycznego w Legnicy. Oferta po­
winna zawierać wszystkie istotne warunki umowy. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w 15 dniu roboczym od daty ukazania się ogłoszenia.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferentów łub unieważnienie przetargu bez po-

że stosownie do VI ’
wie wykonywania niektórych przepisów ustawy
poz. 33),

inwestorzy lub generalni w; ’
dnia 15 kwietnia 1988 r. planowane na
we i zajęcie nawierzchni pasa ulicznego
zakresie na lata 1988—1991.;owa. Atrakcyjne płace.

tacji miejskiej dla pra-

WPHRiN ODDZIAŁ CENTRALA NASIENNA
Legnica, ul. Jaworzyńska 258

ogłasza przetarg nieograniczony
na sprzedaż:

1. Przyczepy D-35S, rok prod. 1972, nr fabr. 41172, stopień zu­
życia 75 proc., cena wywoławcza — 68 900 zł,

2. Przyczepy D-35, rok prod. 1971, nr fabr. 41171, stopień zuży­
cia 75 proc,, cena wywoławcza — 68 000 zł.

Przetarg odbędzie się w U dniu roboczym po ukazaniu się ogłoszenia (licząc dzień
ogłoszenia jako pierwszy), w świetlicy O/CN Legnica, ul. Jaworzyńska 258, o godz.
10.00. Pojazdy można oglądać codziennie w dni robocze w godz. 7.00__15.00 na tere­
nie oddziału w Legnicy, ul. Jaworzyńska 258.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić najpóźniej w
przeddzień przetargu w kasie oddziału
W przypadku, kiedy I przetarg nie dojdzie do skutku, II przetarg odbędzie sie w
tym samym dniu o godz. 12.00.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

na wykonanie następujących robó.

ZAKRES PRAC DO WYKONANIA:

— roboty murarsko-iynkaiskie wewnętrzne i zewnętrzne,
— wymiana stolarki okiennej 1 drzwiowej,
— wymiana podłóg,
— przekładka dachu,
— budów a zbiornika bezodpływowego na ścieki,
— roboty malarskie,
— roboty instalacyjne: elektryczne, wodne, kanalizacyjne i c.o.

Dokumentacja projektowa do wglądu w siedzibie Zespołu Ekono­
miczno-Administracyjnego Szkól Lubinie, ul. 22 Lipca U. Nie
zapewniamy materiałów budowlanych na wykonanie wyżej wy­
mienionych robót.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne.
Otwarcie ofert nastapi w 7 dniu roboczym, nie licząc świąt f wol­
nych sobót, o godz. 10.00, po ukazaniu się ogłoszenia w prasie.
Zastrzegamy sobie prawo wryboru oferenta bądź unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn.

na sprzedaż nw. pojazdów dla członków
i producentów WSOP Legnica:

Żuk A-ll, nr rej. LGA 040S, cena wywo­
ławcza — 324 000 zł,
Żuk A-13, nr rej. LGA 677S, cena wywo­
ławcza — 321 600 zł,
Żuk A-03/13, nr rej. LGA 596G, cena wy­
woławcza — 268 000 zł,
Żuk A-ll, nr rej. LGA 594G, cena wywo­
ławcza— 270 000 zł,
Żuk A-13, nr rej. LGA 067G, cena wywo­
ławcza — 268 000 zł,
Samochód towarowo-osobowy, nr rej. LGA
339G, cena wywoławcza — 278 250 zł.
arg odbędzie się w 5 dniu roboczym od chwili ogłoszenia
isie, o godz. 12.00 w zakładzie.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie zakładowej.
Zakład zastrzega sobie prawo wycofania pojazdów z przetargu bez
podania przyczyn. Usterki techniczne i ewentualne braki w sprze­
danych pojazdach nie podlegają reklamacji.
Drugi przetarg na nie sprzedane pojazdy odbędzie się w 14 dniu
roboczym, licząc od pierwszego przetargu.
Pojazdy można oglądać w każdy dzień roboczy w godz. 9.00—14,00,.
vz bazie przy pi. Komuny Paryskiej.

520-k

ul. Skłodowskiej 21d/12, M-2, pow. uż. 27,47 m kw., wartość:
1 020 000 zł,
ul. Krasickiego 15/13, M-2, pow. uż. 26,10
960 500 zł,
ul. 11 Lutego 20/5, M-2, pow. uż. 27,47 m kw., wartość:
1 030 000 zł,



ZAKŁADY GÓRNICZE „POLKOWICE”

ZATRUDNI NATYCHMIAST

z uprawnieniami> ELEKTRYKA 533-k

ENiytGETYKA

w Lubinie

CIASTKARZA w piekarni w Oborze.Szczegółowe informacje pod numerem telefonu:

494-k492-kI

we Wrocławiu

ZATRUDNI ZATRUDNI ■ PR ACOWNIKÓ W

UPRZEJMIE INFORMUJE, że:
— ROBOTNIK BUDOWLANY

ZASTĘPCĘ UiiWwWkA żWŁAW
— MECHANIK SAMOCHODOWY

— KIEROWCA samochodu ciężarowego <

— KIEROWCA ciągnika.

526-k518-k
513-k

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI
1

RZEMIEŚLNICZEJ

„W I E L O B R A N Ż O W A;

Legnica, Rynek 27
PRZYJMIE DO PRACY:

PRZYJ MIE NATYCHMIAST DO PRACY: !w
ZASTĘPCY DYREKTORA

— MONTERÓW-SPAWACZYds. pracowniczych i ekonomiki. — KIEROWNIKA działu zaopatrzenia.

— MONTERÓW instalacji sanitarnychPRZEDSIĘBIORSTWO OFERUJE:

— ELEKTROMONTERÓW?

Budowlane, uL Mickiewicza nr 55,

Konkrety <0 21

Bliższych informacji udzielamy telefonicznie.

Oferty kierować pod adresem przedsiębiorstwa.

811-87 Kunice
lub 274-96 Legnica.

Wynagrodzenie wg zakładowego systemu plae.

Informacji udziela dział spraw pracowniczych, Wro­
cław, ul. Liskego 577. telefon 21-37-77.

Mieszkania nie zapewniamy.

wymagana specjalność — technolog prze­
twórstwa owocowo-warzywnego.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od
daty ukazania się ogłoszenia.

Informacji na temat zatrudnienia udziela dział kadr
1 szkolenia, teł. 211-31.

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

Głogowie, Lubinie, Legnicy, Jaworze
i Złotoryi

PEZ EDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INSTALACYJNYCH

BUDOWx\TC.TWĄ OGÓLNEGO

GŁOGOWSKIE '
PRZBÓSI^IORSTWO BUDOWLANE

i Oferujemy dogodne warunki pracy 1 płacy.

ogłoszenia

Oferty prosimy
Przedsiębiorstwo
*7-200 Głogów.

PRZED/SIĘBiORSJ W.0 t EODUKCJI
RÓŻNEJ HANDLU I USŁUG

• we Wrocławiu,

Oddział w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261,
teł. 210-51, wewn. 272

w Głogowie

POSZUKUJE KANDYDATÓW

— OFERUJE do sprzedaży dresy sporto- j
we z dzianiny zdobione sitodrukiem.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROLGl INSTALACYJNYCH

BUDOWNICTWA OGÓLNEGO .
Legnicy, ul. 8 Lutego 9, 59-220 Legnica

na stanowisko

WROCŁAWSKIE
pRŻĘDSlĘBTORŚTWO PRODUKCJI

LEŚNEJ „LAS”

JE'

w zawodach:

w

Z dokumentacją można się zapoznać oraz uzy­
skać informację w budynku dyrekcji w Polko­
wicach, pokój 24, telefon 457-337.

' GlWlŃNA ^PÓtDZiFiLŃIA
,,&ĄM0PÓMOC ĆllÓO’PfekAw

Zielonogórskie Kopalnie
Surowców Mineralnych

Kopalnia Kruszywa Szczytniki

rC.. .

—- PRZYJMIE ZLECENIE na wykona­
nie zdobienia tkanin metodą sitodruku
wielokolor o w ego.

— na wykonanie robót elektrycznych miejskiej
stacji transformatorowej MSTt 20/630 15/0,4
kV, w ośrodku wczasowo-kolonijnym w
Pszczewie.

ii Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela dział
ds. pracowniczych. Lubin, ul. Odrodzenia 19,
telefon: 44-48-51 lub 44-15-24.

— ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA działu za­
opatrzenia.

— DWÓCH INSPEKTORÓW ds. zaopa- ;
trzenia.

(wymagane wykształcenie średnie lub wyższe elektryczne)

z uprawnieniami typu „D”.

w i

■— atrakcyjne wynagrodzenie,
.— mieszkanie rodzinne.

J — IZOLERÓW.
składać pod adresem: Głogowskie !

! Informacji na temat zatrudnienia udziela dział kadr
■ i szkolenia, teL 21**31.

S14-k ? M7'k

w Zakładzie Produkcji Leśnej „Las”
Chocianowie

w Legnicy, ul. 8 Lutego 9. 59-220 Legnica

t

517-k j



REJON DRÓG PUBLICZNYCH
ZAKŁADY PRZEMYŚLU DZIEWIARSKIEGO

A”NL AI„M PRZETARG
PRZYJMIE DO PRACYLegnicy, ul. Róży Luksemburg 15w

1.
OGŁASZAJĄ PRZETARG

2.na wykonanie w systemie tradycyjnym:

MIESZKALNYCHP L O M B
Przetarg odbędzie się

18 i 26.

Koszt budowy — 250 min złotych.

Termin rozpoczęcia budowy — II półrocze
1988 r.

531-k

ul. 8 Lutego 9, 59-220 Legnica530-k

oraz zakłady zamiejscowe:
PRZYJMIE DO PRACY:

— UNIEWAŻNIA —

do przyuczenia do zawodu

490-k
529-k

525-k

ZARZĄD POWSZECHNEJ
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
w Złotoryi, ul. Basztowa 11

PRZEKAŻE DO PROWADZENIA
W SYSTEMIE AGENCYJNYM:

OFERUJE DO SPRZEDAŻY

różnych wymiarach.O

532-k
519-k

LOKALE

ZGUBYGliwicach.

w

NIERUCHOMOŚCI

1
RÓŻNE

aniai
ul.

dom.

22 £ Konkrety

L

Ogłoszenia drobne

Otwarcie ofert nastąpi w terminie 14 dni od
od daty ukazania się ogłoszenia.

Zespół Opieki Zdrowotnej
w Lubinie

lub pracowników
szwacz maszynowy.
Praca dwuzmianowa.
Dogodne warunki pracy i płacy.

Przedsiębiorstwo
Robót Instalacyjnych

Budownictwa Ogólnego
ul 8 Lutego 9, 59-220 Legnica

— Zakład Prefabrykacji
w Rokitkach,

telefon: 88-870

Przedsiębiorstwo
Robót Instalacyjnych

Budownictwa Ogólnego

ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST
SZWACZY MASZYNOWYCH

PARAPETY
i PODSTOPNICE

LASTRYKO

dom
ha

— w Lubinie:
MAJSTRA
robót sanitarnych.

&
$

WIDEO — fil
ce. Brzozowa
rzoł.

B •
Tor ui

zam.

1

Przedsiębiorstwo
Przemysłowego

Budownictwa Rolniczego
w Legnicy,

ul. Jaworzyńska 261

wianie
licowyt
SI a wiń:

o treści:
’ wydana

Budowlai

nowe budownictwo
na 4-pokojowe z
Legnica. Legnica,

22-51-30.

— w Głogowie:
KIEROWNIKA
i MAJSTRA
robót sanitarnych;

Lcg-
88816-gII

wydane
mlu na

Jawor
88318-g

PILNIE
wierzchni
siewem.
ckieso 28/15.

Wymagane wykształcenie średnie oraz zaświadczenie o ukończe­
niu kursu w zakresie prowadzenia agencji.

ZAKŁADY
PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO

„H A N K A”
w Legnicy, ul. Pocztowa 7, tel. 234-21

mikro-
88810-g

>allwa ciekłe.
urza-

a tel.
88813-g na naz-

U rząd
88819-2

ZGUBIONO
przez Wydzla-
nazwisko
Stalowa

.Majster Bu-
orzcz Legnl-

me w Legni-
88814-2

Legnicy
M-2 do

Biuro
. wto-
88820-g

wykoń-
Lubin,
88811-g

i
§

ZAMIENIĘ M-3 wf Głogowie na podobne w
Gliwicach. Wiadomość; Lubin, tel. 44-53-65.

88806-g
— cen-

wygodami
tel. 275-13.

88815-g

WOl
lejc
porc<
SKLEP
poleca __
rzędzkiej. J
SKLEP Age
ski w Lęgni
polec?
różnyc
tyki. 5
soboty

pomoże znaleźć partne-
i dyskrecja.

. - ___ 29-60.
332-p

sprzedam gospodarstwo rolne o oo-
12 ha wraz z zabudowaniami i za-

Wiadomość. Legnica, ul. Czarne-
88807-g

Wiadomość:

Informacji na temat zatrudnienia u-
dziela Dział Kadr i Szkolenia, telefon
210-31.

ZAKŁAD „SŁAWA”
w Bolesławcu, ul. Orla 5, teł. 20-56,

ZAKŁAD „MIRA”
w Zgorzelcu, ul. Grunwaldzka 1, teł. 66-74

l
i?

w 14 dniu roboczym od
daty ukazania się ogłoszenia w siedzibie RDP
Złotoryja, ul. Chojnowska 8.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w kasie przedsiębiorstwa co
najmniej w przeddzień przetargu.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

$
$

MIESZKANIE,
kupisz w BtU
ul. Bielańska
Dymyl'.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia,
telefon 267-70.

ZGUBIONO legitymację studencką 1
nlkl Wrocławskiej. Wanda Maciejewski
tn lenna 4/55.

kożuchów
-y. kurtek ze
n, Słowiański

matrymonialne

„LUBUSZANKA” — pomoże znal
CT,ni C2?kawe oferty _ pełna
67-101 Nowa Sól, skrytka 16, tel.

odna-
~ skór
’f?a 5.
88795-2

i
i

is
¥

II

TROCINOWE czyszczenie
' i (farbowanie) płaszcz’

■ch (gładkich). Lubir
iskl.

© DYSPOZYTORA
w Dziale Transportu,

® MAJSTRA
robót sanitarnych,

• MAJSTRA
robót elektrycznych,

• SPECJALISTÓW
ds. produkcji,

• KIEROWNIKA Działu
Przygotowania Produkcji,

© KIEROWNIKA
Bazy Magazynowej.

Informacji na temat zatrudnienia udziela
Dział Kadr i Szkolenia, telefon 210-31.

528-k

. dom. parcele
Biurze Pośrednictwa

17/2, wtorek i piątek.

® Bar „POPULARNY” w Chojnowie, pL 1 Maja;
© Bufet PKP w Złotoryi, ul. Kolejowa;
• BAR „CELINKA” w Złotoryi, ul. Wojska Polskiego;
® Kawiarnię „CALYPSO” w Złotoryi, pl. Wolności.

Informacji o przetargu udziela Dział Głównego
Mechanika, telefon: 250-21, wewn. 252.

dom w
mieszkanie
Wiadomość:

Bielańska 17-2,

do
ść:

prawo jazdy kat.
ił Komunikacji

Czesław Tryszpiot
4/18.

nr 00159
Poczty na

Babin 3.
88773-g

Polltech-
a, Ka-
15371-g

USŁUGOWA Spółdzielnia Pracy
— Zakład Robót- Telekomunikat
Legnicy. Jaworzyńska 31/35. tel. 1
muje, iż w sprawie wniosków c
wanie numerów telefonicznych
cać sie do właściwych ter<
telekomunikacyjnych. Zakład
boty z zakresu montażu, konserw
praw telefonicznych central i sieci
zakładowych i radiowęzłów.

ZGUBIONO prawo Jazdy kat. A. B.
wjsko Leszek Czich wydane orzcz
Gminy — Pielgrzymka.

ZGUBIONO legitymacje służbowa
■wydana przez Wojewódzki Urząd
nazwisko Zdzisław Pszonak. zam.

SPRZEDAM nowy
nica. Krucza 36.

— formularz druku Mz(L-4a),
serii Gb nr 0698641, zagi­
niony w poradni neurolo­

gicznej Przychodni Mię­
dzyzakładowej PUSB w
Lubinie.

..Zagłębię’’
icyjnych w
248-21 infor-
o zainstalo-

należy awra-
■enowo urzędów

wykonuje ro-
"serwacii i na-

^i wewnatrz-
. 88630-gWiadomość;

ZAMIENIĘ M-3,
trum Legnicy
Wrocław lub
Wrocław

ZGUBIONO pieczątkę <
dowy Jozef Barowicz”
ckie Przedsiębiorstwo
cy.

w Złotoryi, ul. Chojnowska 8

W LUBINIE działa prywatna pomoc lekarzy
internistów — wizyty domowe. EKG, co­
dziennie. Wezwania kierować pod tel. 42-24-86
42-24-01. 44-71-54, 44-62-53, godz. 16—21, dni
świąteczne 12—20. 14683-g

w Legnicy przy ul. Ściegiennego nr

sprzedasz —
w Legnicy.

‘ ' 11—18.
88776-g

dla Ciebie’’ Legnica Ja-
e sprzedaż grzejników o-
■kó-w. obuwia. odzieży,

iy. Glerulski. 88780-g
Kunicach koło Legnicy
mebli produkcji swa-

88758-g
otoryzacyjno-Pamiatkar-

:y. Marsa — osiedle .Kopernik I”
:a duży wybór części zamiennych do
/ch samochodów oraz namiatki, kosme-

zabawki. Zapraszamy codziennie 10—20.
10—16. Kozłowski. 88763-2

KOLOROWE Okapy, drzwi harmonijkowe,
parkiet, drzwi garażowe podnoszone, łóżeczka
piętrowe. Wrocław-Oporów. Ostroroga 4.

15190-g
USŁUGI

filmowanie. Wiadomość: Polkowl-
Va 35, tel. 45-50-65. Renata Gaw-

88626-g

KUPIĘ dom w Złotoryi
podłączony do EC oraz
M-5 Legnica — Lubin.
Pośrednictwa, Legnica.
rek i piątek. 11—18. Dymyt.
SPRZEDAM dom z materiałem ć_
czenla i 2 ha ziemi. Wiadomość:
Sokola 2/4.

SPRZEDA2

OGŁASZA
na sprzedaż ciągników rolniczych:

CIĄGNIK C-4011, rok produkcji 1969,
stopień zużycia 50 proc., cena wywoławcza
595.750 zł.
CIĄGNIK C-355, rok produkcji 1974, sto­
pień zużycia 57 proc., cena wywoławcza
512.345 zł.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Gastronomii w
Złotoryi, ul. Basztowa 11, telefon 318,

PAL-SECAM u klienta. Naprawa
komputerów. Legnica. 261-05.
CZYSZCZENIE zbiorników na o:
naprawa 1 konserwacja technicznych
dzeń baz paliw. Wiadomość: Legnic;
232-71.

SKLEP ..Wszystko
*’">rzyńska 4. oferuje
ulowych, kosmetyk.

:elany. Zapraszam-
meblowy w :
duży wybór

Szmuc.
‘.encyjny Motor1
Jicy.

duży
samoc

’kl.

części zamieni
oraz namiatki,

codziennie
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PIGWA W LEG NICKIEM!
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Telc-wGdzie są taśmy w tamtych
dzień.
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Tadeusza Nowaka.
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na” -

Anthony Qulnn, James Donald, Pa­
mela Brown.
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44-27-
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. Holenderski
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16.20 Podróże w czasie i
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tweg.)
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Studio sport: Puchar Europy

piłce nożnej.
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velvet”
.Blue ’
5—7.04:
od 15

— Zodiak
z Alcatraz”

mol.), od 18
5.04:

Ucieczka
i 15 lat.

Podedworny (red
Zbigniew Jakubowski

TELEFONY red
' zamówionych redakc

Książka - Ru*
OGŁOSZENIA

Za

 1—7.04:
) od 18
(austral.)

i na co
) dnia.
teatralne

10.55
rozr.

12.00 „rw
film dok.

12.55 Teatr r
sander Fredro:

Apteki

© 6 i 7 bm. godz. 13 — scena ka­
meralna — Sławomir Mrożek „Emi­
granci”, reż. Marek Gliński.

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.
18.30 Artur Grottger w Krakowie

— reportaż z wystawy.
19.00 Magazyn
19.30 „Dookoła

stralian Film”.
20.00 „Wielkanoc Jana

i Jerzego Fryderyka”
literacko-muzyczny.

21.30 Panorama dnia.
21.45 Ekranizacje literatury świa­

towej: „Serce to samotny myśli­
wy” — film USA według powieści
Carson McCullers.

23.45 Osądźmy sami.
0.30 Dt.

„102”
świata” gości „Au-

życa — public.
Sierocki zaprasza.

— wydanie świąteczne.

PROGRAM II
9.30 Przegląd tygodnia

słyszących.
10.05 Film dla niesłyszących: „Nad

Niemnem” (4 - ostatni) - serial
TP.

11.25

® W GŁOGOWIE
przy ol. 
-93. 5. 6, 7.04:

— nr;
22-32 1

.. Ant ycasa nowa’
2.04: nieczynne
włtv Jeździec’*
..Zimowa
„Indiana
G.04: nieczynne.

TEATR DRAMATYCZNY
W LEGNICY

...tor” (USA),
..Ocli Karol”
Kino Małe co
rano wstaie”

lat.
.Sno-

Lolka”
irz z

18 lat.
od 15
(rum.).

udziela la nddzłały
Warszawa

(fr.)
b.o.

za mat"
Stefan”

— Gwai
orzybysz'
.GremlinY

12 lat
do i

10.00 Dt
10.20 „Dempsey i Makepeace

tropie” (7). ..Sąd” — serial ang.
16.20 Dt.
16.25 Dla młodych widzów: Kwant.
16.50 „Było sobie życie” (15):

„Trawienie”
17.15 Teleexpress.

Patrol — wojsk, mag.
Telespotkania: Historia

dziana dziś — mówi Andriej Woz-
niesieński.

18.20 Sonda: Łopatka.
18.50 Dobranoc.
19.00 Teraz — tygodnik gospodar­

czy.
19.30 Dt.
20.00

dla dzieci. Anna
„Opowieść o pięknej

;owskich rzemieślni-

Ciekawie zapowiada się wieczór
poetycki przygotowany przez ZW
ZSMP i KMPiK w Legnicy. W spot­
kaniu weźmie udział redaktor na­
czelny miesięcznika „Poezja” Marek
Wawrzkiewicz. Organizatorzy zapra-

KtU-ł
lanus/ D<*
>am boiska

wszystkich zainteresowanych
iczesną poezją polską i proble-

ickimi środowisk niepro­
fesjonalnych. Spotkanie — 9 kv/iet-
nia br. o godz. 17 w KMPiK-u.

Zabytków
wojsk, pr.

‘ „Wielka akcja Muppetów”
Jima Bensona.

Głogowscy artyści plastycy pre­
zentują swój dorobek na wystawie
V Przeglądu Plastyki Profesjonalnej
czynnej jeszcze w Galerii Biura
Wystaw Artystycznych „Nad stud­
nią”.

157 71
półroczna

Wrocław ?
K«ia*ka

28 konto

od 15 lat.
(ool.) od
Widza —
tczech.).

okulistyczny),
orzv ul. No-

nieoarzvste dni mie-
dvźur oełnj oddział

ostrv dyżur chi-
Soecialistvcznv

---- nv orzv ul. Mu-
5. © LUBINIE - szoita-
ul. Bema 5. Władysława

Skłodowskie)-Curie

Całodobowe dyżury oeln:
© CHOJNOWIE - orzv i
wotki 20. © GŁOGOWIE -
ul. Kościuszki 15, • JAWORZE —
nrzv ul. Szoltalnei 2. © LEGNI­
CY — orzy ul. Jav/orzvńskiei 151
— ginekologiczno-położniczy i oe-
diatrvcznv orzv ul. Poselskie) 14.
oddziały wewnętrzne — nrzv ul.
Reymonta 19 (1. 2. 4, 5. 7.04: ostry

.. --------- . przestrze­
ni: Jedwabny szlak (26): „Wzdłuż
Morza Kaspijskiego i przez Kaukaz”
— serial dok. jap.

17.10 Organy moim życiem: Feliks
Rączkowski.

18.10 Kalejdoskop filmowy.
19.00 Goście Daniela Passenta.
19.30 Ogrody Tadeusza Dominika

— malarstwo i gobeliny.
20.00^Jan Krenz prowadzi koncert

w Akademii Muzycznej.
20.55 Benny Hill show.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Korzenie — następne pokole­
nia” (13) - serial USA.

22.35 Balety świata: „Symfonia
psalmów” — balet Igora Strawiń­
skiego. Wyk.: Holenderski Teatr

@ JAWOR - Jubilat -
„Gonza wojownik*’ fiao.)
lat .Krokodyl Dundee” (
od

Mona Lisa z Napierstkowa. czyli
popularna Genowefa Pigwa, już za
kilka dni w Legnickiem. Wystąpi:
16 1 17 bm. w Legnicy. 18 bm. w
Chojnowie. 19 bm. w Jaworze. 20
i 21 bm. w Lubinie. 22 bm. w Gło­
gowie. 23 bm. w Złotoryi. Bilety
sprzedają agenci Genowefy Pigwy
rezydujący w legnickim hotelu ,.Cu-
prum" pod numerem tel. 287-80.

-54, 2.04:
239-71. 3
skiej 1.

Poniedziałek 4.04.
8.55 Kino najmłodszych: „I je­

szcze jedna noc Szeherezady” 
baśń radź.

10.10 Film dok.: „Opowieści Pu­
szczy Augustowskiej: Przebudzenie”.

10.35 Ach, co to był za ślub:
Dzieje słynnych par małżeńskich.

W szwedzkim cyrku — pr.

GŁOGÓW
„Ucieczka z Alcatraz” (USA).

od 18 lat ..Thais” (ool.), od 18 lat,
3.04: nieczynne. 4 5.04: Thais’’
(do!.), od 18 lat Ucieczka z Al-
catraz” (USA) od 15 lat. 6.04:
„Jak to sle robi w Chicago” (USA)
od 18 lat. ..Misia soecialna” (ool.)
od 15 lat 7.04: nieczynne Jubilat
— 1.04; Billitis” (fr.) od 18 lat.
„Pożegnanie z Afryka” (USA) od
15 lat. „Na wielkie) rzece” (czech.).

2.04: ..Billitis” (fr-) <xl 18
Pożegnanie z Afryka” (USA)

15 lat .Zew rodu” (czech.).
3.04: ..Billitis” (fr.) od 18

lat. „Pożegnanie z Afryka” (USA).
od 15 lat
(poi.) od
(czech.) I
nieczynne
Afryka”
ood
6 i 7.01:
Od 15
(czech.)

zastrzega sobie
w urogramie

■ 1. 2. 3, 4.04:
7. tel. 33-30-

?zv ul. Morcinka
(pawilon) tel. 33-31-63 • W JA­
WORZE — nrzv ul. Piastowskie!

tel. 22-32 • W LEGNICY —
; orzy ul. Nowotki 33. tel. 238-

• ZŁOTORYJ A — Aurum
A H t ••„ I, en HZS Wit1 (|Ug.).

3 i 4.04:
 (USA)

onni” (czech )
Ton es” (USA)

To nie bluff! Ten wybitny kom­
pozytor i wokalista wystąpi już 6
kwietnia, tj. w najbliższą środę o
godz. 17.30 na deskach Miejskiego
Domu Kultury w Chojnowie. Arty­
ście towarzyszyć będzie perkusista
Ryszard Brysiak Bilety można je­
szcze kupić w MDK w Chojnowie,
ul. Komsomolska 5, tel. 621. Ro­
dzimy się pospieszyć.

12.00
— film . 

13.35 Bliżej świata.
15.00 Kino familijne:

stworzenia duże i małe (7):
cesy i klęski” — serial ang.

15.50 Sponsor dla dzieci —

O CHOJNÓW — Polonia — 1—
„Dawno temu w Ameryce”
cz. 1 i II. od 18 lat. . Oby-
Kane” (USA) od 15 lat

z kosmosu” (ang.). od 12

dyżur celni oddział
oddziały zakaźne —
wotki 37 (w
siaca ostry
laryngologiczny)
rurgiczny celni
Szoital Chirurgiczn-
rarskie) 5. © LUL
le orzy
Łokietka 3 Skłodowsklel-Curie 64
(w oarzyste dni miesiąca astry dy­
żur celni oddział laryngologiczny.
3 i 6.04: ostrv dvżur oełnl oddział
okulistyczny) O ZŁOTORYI —
szpital orzy ul. Hoże) 11.
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• PRZEMKÓW
1—7.04: .Gwiezdny
od 15 lat 1—4.04:
biała” (USA) od
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(chiński), od 12 lat.
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• ŚCINAWA
1—4.04: .Star
..Komedianci”
blrvnt” (ang.)
Sue wyszła
lat, .Król
lat.

Śpiewa Mieczysław Fogg.
Kino nocne: „Ostatnie zada­

nie” — film fab. USA. Wyk.: Jack
Nicholson, Otis Yong, Randy Quaid.

PROGRAM II
15.00 „K-2 góra gór” — film dok.
16.55 Studio sport — mecz o 111

miejsce międzynarodowego turnieju
w piłce nożnej w Berlinie Zachod­
nim.

18.50 Rozmaitości.
19.30 Galeria 37 milionów: Malar­

stwo Stanisława Teisseyre’a.
20.00 W kręgu kina: Legendy fil­

mu — Catherine Deneuye.
20.50 Róbmy swoje — rec.

ciecha Młynarskiego.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Ja, Adam Hanuszkiewicz.

„Tak ma być” — film franc.
Catherine Deneuye, Michel

Jean Louis Trintignant.

„Udane życie”
- serial austral.
Dt.

16.25 Krąg - -
16.50 Cojak — teleturniej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Człowiek

magazyn PCK.
17.40 Wspólna Polska

sprawy.
18.10 TV informator wydawniczy. 
18.30 Klinika zdrowego człowieka.
18.50 Dobranoc.
19.00 Mówiły jaskółki

styka ekonomiczna.
19.30 Dt.
20.00

tek”
21.35 Konferencja prasowa

nika rządu
21.50 Film dok.: „Zieleń Bródna”.
22.10 Spory
22.40 Dt
23.05 Język angielski (23).

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.
18.30 Koniec imperium (11): 

nia” — serial dok. ang.
19.30 Spotkanie z Januszem

walskim — pr. muz.
20.00 Studio sport: Puchar Europy

w koszykówce — Gandawa ’88.
21.10 Polak dorabia.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy Karolya Makka: „Za

ceglanym murcm”, „Filemon i Bau-
cls”. 

23.30 Dt.

10.00 Dt.
10.25 „Na kłopoty... Bednarski” —

„Nasz człowiek” — ostatni odcinek
serialu TP.

16.20 Dt.
16.25 Dla młodych widzów: Ram-

bit — teleturniej.
16.5Q Dla dzieci Okienko Pankra­

cego.
17.15 Teleexpress.
17.30 Za kierownicą.
17.50 Małe kino: „Mrytju

czy śmierć”.
18.00 Jan Sebastian Bach: „Msza

h-moll”. Wyk.: Orkiestra i Chór
PRiTV w Krakowie pod dyr. Szy­
mona KawalU.

18.50 Dobranoc.
19.00 Monitor rządowy.
19.30 DL
20.00 „Na kłopoty... Bednarski” —

„Nasz człowiek” — ostatni odcinek
serialu TP.

20.55 Czas.
21.25 Śpiewający aktorzy:

Chodakowska.
„Bielszy niż śnieg” — psal-

1 04:
od 15 lat.
.Niesamo-

'>d 15 lat.
b.o. 5 04:

od 15 lat.

© POLKOWICE — Skarbnik
1—5.04: ..F X” (USA), od 18
.Pechowiec” (fr.)

sób na wakacie
(ool.). b.o..6 t 7.04:
Beverlv Hills” (USA)
. Ucieczka w noc”
lat. .Poszukiwacze
od 12 lat.

® LEGNICA — Ognisko — 1. 2.04:
..Blue velvet” (USA) od 18 lat.
4.04: Blue velvet” (USA) od 18
taL. 5—7.04: Kaczor Howard”
(USA), od 15 lat Piast - 1 2-04:

S9-22U Legnica Z i
Maria KuncahU *z-ca

Zygmunt tuszci
♦41 49 oubllcv<c)

raca n la
Praso w p

50-950

9.00 Film dla dzieci: „Elza z
afrykańskiego buszu” — film USA.

10.30 Wielkanoc na Kujawach.
10.55 „Złota kaczka” — film bale­

towy.
11.45 Osobliwości przyrody (5)

„Szympansy karłowate i goryle
górskie” — serial jap.

12.15 Telewizyjny koncert życzeń.
13.15 To muzyka mojego serca —

śpiewa Aretha Franklin.

Szarotka —
i >d 18 lat.
>5 lat. La-

Peggy
O<1 18

CKl 12

— film dok.
21.00 Piosenki Leo Ferra.
21.30 Panorama dnia.
2145 Biografie: „Pasja życia” —

film USA Wyk: Klrk Douglas.

t .Akcla ood Arsenałem”
1 .12 lat. .Zew rodu”
b.o. Zestaw balek. 4.04:

5.04: .Pożegnanie z
(USA), od 15 lat. „Akcia

Arsenałem” (ool.) od 12 lat.
.Kaczor Howard” (USA)

lat. .Fałszywy książę”
b.o.

Środa 6.04.
10.00 Dt
10.20 „Chłopak

- film CSRS.
16.10 Dt
16.15 Losowanie Express Lotka 1

Super Lotka.
16.25 Dla dzieci: Tik-Tak.
17.15 Teleexpress.
17.30 Z Polski rodem

polonijny
in nn n;'

<X1
od 12 lat
Bolka I

G linia:
od

(USA).
7łota”

© LUBIN
„Gliniarz
od 18 lat- .Gwiezdny or
(USA), od 15 lat. ..Old Suj
(jug.) b.o.. 6 i 7.04: Ucieczka
noc” (USA), od 18 lat
wdowa’* (USA), od 15 lat
i Fred” fwł.) od 15 lat
— 1—7.04: .Mucha"
lat.

tropie” (7)
20.50 Pegaz
21.30 Zawsze po 21.
22.10 Show-buff —
22.40 Dt
23.05 Język francuski (23;

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.
18.30 „Dwa

publicystyka.
19.00 „Ile-Man

świata”: „Myśliwy”
19.30 Puls - mag.
20.00 Musica Polonica Nova

tatnik z XVI Festiwalu
Muzyki Współczesnej we
wiu - 1988

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 ..Gałębiarze” - film ang.
22.45 Studio sport- Finał pucharu

Eurony w koszykówce
23 30 Dt

18.00 Piłkarska kadra czeka.
18.20 Dawniej niż wczoraj: Archi­

wum XX wieku.
18.50 Dobranoc.
19.00 Sejmowe spotkania.
19.30 “
20.00

w r”
21.55 Klub międzynarodowy.
22.25 Sztuka sprawiedliwości

felieton St. Podemskiego.
22.40 Dt
23.05 Język rosyjski (23)

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości.
18.30 Magazyn „102”.
19.00 Ojczyzna -- polszczyzna.
19.15 Uwaga, dokument
20.00 Wieczór węgierski

wizji Polskiej.
Ekonomia na co
Panorama dnia.
Studio teatralne Dwójki.

Blady-Szwajger-Swidowska:
..Nadludzka medycyna”, reż Walde­
mar Dziki.
ska.

22.45 Studio sport: Wybór sportow­
ca miesiąca oraz półfinał pucharu
Europy w koszykówce.

23.30 Dt.

.Napoleon” Abla Gance’a —
k. franc.

młodego widza. Alek-
oonuci jicuio: „Bajka, czyli obraz­
ki z dziecinnego pokoju”.

13.35 Film dok.: „Perkozy”.
13.55 „Kariera Tadeusza Dołęgi-

-Mostowicza” — film dok.
15.20 „Marek i Michel”

duetu fortepianowego.
15.50 „Niedźwiedź i laleczka” —

komedia franc. Wyk.: Brigitte Bar-
dot, Jean Pierre Cassel.

17.15 Teleexpress.
17.30 Studio sport:

wa.
18.00 „Szaleństwo Maxa”

franc.
18.15 Przeboje świata: Alex Band.
19.00 Wieczorynka.
19.30 DL
20.00 Teatr TV. Jiri Hubac:

poleon V.S.O.P.”.
Benefis Ludmiły Gurczenko

— pr. TV radzieckiej.
22.15 Studio sport.
22.45 Cabaretro II

Andrzeja Strzeleckiego.

PROGRAM II
12.00 Zwyczaje i obrzędy: Turki —

program folklorystyczny.
12.25 Auto - 2000 — finał konkur­

su, program dla dzieci.
12.55 „Śląsk” zaprasza.
13.25 C ’

reportaż.
; Magazyn

„Rejs” -
Piwowski.

Jan

13.45 Magazyn „102”.
14.25 „Rejs” - film fab. Reż. Ma­

rek Piwowski. Wyk.:
Tym. Jan Himilsbach,
Maklakiewicz i In.

15.30 Piątek - świątek.
16.30 Studio sport.
17.30 Godzina z Beatą

wicz.
18.30 Magazyn „102”.
18.55 Wywiady Treny Dziedzic.
19.30 _Uwaga. Kantor u bram

renortaż.
.Pamięci Artura

KEDAK( Jl.
red.)

(fotoreDOrter)
c-ca sek> red ?41 49 oubllcv<c< 2»-

również nrawo <krar.iiiia narf>ivlanvci'
Wrocław 2. DRUK Prasowe Zakład'

» Ogłoszeń RSW 50-95d Wrocław
_’.i PRENUMERATA kwartalna

(Tpnws7.pch Pracę Książki
prenumerat? ndzlela |a oddziały RSM*

Wydawnictw 00-950 Warszawa ul
1 n **" a i ” v**h*

13.40 Teatr
Swirszczyńska:
Dorotce i krakowskich
kach”.

15.00 Powrót króla: Stanisław
August Poniatowski — pr. dok.

15.45 W starym kinie: „Trędowa­
ta” — film polski z 1939 roku.
Reż. Julian Gardan, wyk.: Elżbieta
Barszczewska, Franciszek Brodnie­
wicz, Tamara Wiszniewska, Mieczy­
sława Ćwiklińska, Kazimierz Juno-
sza-Stępowskl 1 in.

17.15 Teleexpress.
17.30 Smak
18.00 Marek Sierocki
18.30 Butik -
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dt.
20.00 „Nad Niemnem” (4 — ostat­

ni) — serial TP.
Film dok.: „Kolekcja Jad-

Zbignlewa Porczyńskich”.

orzy ul. Matejki 1 tel.
i 7.04: przy ul. Złotoryj-
tel. 257-72. 4 i 6.04: orzy

ul. Galińskiego 16. tel. 246-16 5.04:
orzv ul. Powstańców I. tel. 235-47,

G W LUBINIE — 1. 2. 3.
orzy ul. Konernika 4 tel.
-04 5 1 6.04: orzv ul. Leszczyn*
1. tel. 44-22-42 7.04: orzy ul.
nernika 4 tel. 44-27-04. • W ZŁO­
TORYI — przy ul. Nowotki 23.
tel. 104.

— Polonia — 1—5.04:
Beverly Hills” (USA)

>rzvbvsz”
irehand”

w
.Czarna
Gloger

Muza —
(USA) od 18

9.00 Dla młodych widzów: „Oś­
miornice z drugiego piętra” — film
CSRS.

10.30 Dt.
10.40 Wędrówki dalekie i bliskie:

„Restauracja »Ostatniej Wieczerzy«
Leonarda da Vinci” — film dok.
włoski.

11.40 Azymut — wojsk, mag.
12.10 Bariery.
12.40 Film dok.: „Szlakiem orlich

gniazd”.
13.25 “ ’’

CSRS.
14.55 Losowanie Dużego Lotka.
15.05 Antologia dramatu powszech­

nego. Armand Salacrou: „Archipe­
lag Lenoir”, reż. Edward Dziewoń­
ski,

16.35
lat?

17.15 Teleexpress.
17.30 Dwie pasje Wiesława

mana.
17.55 „Niedokończona bajka o sied­

miu zbójcach” — pr. muz.
18.30 Antena.
19.00 Dobranoc.

Z kamerą wśród zwierząt:
Skok w życie.

19.30 Dt.
20.00 Studio sport — finał między­

narodowego turnieju w piłce noż­
nej w Berlinie Zachodnim.

22.05 Tydzień w polityce —
mentuje Karol Szyndzielorz.

22.15 Boginie tańca — pr.
towy.

22.50 TV przegląd sportowy.
23.30 Dt.
23.40 f  ’
23.55 Kino nocne:

TYGODNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
GUJE KOLEGIUM: Witold Podedworny (red nacz.l
brzańskt Wanda Oybalska Zbigniew Jakubowski Wincenty
Agnieszka Szydłowska TELEFON?- red naez 241 tr, sęki
’7!>-A2 RĘKOPISÓW nie zamówionych redakcia nie 4"'rar“
two Prasowe RSW „Prasa - Książka - Ruch Podwale S.
Skargi S/5 S0-S5U Wrocław 2 OGŁOSZENIA orzyinn.i. Rluro
redakcja w godzinach 1-16 Za treSf ogłoszeń redakcla
ieżv adresować- RSW Prasa - Książką - Ruch
*7.fał Wrocław 93015-4271 -139-11 INFORMACJI o
-•vfkl za eranlce t>rzvlmu.1e RSW — Centrala

nd IrralOwpl « 50 nroc dla

20.55
wigi i 

21.25 Recital Zdzisławy Sośnlckiej.
22.00 Sportowa niedziela.
22.15 „Białe zeszyty”: Agnieszka

Osiecka o sobie.
23.05 „Szantaż”

„Kolekcja
roocińcl. S
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I |dziewczyna firmowa
H

szczerze
Metka

3
Ładne, kwiatki dyta.

produkcja?
\

■

Przepis jest ra- :chinie.

B

<

is re-

t

Fot. Stanisław Celoch produktów. Cze-

Łi

■ ■■nf
■ iii ■■ ■■

■ w
Teatrze Dramatycz-

Nie będzie
roku miedzi

też język polski, tyle że
dla potrzeb handlu zagra­
nicznego.

K$

kolegów i podszedł
kobiety pucującej z
cięciem parapety
ne. — Czyi

oświadczył,
już

NA ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI z numeru 13 cze­
kamy do 10 kwietnia br.

z
w

bez-
Za-

powinni

9

i

| podsłuchane
(nocą, na trawniku przed lubińską
stauracji „Lutnia”)

Lekko zataczający się jegomość do le­
żącego na trawie kolegi:

— Józek wstawaj, pora iść!
— Zostaw mnie. Nie podnoś, bo i tek

za chwilą upadnęl

■

Konferencja
u Oscypka

li

i I
|

i;h

5 i
i 1

rozmiar: cena det. zł:
12064. towar imp. dla
CRS „Samop. Chłop. War­
szawie". Ekspedientki wy-

im
ill

Dementi
mają I.
wy- 1

zał mi polerować, bo ma
i przyjechać z Warszawy

!i jakiś... (i tu padło popu- J

oddawania

i
PIONOWO: 2) skarbiec, 3) w dolinie Sanu, 4) okres

: w dziejach, 5) Holoubek, 6) w ręku reżysera. 7) lekkie
płótno bawełniane, 8) charakterystyka, 13) drużyna.
14) skóra do okularów. 17) grochodrzew, 18) koteria,

S 19) ziemia, 20) notatnik, 21) grupa rządząca, 23) ban-

POZIOMO: 1) gdy pusty żołądek, 9) po każdej stro­
nie drogi, 10) część sklepienia między żebrami, 11)
z knotem, 12) proces, w którym ujawnia się funkcja
znaczeniowa znaku, 15) broń sieczna, 16) muzułmański
władca, 18) na psim pysku, 22) żyworodny kręgowiec,
24) pokój, 25) recital, 26) nimb.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z numeru 11. PO­
ZIOMO: płótno, kariera, aktorka. Pleszew, Irawadi,

, Stogi, ruch, przygoda, twór, klon, traktat, awersja.
PIONOWO: Łotwa, tarka, okapi, przekora, lecznictwo,

i Darwin, pani, retor, Wigry, Grecja, palto, zakaz, grota,
dykta, pole.

Numer „O"
Zgodnie z

mi przepisami
sprzedawcy państwowych

fi i spółdzielczych placówek

imieniem,
stanowis- ■-

kiem służbowym zajmo-

widowni w

własnoręcznie 5 l
ków i kilkakrotnie

—— „LO
dnia to nie — powiedzia- •_

odpowiedni- — dziś kierownik ka- |
wszyscy 1 —”’"A u" — 1

i przyjechać
jakiś... (i t

3 larne określenie męskiego
' aparatu do oddawania
| moczu).

1 wanym w handlowej ma- 1 1
chinie. Przepis jest ra-
czej przestrzegany. Klient '« Prezent

i inspektorów ZIT i nie
| została zesłana przez •ge-
< nerala Drzazgę.

Skarga
j Józef G. — lokator
: Spółdzielni Mieszkanio­

wej „Nadodrze” przybiegł
do biura z pretensjami, ie \
już trzeci raz (jak dotąd i
bez skutku) zgłasza do i
naprawy pęknięta rurę i
kanalizacyjną.

— Moja ubikacja pełna |
jest nieczystości!

— A co, chciałby pan ś
może, żeby była pełna
szampana? — Usłyszał w

i odpowiedzi.l_

handlowych powinni
' sić plakietki z :—
j nazwiskiem i

W piątek rano do pew-
j w

Legnicy przyszli inspek­
torzy ZIT-u. Jeden z
członków zespołu inspek-

od
do

za-
okien-

o . ..... __ _ codziennie
j tak elegancko pani sprzą-

■ 1 ta? — zapytał. — „Co

i
K M

Ewa Budzińska organizator
nym w Legnicy.

W sklepach geesowskich
, można jeszcze nabyć stą-

niki z importu, do któ-
'l rych przytwierdzona jest
' metka następującej tre­

li ści: „Fa. Strobel Miederw
. ąrt. biust, symbol: 14429,

nim.

Proeksportowa

własnym i obcym ringu,
cieszą się, że nie ma
czwartej i spadek im
grozi. Honor klubu i
ratować futbollści. Po
jaśnieniu wszystkich proble­
mów mieszkaniowo-premio-
wych co najlepszych zawod­
ników, spokojnie przepraco­
wano okres przygotowawczy
i na inagurację ligi przeł­
knięto gorzką pigułkę w
postaci .,klozetu” w meczu
z Kuźnią, a ponieważ prze­
ciw T) 1 (** n n —— 1 z — .. A 4A A

- .(I i IU\.1 I.uj(,

legniczanom na rękę, zanosi
się ciężka przeprawa w kie­
runku obron v zapewnień

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali: TOMASZ
ŚLIWECKI, ul. Wojska Polskiego 18 G/10, 56-400 Oleś­
nica; BOLESŁAW KANIA, Rynek 24, 46-250 Wołczyn;
LAURA GÓRA, ul. Kosmonautów Polskich 24/4, 67-200

| Głogów.

Niezwykły prezent
świąteczny postanowiła

,, sprawić swym stałym
j klientom legnicka stacja

„Polmozbyt” przy ul. Ja-
: worzyńskiej. Otóż wszy-

scy stali klienci, którzy
nh„nrn ’ lyiiKauyjue zawierają je- ‘‘ w ciągu ostatnich trzech
ooszaru dynie numeryi To nam miesięcy przynajmniej

z się bardzo nie podoba. ■■ trzykrotnie korzystali
--------------- --o-o- etapu Choć zdajemy sobie spra. usług, będą mogli dziś
reformowania reformy go- - WQ z faktu, że uczenni_ * godŁ 12-22 umyć
spodarczej firma „Ceiinkos” J ca niewiele znaczy, to płatnie swoje auto.

; ma nadal pozostać firmą jed- nje możemy pogodzić się ■ interesowani p-
•; noosobową. Popieramy i za- z traktowaniem jej jak s mieć przy sobie rachun-

chęcamy do produkcji dcfi- przedmiotu. Mamy na- | ki za ostatnie trzy na-
' cytowych produktów. Cze- dzieję, że w WSOP też prawy. Przykład godny

kamy na receptury. to w końcu zrozumieją. ' naśladowania*

Jeszcze kilku miesięcy
wstecz sternicy klubu spor­
towego Miedź twierdzili, że
br. będzie rokiem ich klubu
Trzy sekcje miały się rów-
nać trzem awansom. Rzcczy-

I wistość — im dalej brniemy
•; w kalendarz tym bardziej
| skrzeczy. Szczypiorniści mogą
t jedynie się cieszyć z awansu
| Ich rywali zza miedzy, bok-
| serzy bezlitośnie obijani na

Ulica Śląska w Legni­
cy należy do najładniej­
szych i najbardziej kolo­
rowych na osiedlu Pie­
kary. Od wiosny do je- ■
sieni cieszą oko klomby
kwiatów przy każdym
domu Ale o tej porze
roku kwiatów jeszcze nie
ma. Przynajmniej tych
zwiastujących wiosnę, bo

| inne „kwiatki”, owszem,
I są: sterty śmieci wokół
? śmietników.I

: j Znany już Czytelnikom
Oscypek-Gąsiennica zwo-

: ! 9 łał w ubiegłą niedzielę
konferencję prasową na

i : której oświadczył, że
■ przyszła już wiosna.

Miało to miejsce w sobo­
tę, 26 marca o godzinie
17.42. Wiosna zaakcento-
wała
rzą :
mi.

, uwaz*- r
: będzie bardzo

Aj IU, KIOIZ.J
kupie jaj na Wielkanoc
i ich pomalować, poleca­
my informację, którą o-
trzymaliśmy z legnickie­
go sklepu „Cepelii” w
Rynku. Otóż dziś od godz.
13 na straganach będzie
można kupie najprzeróż­
niejsze jajeczne malo-
wanki, pisanki i Kraszan­
ki. Zaproszono także dwie
ludowe artystki, które na
miejscu będą malować (za
drobną opłatą) jaja orzy-
niesione przez klientów.
Polecamy tę informację
wszystkim zmęczonym
przedświątecznymi spra-

. wunkami i robotami.

Jaja
na ludowo

Łuąży!i

MA APRILIS, PRIMA APR/LMI
| _____

i wala swoje nadejście bu-
1 : | rzą z czterema pioruna-

: ;i mi. Oscypek-Gąsiennica
• : uważa, że oznaczać to

: będzie bardzo ciepłą i
' :i wilgotną pogodę w nad-

: chodzących miesiącach.
■ Bezpośrednio po zakoń-
i czeniu konferencji Oscy-
3 pek udał się pieszo w

j ! Bieszczady, gdzie zajmie
.i się budową stacji klima- ,

tycznej. Zapowiedział, że |
i ■ I jeszcze do nas kiedyś ?
: ; | wróci.

I). -------T"
Otwarcie

BBJBSBSHSBBKHSMBu f ■
sur kowjec: jedwab, |
sztuczny ia kosc roem.' 1. g

fj nego zakładu pracy
’ Legnicy przyszli in<
j torzy ZIT-u.

..j- | członków zespoiu insi
jasniają klientkom, ze to ;■ Cyjnego odłączył się
też iez.vk nnlski tv1e że li .ĄL-a— : -—i—

, wę z faktu,
ca niewielu w ■ .—-—— — .
nie możemy pogodzić się i interesowani

1 z traktowaniem jej jak s r”’"* *
ki za

dynie numery. '
;i się bardzo nie
" Choć zdajemy sobie spra­
li .— _ uczenni-

niewiele znaczy, to

traktowaniem jej jak
Mamy na-

i W związku z licznymi
!■ pytaniami informujemy,
ii że burza z towarzyszący-
I mi jej wyładowaniami at-
| mosferycznymi, jaka na-
| wiedzila Legnicę w ostat-

nie sobotnie popołudnie,
..........-..q. « ponieważ prze- | nie ma nic wspólnego z
ciwnicy nie zamierzają pójść ^.zakończeniem pracy przez

się ciężka przeprawa w kie­
runku obrony
działaczy.

gorzką j
„klozetu”

wchodząc do sklepu
zwyczaj wie, z kim .....

i do czynienia. Zazwyczaj, '
- ale nie zawsze. Okazuje I
J się bowiem, nn^nni-

nrłhviX7!3 ii0 pozwoli . ■ - - - - - -
koić lokalny- rynek i nad- || zawodową W sklepach

•. wyżki produkcyjne ekspor- ! WSOP nie posiadają naz-
tować. Niewykluczone, że do / tabliczki jden-

• kraiów drugie-o obszaru 3 tyfikacyjne zawierają je- , -------krajów drugie o obszaru numery Tq nam miesięcy
płatniczego, zgodnie z du- . s bardzo nie podoba. |.trzykrotnie

; chem(ami) drugiego etapu Fj ____ 1 hwh
;• reformowania

| W związku z częstymi bra
i- kami w legnickich sklepach
i mąki ziemniaczanej, bliska

współpracownica „MF” Celi-
•: na F. (psudo: Zlóleczko) po-
. stanowiła złagodzić rynkowe
: trudności. W ciągu 3 godzin
;> starła własnoręcznie 5 kg ?

ziemniaków 1 kilkakrotnie j,
i płucząc otrzymała ok. 3 kg H

wspomnianej mąki. Zachę- | 6W
: eona tym sukcesem, posta- do
, nowiła zwiększyć produkcję ale nie zawsze. Okazuje

do io kg mąki dziennie, co się bowiem, że uezenni-
za pół roku zaspo- !] ce odbywające praktykę

lokalny rynek i nad-
produkcyjne ekspor-

za-
ma
„L 4 ■!


